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W Y C IE C Z K A
NA W Y S P Ę  W IG H T .

f i  dziennika podróży.)

 Opuszczałem Londyn, w  k tó rym  fcar«
dzo m ało  się baw iłem , szczególnie j ostatniego 
dnia, k tó ry  b y ł  niedzielą, to  j e s t  najnudniej-  
szym z wszystkich nudnych dni jakże  można mieć 
w  mglistej s to licy  Albienu. Odjechałem nie 
przeciążony pieniędzmi, bo  bardzo porządnie



ubrany i grzeczny gent leman,  k tó ry  przy tein 
nie źle mówi ł  po f rancuzku,  uk rad ł  mi moją 
sakiewkę na regent street, kiedyśmy s'tali pr/ .ed 
wspaniale oświeconym sk lepem,  i rozmawiali-,  
śm y  o p rzemyś le  angielskim i jego zadziwiają* 
cycb postępach.

Wyjecha łem więc z lekkim woreczkiem i n ad ­
to z próżną kieszonką od zegarka.  Jak  to s ię  
s t a ło ,  t rudn o  p rawie  uwierzyć.

W  czasie mojego pobytu w Londynie chodzi® 
łe m  codziennie do Hyd e  Park.  Pewnego  dnia 
po s t r ze g łe m tam młodą damę,  która sama 
p rzechadzała  się w us t ronnej  alei, i skromnie 
unikała wyzywających spojrzeń elegantów,  k t ó ­
ry ch  pełno j e s t  zawsze w tem miejscu przechadzki  
pięknego świata londyńskiego.  Jej  lekki k o ­
łysz ący  się chód, b y ł  pełen  wdzięków, a skro ­
mny ale gustownie dobrany ubiór ,  oznaczał  An­
gielkę szlachetnego rodu,  k tó ra  przez d ł u g i  
po by t  w Paryżu  zmieni ła sma k  pod względem 
mody.  Miała ona p iękne czarne oko ocienione 
d ługiemi czarnemi rzęsami ,  co j e s t  oznaką si ł -  
łiej woli i ognistej  zazdrości ,  a ja lubię k o b ie t  
ty  zazdrosne.



Ta  zachwycająca  l ady ,  c o r a z  mię więcej  p o ­
c iąga ł a  ku sob ie .  B y ł a  ona i s to tn i e  ba rdzo  
powabną ,  w pra wd z i e  nie w y so k ą ,  ale mał a  
m i lu tk a  kob i e t a  tyle  w  moich  oczach znaczy 
co  j a k a  S em i r am i s  albo Dydo .  P r a g n ą ł e m  g o ­
r ąco  zabrać  z nią zn a jo m ość .  Z d a w a ł a  mi s i ę  

b y ć  n i eco  s m u tn ą  i d o m y ś l a ł em  się że  jakaś  
s k r y t a  bo l e ść  jej  s e r c e  t ł o c z y ,  k tó r ą  w s p ó ł u -  
czuci e  pzzyjac ie la  m o g ł o b y  o s ło dz i ć .  O g d y ­
by m  b y ł  p r ze zn acz on y  o t r ze ć  ł z y  t ak  pię* 
k n y c h  oczu,  j ak i eż  to szczęście!

, P r z e z  t r z y  lub  cz t e ry  w ie c z o ry  p r z e c h a d z a ­
ł e m  się w  pełnern uszanowania  oddaleniu od 
niej .  T r w o ż n i  j e s t e ś m y  k iedy nas  s k r o m n y  
p o w a b  pociąga! N ako n i e c  p r z yp ad e k  p r z y s z e d ł  mi 
n a  pomoc.  P r z e s z e d ł e m  k o ł o  niej  i z a l edwie  dwa 
l ub  t r zy  k rok i  b y ł e m  za nią,  k i edy  p o s t r z e ­
g ł e m  na z iemi  k s i ążkę  w p i ękne j  oprawie  
2 z łoconemi  b r z eg a m i ,  k t ó r ą  c zę s to  widzia"  
ł e m  w  j e j  r ęku .

P o rw a ć  k s i ążk ę ,  s p o j r z e ć  na t y t u ł  a po t em 
podać  j ą  p iękne j  właśc i cie l ce  z te i n  grzecznem 

po rus zen i em kape lusza  k tó r e  p rawip  nie znane



Jest z tamtej  s t r ony  kana łu ,  by ło  dziełem jedne] 
sekundy .  Podziękowała lokkiem- poruszeniem 
g ło w y ,  inelaneholiczny uśmiech przeb iegł  po  
j e j  licach i z westchnieniem rzekła:  Je s t em
panu nieskończenie wdzięczną,  tern bardziej  że 
Young  jest moim ulubionym autorem,  moim wier­
nym towarzyszem i naj lepszym przy jac ie*  
lem.

Droga do d łuższe j  rozmowy by ła  zby t  szczę ­
śl iwie otwar tą ,  nie miałżem z niej korzystać* 
Przypomnia łem sobie że kiedyś czytałem w t ł u ­
maczeniu francuzkiem Noce Younga  i mięsza* 
łern naprzemian myśl  z t ego autora z n a j w y -  
szukańszemi  grzecznościami dla mojej damy,  u- 
wielbiając nad wszys tko dusze k tó r e  lubią obra» 
zy  cierpienia i śmierci,— Piękna nieznajoma u-  
ron i ł a  kilka ł ez,  k tó re r adbym b y ł  2ebrac 
w djamentową cza^ę. Odpowiedz ia ła m> n a j s ł o d -  
szymgłosem jaki  kiedykolwiek s łyszałem.  O j a k ­
i e  szczęśliwą jestem że w naszym wieku h u ­
cznych zabaw i niegodnych r oz r y w e k ,  s p o t ka ­
ł a m  młodego przy jemnego  gent lemana,  nadto 
jeszcze Francuza,  k tó ry  p rzys tępny j e s t  tk l iwym



melaneholicznym  uczuciom / —Na honor, to  z d o L  
ne b y ło  z m y s ły  moje pom ięszać, Nakoniec o u 

trzym ałem  pozw olen ie  podania jej mojej ręk i,  i 
przechadzaliśm y się razem.

P rzeb iega liśm y d łu g o  aleje, k tóre s zó s ta  g o -  
dżina w ieczorna zaczynała pok ryw ać  tajem ni­
cz y m  cieniem. Moja piękna nieznajoma była  n ie ­
zm ordowaną, to prawda że jej  lewa ręka d o ść  
m o cn o  opierała s ię  na mojęj prawej i s z la  w ię ­
cej przede mną niż przy mnie. Ale chociaż n o g i  

moje w  tym rodzaju przechadzki nie bardzo  
dobrze1 s ię  m ia ły , za to tern sz częś l iw szem i b y ­
ł y  m oje  o czy ,  bo nie  p o trzeb o w a ły  patrzyć na 
n iep łod ny  piasek alei, lecz  w piękne b ły szcz ą ­
ce oczy ,  w ysok ie  c z o ło  i zachwycające malut­
k ie  usta.

P o  p r z e s z ło  godzinnej rozm ow ie ,  pro s i ła  
mię milady abym ją do fiakra odprowadził; o -  

fpierałem się  tem u, chciałem p rzed łu ży ć  je szcz e  
moje szczęśc ie ,  p ros i łem  aby p o z w o li ła  mi o d ­
p ro w a d z ić  s ię  do mieszkania. B y ła  -w tym  w z g lę -  : 
dzie nieubłaganą.

Szepnąw szy  p arę  s ł ó w  'do « c h a  w o źn icy ,



w s ia d ł a  w f i akra  i gdy  d r zw icz k i  j u ż  b y ł y  zam­
k n i ę t e  zawołała ' .

—  J u t r o ,  panie,  o sainej  czwar t e j  godzini e 
w  naszej  alei.

D o b y ł a  zegarka.  Mó j  Boże j ak  to  ..już póź no  
cóż pow ie  rnoja matka.

—  Pan i  m a t ka ,  w ięc  pani  j e s t e ś  n iezamężną?
—  Ow sze m ,  j e s t e m  w d o w ą  ju ż  od la t  c z t e ­

r e c h .  J u t r o  za tem o godzin i e  cźwae te j .  M o ­
że  pan u s t aw i sz  swó j  z ega rek  p o d ł u g  mojego,* 
u .mnie b r ak u j e  p i ęć  minut  do s i ódme j ,

P i a k r  w tej  chwil i  r u s z y ł  ga lopem,  C h c i a ­
ł e m  s p o j r z e ć  na ze g a r ek  i nas t awić go  na go„  
dz inę  wy mien ioną  p r zez  p i ę k ną  n i ezna jomą.  
Ze g a r k a  nie b y ł o .  N a s t ęp ne g o  dnia b y ł e m  
p r z e d  cz w ar t ą  w umó wione j  alei H y d e . p a r k u ,  
w d o w a  n ie  p r z y s z ł a ,  b y ł e m  ok radz iony  ! —  
Z d r a d l i w y  Albion.

Wiec i e  j uż  j a k i m  sp o s o b e m  p rz e d  w y jaz d em  
z L o n d y n u  p o s t r a d a ł e m  zegarek  i znaczną  c z ę ś ć  
p i en i ędzy  k t ó r e  w z i ą ł e m  na pod r óż .  Z os t a ł o  mi  
ok o ł o  dw udz i e s tu  l u i d o ró w  w  z łoc i e ,  k i edy o d ­
j echa ł em do  P o r t s m o u t h  w  zam ia r ze ,  zwiedzerwa 
t a m te j s z y ch  w a r s z t a tó w  w Spi t head .  T o  w a rz y -



s z y ł  mi mój przy jacie l  Bentam, nadzw yczaj­
ny  niedowiarek.

W róc iw szy  z arsenału ,  rz e k łe m  podczas os 
biadu do Bemtama: S łucha j  przyjacielu, p r z y ­
sz ła  tni szczęśliwa myśl.

—  Słucham, odpowiedzia ł Bentam wychyla- 
jąc  szklankę porteru .

—  Czy znasz wySpę W ig h t ,  Bentamie?
Widziałem j ą  raz  zdaleka.

■ Ju t ro  zwiedziemy ją  je ś li  zechcesz.
I owszem, ju t r o  rano ,  a teraz pójdźmy

spać.
—  T ak  wcześnie.

Mimowolnie uczyniłem puruszenie człowieka 
k tó ry  chce spo jrzeć  na zegarek.

Niegodziwa wdowa! zaw ołałem  tak gn ie­
wnym tonem, źe to polepszyło bum or Benta- 
ma...

Co tez dzieje się z twoim zegarkiem, r z e k ł  
Bentam, najpewniej jes t  teraz u jakiego p ro -  
centowicza pożyczającego na fanty, a zachwy- 
cająca wdowa za pieniądze w zamian tw ego ze- 
gaika otrzymane, spełnia może w tej eh wili we-

W isncc  T o n  ?
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s o ł y  t o a s t  na zd row ie  F a r y ża n in a  k t ó r ego  
o k r ad ł a .  Ale dla czegóż  nie m ia ł eś  ł a ń c u ­

szka.
  Dla czego! dla czego! D o  l icha,  t o  rzecz

b a r d z o  p r o s t a ,  d l a  tego że w os t a tni  p i ą t ek  

p r z y  wy jśc iu  z D ru ry - l a n e  zd j ę to  mi go  ,
z  szyi ,  p r ze c i ą w s ży  p i e r w e j  t u ż  p r^ y  k ie -  ^

s zonce .
—  M u s i a ł  w ięc  być  z ło ty .
—  A j ak i ż  m i a ł  być,  t nożebyś  c hc i a ł  żeby 

b y ł  t om bak owy .
—  M a s z  s ł u s z n o ś ć ,  to  b y ł o b y  o szu k iw ać  

z łodz i e j a ,  a na t o  ty  j e s t e ś  nad to  de l i ka tnym,  

w s z a k  pr awda .
   Daj  po kó j  ż a r t om ,  oto  po m ó w m y  o w y ­

sp i e  W i g h t .  J e s t  ona b a rd z o  godną  w idzen i a ,  
p r zy n a j m n i e j  j ak  rai j ą  op i s y wa n o ,  jej  okol i ce  
n ie  u s t ę pu j ą  w p i ęknośc i  na jp i ę kn i e j s z ym p o ł o -  
żeniona w e  F rancj i .  P r ó c z  t ego  ży j ą  tam wy­
born i e ,  co dla taki ego sm ako sza  j ak  ty nie mo*. 
że być  obojęlnehn,  i n akon i ec  co najważniej* 

sza ,  t am te j s ze  kob i e ty  odznacza j ą  s i ę  n a d z w y ­

czajną  p iękności ą .



—  K o b i e t y  z g u b i ą  c ię,  m ó j  J e r z y ,  j u |  c i t o  

« W n ó  p r z e p o w i e d z i a ł e m :  Ale  m n i e j s z a  o  k o ­

b i e t y  w y s p y  W i g h t ,  n ie  s ą  j u ż  d l a c i e b i e  nie-  

b e zp i ec f c n e m i ,  bo  j u ż  nie  m a  ci c o  u k r a ś ć .

—  G z y  w i e s z ,  że  7  tą w y s p ą  ł ą c z ą  s i ę  w a ­

żnie h i s t o r y c z n e  w s p o m n i e n i a ?  C z y  w i e s z  ż e  

p r z e d  k i l k u  w i e k a m i ,  j e ś l i  s i ę  n i e  m y l ę  w  r o ­
ku,  1 2 7 6  u p a d ł  t a m d e s z c z  k r w a w y .

Nie  w i e r z ę  w  k r w a w y  d e s z c z ,  m ó j  p r z y .  
j ac i e !  u.

—  M o g ł e m  b y ć  t e g o  p e w n y m ,  t y  w ą t p i s z  o  

n a j s i l n i e j  d o w i e d z i o n y c h  r z e c z a c h ,  j e s t e ś  n i e ­
d o w i a r e k  i d z i w a k .

——- P ó j d ź m y  spać!;

N a z a j u t r z  w c z e ś n i e  b y l i ś m y  na  n o g a c h .  U -  

d a l i ś m y  s i ę  d o  p o r t u .  Na  p i e r s z ą  c z ę ś ć  d r o -  

g i  w y b r a ł e m ,  m a ł ą  b a r k ę  z ż a g l a m i ,  b o  w i e d z i a -  

ł e m  ze p o  d r o d z e  s p o t k a m y  p a r o p ł y w  k t ó r y  

c o d z i e n n i e  u d a j e  s i ę  z P o r t s m o u t h  d o  w y s p y  

^  i „ h t .  W s i e d l i ś m y  d o  s t a t k u  i j a  d u m n i e  z a ­

j ą ł e m  m i e j sc e  p r z y  r u d l u .  P r z e w o ź n i k  p o z w o _  

l i ł  mi  s t e r o w a ć ,  j e d n a k ż e  sam.  k i e r o w a ł  ż ag le  

‘ Bie ra<lz,f  n, i o d d a l a ć  s i ę  o d  l ąd u .  B e n t a r n
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b y t  n i e c o  s t r w o ż o n y  i r z e k ł  d o  r a n ie  ś m i e s z n i e

u r o c z y s t y m  g ł o s e m .
—  J e r z y ,  p a m i ę t a j  ż e  j e s t e m  z a r ę c z o n y ;  n ie

z r o b  j a k i e g o  g ł u p s t w a .
S t a t e k  n a s z  t a ń c z y ł  w e s o ł o  p o  w a ł a c h ;  b y  

B e a t a m a  w y r w a ć  z  j e g o  t r w o i n y c h  z a m y ś l e ń ,  

c h c i a ł e m  m u  c ós  z a j m u j ą c e g o  o p o w i a d a ć ,   ̂ za* 

c z ą ł e m  od  h i s t o r j i  wa l k i  m i ę d z y  Am gl ją  i t  r a n -  

c j ą  w  k o ń c u  p a n o w a n i a  L u d w i k a  X I V .

W i e s z  g d z i e  w tej  c h w i l i  j e s t e s m y ,  B e n -  

t ami e i 1
—  N a  w ą t ł e j  ł ó d e e ,  k i e r o w a n e j  p r z e z  n i e j a „  

k i e g o  p a n a  J e r z e g o ,  c z y l i  c o na  j e d n o  w y c h o ­

d z i ,  j e s t e ś m y  na  ł a s c e  l o s u .
_  Ni e  o t o  t u  i dz i e .  . W i d z i s z  B e n t a m i e ,  t u t a j  

t o  w  d n i u  30 L i p c a ,  1 G90 ,  p a n  T o u r v i l l e ,  

d o w ó d c a  s i e d m d z i e s i ę c i u  d w ó c h  o k r ę t ó w  l i -  

n j o w y c h  p ł y n ą c  z T u l o n u  s p o t k a ł  f l o t ę  a n g i e l -  

s k o - h o l e n d e r s k ą ,  l i c z ąc ą  s t o  p i ę d z i e s i ą t  f r e g a t ; , .  j  
B y ł a  t o  g o d z i n a  S z  r a n a ,  u s t a w i o n o  s i ę  w  s z y -  

k u  b o j o w y m ,  w a l k a  m ia ł a  s i ę  z a c z ą ć ,  m a n e w r a

% o b u  s t r o n . . .
—  N i e s z c z ę ś l i w y ,  u w a źa j że ,  b o  twoje m a n ę *

w r a  p r z e w r ó c ą  s t a tek!
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—  Is to tn i e  n ada ł e m f a ł s zyw y  k i e r u n ek  r u d -  
łowi ,  a p r zewoźn ik  ang ie l sk i  o s t r z e g ł  mnie 
o tein ene rg i cznem p rz ek l e ńs tw em ,  czy czemś  
po do bne m,  bo  p ie  ba rdzo  rozu m ia ł em  po an ­

g i e l s ku  i Bentam z w yk le  za nas  obu  p r z e m a ­
wia ł .  M ó w i ł e m  dalej .

—  Bitwa by ł a  s t r a s z n a ,  t r w a ł a  dziewięć gO" 
dż in .  D o p ie ro  o godz ini e  p ią t ej  w iecz o re m 
w a lczący  rozdziel i l i  s i ę .  F r a n c u z i  ok ry l i  s i ę  
s ł awą ,  a H o le n d rz y  wa lczyl i  z m ę s tw em  k tó r e m u  
sam a dm i r a ł  T o u rv i l l e  sp r a wi ed l iw o ść  oddaje .  
Co  się t ycze  An g l ik ó w ,  dodał em z cicha aby 
nie być  z ro zumianym p rz ez  maj tka ,  k tó r y  g w i ­

żdżąc  z a j m ow a ł  s i ę  żaglami ,  pow ie ść  nie naj„ 
epiej  o n ich  mówi ,  ich ad mi r a ł  zo s t awia ł

H o le n d ro m  na j t r udn ie js ze  pozycje  i sam tylko 
p r z ez  t r z y  godz iny na l eż a ł  do walki .  P o ł ą c z o ­
na f lota  s t r ac i ł a  t rzydzieśc i  s t a tków,  dz ies ięć  
z d o b y ł  ad m i r a ł  To u rv i l l e ,  r e s z tę  spal i ł .  F r a n ­
cuzi  nie s t r a c i l i  ż a d n eg o  ok rę tu ,  ale liczyli  
c z t e ry s t u  po l eg ł ych  i p ięc iu se t  r an ionych  
żo ł n i e r z y  i maj t ków.  Na  tom to  s ł a w n em  
po lu  b i twy  zna jdu j emy  się w  t e j  c h w i ­
li . . .



—  I  w  nśenaj lepszem po t a j en iu , ,  m ó w i ą c  mię-* 
d!zy nami,  bo wiatr- z ac z yn a  s i ę  w zm ag a ć ' a  j e ­
s zcze  j e s t e ś m y  dal eko  od  w y s p y .

Tak ,  ale dość b l i sk o  p a r o p ł y w u ,  o d p o w i e ­
dz i a ł em s p o j r z a w s z y  ku P o r t sm o u t h .

W  is toci e,  za nami s z y b k o  p ę d z i ł  p a ro p ł yw .  
i w k r ó t c e  m u s i a ł  nas  doo-noić.ty

— Zo ba cz y sz  j ak  ja  ku  n iemu s i ę  puszczę , .  
Po w ie d z  t y l k o  na sze m u  żeg la r zowi  i żby z a w o ­
ł a ł  na. kapi t ana  tego  p a r o p ł y w u  że  chcemy  się 
udać  na pok ł ad .

Ben tani powiedz ia ł  t o  p r z ew o źn ik o w i  i z a ­
p ł a c i ł  mu na l eżność .  A n g l i k  p a t r z y ł  na nas  
z podziwieni em,  w z i ą ł  p i en i ądze ,  z acz ą ł  s ię 

śmiać,  i k ap e lu sz em  d a ł  znaki  p a r o p ł y w a w i  k t ó ­
r y  b y ł  j u ż  ba r dz o  b l i sko .  P a r o p ł y w  p rz ys p i e ­
s z y ł  b i eg  swó j .  Ja  s t a ra łem s i ę  mieć się na, 
baczności ,  ale nie wiem j a k  s ię to s t a ł o ,  dość  
że  bez po mo cy  p r z ew oźn ika  b y ł b y m  utonął* 
Do ść  p rzeci e w c z e śn i e  s c h w y c i ł  m ię ,  gd y m  po 

pas  b y ł  w w o d z i e /B e n t a m  b y ł  j uż  na po k ł a d z i e  
p a r o p ł y w u  k iedy j a  j e s z c z e  walczyłem, z wodą  

k tó r a  z ch łodn ika  p a r o p ł y w u  na nasz  s t a t e k  U-- 
deczy ł a .  Bezwątpiei i ia  z ap a ł  mię oślepił*



P f f . y b y ł e m  nakon i ec  na p o k ł a d  p a f o p ł y w u ,  
sta k t ó r y m  u s ł y s z a ł e m  śmie chy ,  ża r t y  i n i e k t ó -  

TC  s t o s u j ące  s i ę  do  mn ie  p r zyd om ki ,  k tó r y c h  tu 

n i e  mogę  pow tó rz yć .  P i e r s z e m  rnojern stara. ,  
niem b y ł o  udać  s ię do  miejsca gdz i e  się ogień  
pod  ko t ł em  pali ,  w nadziei  o suszen i a  się.  T o  
j e d n a k  nie tak b y ł o  ł a tw em .  N a j p r z ód  t r z eba  

b y ł o  zjednać sobi e podpalacza-,  k t ó r y  po w ażn i e  
o pa r t y  na ł o p a c i e  od węgl i  z a w o ł a ł  na mnie 
j ę zy k i em k t ó r y  ledwie p r z ez  p ó ł  z r o z u m ia ł e m .  
T u  nie wo lno  wchodzić!  D o b y łe m  k i l k a  s z y ­
l i n g ó w  z kieszeni  i k i edym mu  ich t lał  z ośm,  
o t w o r z y ł  mi d r z w i  pieca .  Nie oc i ą ga ł em się 

z ko rzy s t an i e m z tego,  bo  woda  s t rumien iami  
s p ł y w a ł a  ze mnie.

W k r ó t c e  s t a ł em  się p o d o b n y  do cz ło w ie k a ,  i 
u d a ł e m  s i ę  n ą ' p o k ł a d .  S p o j r z a ł e m  w o k o ł o ,  ale 

j ak i eż  b y ł o  moje zadz iwien ie  g d y  u j r za ł e m  że 
co raz  odda lamy  się od  w y s p y  W ig h t .

Po b i e g ł e m  do Bentama  k t ó r e g o  z t r u dn o śc i ą  
znalaz łem między sk r zy n i a m i  i wańtuchami  k t ó -  
«e l e ża ły  na pokł adz ie .  Nakoni ec  z o b a c z y ł e m  

■$° t uz inem m an te ł za k ów  m iędzy k i lku  mąj*
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tkami  k t ó r z y  zdawal i  s ię być  s ł ahemi  i bez mi. '  
łos ierd/ . ja  p rzek l i na l i .

S ł a bo ś ć  m o r s k a  napad ła  Bent ama,  nap ró żn o  
nań w o ł a ł e m ,  nic mi nie odpowiedz i a ł .

C o  tu  począć ,  j a k  s ię dać tym dzikom z r o z u ­
mieć .  C i ą gn ą ł em  Bentama za r amie ,  na p r ó ­

żno ,  w o ła ł e m  na ma j tków ,  nie r ozumie l i  mnie.  ! 
Spo j r zen i e  moje toczące s ię d ok o ł a  pa d ło  p r z y -  
padk i em na sk r z yn i ę  na k t ó r e j  b y ł o  g r u b o  pę ­
dz l em  na p i s a no :  j , ,Panu R o b e r t s o n '  w Malcie.

Mal ta!  k r z y k n ą ł e m  p r ze r a ż on y , ,  Malta! co to  
znaczy! J a k  może p a r o p ł y w  w y sp y  W i g h t  wieść  
pak i  ad re sowane  do Ma l ty?  Bentamie ,  Ben tamie  
mój przyj ae ie lu,  t u  zachodzi  j aka ś  o k r o p n a  o -  
m y ł k a  W s t a ń ,  s p o j r z y j  na te  paki ,  na t e  s k r z y ­
nie  ad r e s owan e  do Ma l ty ,  czy s ł y sz y sz ?  do 
Mal ty!

T en  k r z y k  ro z p a c z y  ocuc i ł  f i ieszezęś l iwego . 
mego  p r zy j ac ie l a  k t ó r e m u  śmie r t e l na  b ladość  na" 
dawała  o k r o p n e  we jr zen i e .

— Co tam s ł y ch ać ,  Jerzy,  z ap y t a ł  s ł abym g ł o ­
s em,  czy p r ę d k o  p rzy l ądu j e iny  do two je j  p r ze ­

k lętej  w y s p y  W ig h t .
— Otóż t o  o to  w ła śn i e  idzie,  B óg  wie mój

p rzy jac i e lu ,  ale zda j e  mi s ię żeśmy się ok ropn i e
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oszukali ,  a największe nieszczęście ze w peł„ 
nym biegu s ta tku nie możemy wysiąść.  T y  u* 
miesz rozmówić się z temi przeklętemi  wy* 
spiarzami,  s taraj  s ię  zasięgnąć wiadomości o 
naszem położeniu.

Po tych s łowach podnios łem Bentama i po -  
l ' p r owadz i ł em go za r ękę do wysok iego chu-  
,s dego jegomości,  którego broda zatopioną b y ł a  

w sz e roko  zawiązanej chustce.
-r- Czy nie chciałbyś mi pan powiedzieć,  do ­

kąd ten statek płynie? z t rudnością w y rz e k ł  
Bentam. Wysok i  j egomość śc iągną ł  r amiona,  
potem się rozśmiał  g ło śn o  i grubi jańsko,  i 
od w róc i ł  się dla wydania majtkom nowych 
rozkazów.  Pieniłem się z wściekłości ,  w y b i ł ­
bym tego człowieka gdybym b y ł  pewien is  
mu dam radę.  Bentam zw ró c i ł  się do małego 
jegomości  k tó r y  t r zymając  obie ręce w kie" 

.szeniaeh su rd u ta  p rzechadzał  się po pokła* 
dzie.

—  Za pozwoleniem, dokąd płynie ten s t a t ek?  
mały jegomość podnioś ł  g łowę  i powiedział  ta*

W ienec Tom  2 3;



nem sp o k o j n y m ,  k tó r y  mię  ro z p a c z ą  p r ze jm o w a ł :  
„ D o  Ma l ty .

—  D o  Ma l ty ?  ale my nie chcemy  udać s i ę  do 
Mal ty .

— O,  to nic,  odpo wied z i a ł  r ó w n ie  spoko j e  

n i e  m a ł y ,  z a t r zymamy  s i ę  w  G ib ra l t a r ze ,  
to. . .

—  D o  czar t a  z tw o im  Giba l t a rem,  za w o ła ł e m  
w  uni es i en iu ,  p i ękna  mi pociecha!

Jednakże  t r z e b a  b y ł o  w ydo by ć  się z t ego  o^ 
k ro pn eg o  po łożen i a .  Za cz ą ł e m  wo łać :  gdzi e
j e s t  kap i t an ,  pokażc i e  mi  kapi t ana,  z awo ła j c i e  
go  do mnie.

Moj e  k r zy k i  s p r a w i ł y  t ak  w ie lk i e  o bu rze n i e ,  
że  jakiś  g r u b y  ma ry na r z  k tó r eg o  nazywano  P o s t  
M a s t e r ,  zb l i ży ł  s ię do  mnie,  i n a jok r opn i e j s zą  
f r ancużczyzną  zawo ł a ł :  Osza l a ł e ś ,  panie P a r y -
żaninie.  Bądź c i cho ,  albo p o p ły n i e s z  do  Ma l ty  
w  ciupie na dnie ok rę tu .

—  Mal t a ,  z awsze  Ma l t a /  Nie o sza l a ł em,  ale 
oszal e ję  n iezawodnie;  Bentamie ,  powiedz ie  temu  
wie lo r ybo wi  w ku r t ce ,  że  chcemy  ud ać  s i ę  n a  
w y s p ę  W i g h t ,  że n ie  możemy  j e ch ać  ani  do 
Ma l ty  ani do  G jb ra i t a r u ,  powiedz  iż mamy in>=
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te resa  w P aryżu ,  ponieważ tw ój ślub  ma się 
odbyć 15 b m, a dziś j e s t  5, i e  opera włoska 
zostanie o twartą  w  dniu  1 Października i ja  
muszę być na jej p ierwszetn  przedstawieniu; 
s łow em  powiedz mu co chcesz. Bodajby po- 
to n ę ły  wszystkie angielskie okrę ty ,  k tó re  udają że 
p ły n ą  do w yspy  Wight> a chcą poczciwych lu ­
dzi zawieść do Malty.

Tymczasem k o ła  parop ływ u g a rn ę ły  wodę 
z nadzwyczajną gw ałtownością  i w yspa  W ig h t  
która przed  kilku  minutami by ła  przy  nas, zni­
k ła  ś ró d  morza i wydawała się  małą zieloną 
kępą.

Bentam pazyszed ł do siebie, i na serjo  ros-  
p raw ia l  z p o s tm as tre m  względem w ypuszcze­
nia nas.

—  Musiemy udać s ię  albo na w yspę  W ig h t  
albo do Portsm outh , ,  widzisz pan ze omyliliśmy

"s ię  względem statku.
— Nie t rz e b a  się  mylić, mój pan ie ,  ty l ­

ko Francuzi zdolni są  do podobnych omy­
łek.

—  Francuz i .czy nie, juz się  s ta ło .  Nie 
możecie panowie chcieć nas tu  za trzym yw ać,



d la  p rzy jem no śc i w yrzucen ia  nas na s k a ły  G i­

b ra lta ru ,  d la  tego  m usisz nas na ląd w ysa ­
dz ić .

—  Na łą d ,\rn ośc i F rancuz ie , na lą d , a 

na ja k iż  lą d , Jfc^li ła s k a , może we F ra ń * 

*ji? \
—  N ie , na wyspę W ig h t.

—  W ię c  pan chcesz żebyśm y z m ie n ia li 

naszą d rogę  dla  tego że panoin zachc ia ło  s ię  

w id z ie ć  w y s p ę  W ig h t?  M y  od p rzep isane­

go  k ie ru n k u  nie  m ożem y odstępow ać, a za tem 

trzeba  b yć  c ie rp liw y m . Jeśli spo tkam y ja k i  sta­

te k , to  was w ysa dz ie m y.

—  A jakże  p rę d ko  m ożem y s ię  tego spodzie­
wać?

—  Może za sześć lu b  siedm  d n i,  to  zależy 
od p rzypadku .

•—• B oda j cię szatan, z tw o im  p rz y p a d k ie m , 

m ru kn ą łe m  m ię d z y  zębam i.

T y m  razem w pad łem  w z u p e łn y  stan o d rę ­

tw ie n ia / c ie rp ia łe m  cóś tak iego ja k b y  tęskn o tę  

do ro d z in n e j ziem i. Cóż b y łb y m  nie d a ł za 

w id o k  w ież N o tre -D am e . P rzek lę ta  chętka 

podróżow an ia . —  Tym czasem  p o s trze g łe m  ja -
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k iś  s t a tek p łynący  w  pewne j  od l eg ło śc i  od pa -  
r o p ł y w u ;  p r z y j r z a ł e m  m u  się d o k ł a d n i e j  i p o ­

z n a w s z y  go zawo ła ł em:
  Ben t a mie ,  j e s t e s m y  osaleni!  U p r o ś  t y lk o

tego  p r z ek l ę t ego  pos tmas t er*  żeby  w s t r z y m a ł  
nieco swó j  s t a t e k ,  a dos t an i emy  s i ę  na p o w r ó t

na naszą  ba rk ę .
Br n t a m  p os ze d ł  p r z ed s t a w ić  naszą  p ro zb ę ,  

o f i a r o w a ł  dwie  g ine je  za nasz  p o b y t  na p a .  
r o p ł y w i e  i w  koń cu  ty le  w y m o w ą  s w o ją  do-  
kaza ł ,  źe p o s t m as t e r  u d a ł  s i ę  do ka ju ty  k a p i ­
t ana,  aby go zapy tać  czy może za t r zymać  s t a ­
tek .  W  chwi lę  potem wróc i ł ,  w y d a ł  r ozkazy  
i p a r o p ł y w  w j edn em mgn ien iu  s t aną ł .  

P o r w a ł e m  t r ą b ę  mor ską ,  i z c a łych s i ł  
k rzycza ł em na barkę  żeby p r z ys p i e sz y ł a  biegu 
ale  ona pow o l i  j ak by  ż a r t u j ą c  z nas p o s u w a ła  
s i ę  na p r z ó d .  Nakon iec  żegla rz  na sz  z r oz u ­
miał  moje wołan ie  i d a ł  mi  znak kape luszem,  

poczem r o z w i n ą ł  żagle  i pu śc i ł  s ię  s z ybk im  

biegiem.
Non  k w a d r a n s  u p ł y n ą ł ,  b a r k a  s t an ę ł a  obok  

p a r o p ł y w u ;  obwiązano l inami n i e szczę ś l iwego



Bentama, k tó reg o  ciągłe m d ł o ś c i ’ niezdolnym 
czyn iły  do pionowe'j pozycji i spuszczono  ten 
żywy pakunek dość nie o tarannie na pok ład  bar­
ki, gdzie go w zią ł Ua r ę c e  p rzew oźnik  i jak  
m ó g ł  z łoży ł na wełnianym koca. J a  z mojej 
s trony , szczęśliwy że zos tal iśm y uwolnieni,  w e . 
s o ły  i lekki jak  cz łowiek obeznany z mo-zem, 
puściłem s i ,  z d rab iny  p a ro p ły w u  w barkę!

tej chwili ba rk a  u sunę ła  s ię  nieco i ja pa­
d łem  między ław ki p rzy  s terze, gdzie by ło  rnnó. 
s tw o  wody ja k b y  w wannie. P rz e z  c h w ł ę  by„ 
łem  ogłuszony  upadkiem, ale uczuw szy że wo­
da zupełnie mię p rzy k ry ła ,  na in s tynk t zacząłem 
p ły w a ć ,  co na pokładzie przek lę tego  parop ływ u
wzbudziło  niezmierne śmiechy.

T o  obudzi ło  mój gniew i p rzyw róciło  mi si„ 
ły .  P o w s ta łe m  i groźnie wyciągnąłem pięść ku 
niegodziwcom żartującym z mego przypadku 
wyrzuciłem wszystkie przek leństwa jakie  umia­
łem  na pamięć. W ia tr  u n ió s ł  moje z ło rzecze­
nia, a p a ro p ły w  już  b y ł  daleko.

O trząsnąłem  s ię  jak mogłem , i siadłem na 
s oncu ,  aby oschnać nieco, bo ju ż  naw et za ośm 
szylingów nie mógłbym suszyć  się p rzy  piecu.
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— Dokąd?  zap y t a ł  s ię p r z ew oź n i k ,  k t ó r y  ciągle 

p ł y n ą ł  za p a r o p ł y w e m .
— Do w y s p y  W i g h t ,  od po w ie dz i a ł e m,  i to naj ­

k r ó t s z ą  d roga .
Beo tam k tó r y  n ieco p r z y s z e d ł  do  siebie,  p r z e ­

r w a ł  mi p r ęd ko :
— C z yś  z m y s ł y  s t r a c i ł ,  J e r z y ,  możeszże  w t a ­

k im s t an ie  j a k  t e r az  j e s t e ś  myś leć  j e szcze  o 
o kob i e t a ch  tej  p r z e k l ę t e j  wyspy .  D o  P o r t s ­
m o u t h ,  p r z y j ac i e l u ,  do P o r t s m o u t h !

Ba rka  zmien i ł a  swó j  k i e r un ek ,  i p ł y n ę l i ś m y  
j a k  mi się z d a w a ł o  co  raz dalej  od P o r t s m o u t h ;  
po wiedz i a ł em to Bentamowi ,  k t ó r y  z a p y t a ł  p r z e .  
wożn ika .  T en  spoko jn i e  pa l i ł  fajkę i z r a z u  
nie  n ie  odpo wiad a ł ,  nakgn i ec  z n u ż o n y  p y t a n i a ­

mi ,  r z ek ł :
— Wi em  co  r o b i ę ,  bądźc i e  p ano w ie  spoko jn i .  

P r z yb ędz i e my  t e go  w ieczo ra  do P o r t s m o u t h  p i e r ­
w e j  nim zamkną  po r t ,  ch y b a b y  w i a t r  k tó r y  s i ę  
w  tej  chwi l i  zmienia b y ł  ba rdzo  s i lny,  bo  w  t a ­
kim razie.

— W  takim razie ,  p r z e r w a ł  Be r t am przes t ra- .  
s zo n y ,  co i mo ję  s p ok o j no śc  zachwia ło .

— W  takim raz i e odwr óc i em y  « ię  t y ł em do



wiatru i skierujemy ku brzegom Francji; ale 
niech nas Bóg od t ego  uchowa.

W ia t r  i s totnie zmieni ł  się. Zrana wiał  lekko 
od zachodu,  teraz zaś zaczął  gwa ł t own ie  dąć od 
wschodu.  Po przeszło godzinnej walce nieu­
stannej,  podczas k tó re j  prawie nie posunęl iśmy t
się na przód,  p rzewodnik  r ze k ł  do Bentama.

— Djabe ł  mocniejszy j e s t  ode mnie. Płynie* 
my do Francji .

— Do Francji! p o w tó r z y ł  Bentam zwróciwszy 
się do mnie.

— Do Francji! k rzykn ą łem  z t rwogą!  a l ei  p a ­
miętaj że nie mamy ani j ednego so u s , Nasze . !
podrozn e  kufry są  w oberży pod świętym J e ­
rzym,  musiemy koniecznie p łynąc  do P o r t s ­
mouth.

Wpad łem znowu w bezwładność która mię 
od kilku godzin parę tazy  napadała;  lodowate 
milczenie nas tąpi ło po tej przemowie.  P rz e ­
woźnik nasz p rze rwa ł  tę ciszę.

Moi panowie,  wieleż mi zapłacicie za p rze ­
prawę.

Na to suchę  zapytanie,  nie byłem przygo ­
towanym, zmięszałem się niem nieco.
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—  A ileż żądacie,  z a p y tn ł  Bentam.

—  Dwie  g inej e za każdego  z pa nó w ,  t ą d zę  
ze to nie za wiele.  P r óc z  t e g o  ki lka szyl in­
gów,  żebym m ó g ł  żyć  n» b r z e g u  f r ancuzkim  

pók i  s ię w i a t r  nie zmieni  i nie dozwol i  wr óc i ć
. do  P o r t s m o u t h .

—  Co za bezczelność!  c z t e ry  g in e j e  i jes zcze 
kilka s zy l i n g ó w  za ki lka godz in  p r z e p r a w y !  
z a w o ł a ł e m ,  kiedy mi Bentam udz ie l i ł  u l t yma tum 
p rz ew oźn ika .  Niech l i cho  po r w ie  w y s p ę  
W i g h t ,  j e j  kob ie ty  i h i s t o ry c z n e  wspomnie­
li i a.

G d y śm y  się jeszcze naradzal i ,  b a rka  ha sze  
zmieni ł a  k i e r unek ,  p ły nę l i ś my  pod  w ia t r ,  a l bo  
raczej  s k ak a l i ś m y  po gó rac h  ba łwan ów ,  co  p o ­
zbaw ia ło  nas s i ł y  nawe t  s iedzenia ,  nasz ma ry *  

nnrz uży j  t ego  s p o s o b u  aby nas zmu s i ć  do  k a ­
p i tu lac j i .

—  P rz y s t a ń  na w sz y s t k o  Bentamie ,  na w sz y ­
s t k o  czego żąda,  bo ten wilk mor sk i  u top i  na s ;  

p r z y s t a ń  na  wszy s tk o ,  z a p ł a c i e m y  poteni

tSVienee T o m  3 *



j a k  będz i emy mogl i .  W s z a k ż e  P a r yż  j e s t  
meda łeko  b r zegu  do k tó r eg o  p ł yn i em y .

—  A więc! c z t e ry  g in e j e?  r z e k ł  Bent am do 
Angl ika.

f dz ies ięć s z y l i ng ów  doda ł  tenże .

—  Dzies ięć s zyl ingów!  p r ze k l ę ty  ludożerca!
Barka na tychmias t  z aczę ł a  p ły n ą ć  sp oko jn i e ,

m a r yn a r z  p o d a ł  nam r ęk ę ,  p r z yb i l i śm y  t a rgu .  
P o t e m  dob y ł  z sk r z y nk i  f l a s zkę  z wódką ,  p o ­
c i ągn ą ł  z niej  d o b r y  ł y k  i p o d a ł  mi j ą ,  eo 
mnie znów' zupe łn i e  z n im po j ednało .  Od prze. ,  
s z ł eg o  w ieczo ru  nie m ia ł em nic w us t ach,  w ó d ­
ka ba rdzo  mi  d o b r y  sk u t ek  sp r aw i ł a .  W  k i l ­
ka  chwil  późnie j  nie ba ł em się j u ż  w ia t ru  ani 
m o r z a ,  i z a sną ł em u k o ły s a n y  chwian iem sic o- 
k r ę t u ,  lak mo ru o ,  j a k b y  s t a r y  żegla rz  w s w o j e j  
wiszącej  macie.

Noc już by ł a  dość  p óź aą  k i edyśmy zbl i żyl i  
s ię  do b r z eg ów  H a w ru .  P r z e w o ź n i k  nasz. 
z po w o d ó w  bardzo  z a w ik ł a n yc h  k tó r e  nam o b ­
s z e r n i e  t ł ó rna ezy ł ,  ale k tó ry ch  nie mogl iśmy 
zrozumieć ,  nie k i e r o w a ł  do  po r t u  lecz ku p r z y ­
lądkowi  Heye.  •

Gdyśmy  zbliżali  się do lądu,  w tein miejscu
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gdzi e  morze  na jok ropn i e j  o ląd u d e r z a ;  z aw 0 . 
ł a n o  na nas z b r zeg u ,  ale nasz  s t e r n ik  uz na ł  za 

s t o s o w n e  nic nie o dp ow ied z i e ć .  W  te j  chwil i  
kula u g o d z i ł a  w  ba rkę  b a rd zo  b l i sko  miejsca  
w k to r em leżałem;  u w aż an o  na s  za k o n t r a b a n .  
dy s t ó w .  Celnicy dali  ognia .  W s t a ł e m  i p r o ­
s i łem u rzę dn ik a  aby nam pozwol i l i  wy l ądo wa ć .  
Zamias t  odp ow iedz i  n iegodziwi  ce lni cy” s t r ze l i l i '  
z n o w u  i tym r azem kula  p r z e s z y ł a  mój  kape-  
i usz .

—  Oni  nas  chcą zabić! r z e k ł e m  do p r z e w o ­
źnika.

Daj  im pan po k ó j ,  odpowiedz i a ł  mi.  T a k  
czy  lak umrzeć  to w s z y s t k o  jedno,  a przecier,  
wszyscy  mu s i em y  umrzeć .  Z r e s z t ą  nie bój  się 
pan ,  ludzie t amte j s i  są, nie zręczni ,  więcej  jak 
s t o r a zy  s t rzelal i  do mnie podczas  os t atni ej  

wojny  kiedy s i ę  t r u dn i ł e m  kon t r abandą i ani  
r az  nie trafili.

ł a m  na l ewo leży mała za toka ,  gdz ie  
p a n ó w  bez  n i ebezp i eczeńs twa  na ląd w y ­
sadzę.  Niech sobi e s t rze la ją  nic nam n i e  z ro^  
bią.

Nasz p r z ew oź n ik  m ó w i ł ,  to z zu pe łn ą  per



Wnoscią, s  je d n ak  w i«J chw ili  p rz e k o n a l i ś m y  
ię inaczej. K ula  p rz e s z y ła  k o łn ie rz  niego 
ti rdu fa  i n a p ę d z i ła  mi # k ro pnego  s t r a c h u ,  
( 's ta n o w i łe m  p o ło ży ć  s ię  na ziemi, pom im o 

n ieb ezp ieczeńs tw u  p rzem o kn ien ia ,  bo o sąd z i­

łe m  że  lep ie j  d os tać  ka ta ru  niż pa rę  ł u t ó w  o łow iu ,  
w  g ło w ę .

P rz y b i l i śm y  n a k o n iec  do b rz e g u  i w y ląd o*  
w ajiśm y . C e ln icy  pędem  p rz y b ieg l i ,  a j e d e n  
z nich z la ta rn ią  w  r ę k u  o b e jr z a ł  n a s  od s tó p  
do g łó w ,  p y ta jąc .

—  N ie  m a  nie do  o p ła ty .

Nic, z u p e łn i e  n ic .  N ie  mamy n a w e t  
r. s o b ą  p a k u n k ó w  k tó r e  z o s ta ły  w P o r t s m o th .  
( ihciejcie  n a s  panow ie  a re sz to w ać  p rzez  l i tość .  
M ożec ie  nas p an o w ie  p rz e s z u k a ć  jak  s ię  warw 
p o d o b a ,  ale u m ie ram y  z g ł o d u  i p ra g n ie ­
nia!

P o  p rze sz u k an iu  b a rk i  k tó r ą  pom ogliśm y  
w y c iąg nąć  na brzeg ,  udaliśm y s ię  za c e ln ik a ­
mi,..

M u szę  o d d a ć  z u p e łn ą  sp ra w ie d l iw o ść  c e l ­
n ikom . Zapali li  og ień  i dali nam w p raw d z ie  

wis w y k w in tną  ale eb f i tą  w ieczerzę ,  P rz e b y l i -



śmy  noc w izbie s t r a ży  a naza ju t rz  udal i śmy się 
do H a r r e ,  sk;jd po s ł a l i śm y  po na sze  rzeczy do 
Po r t smo u t h .

Nie spodz i ewam s i ę  ż ebv  mi  j e szcze  r az  

p r z ys z ł a  ochot a  zwiedzen i a  w y s p y  Wi gh t .
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M O Ż E  B Ę D Z IE  S Z C Z Ę Ś L I W A .

Powieść oryginalna

N a j p i ę k n i e j s z y  f i j a t e k  g d y  w  t r a w c e  z a k w i t a .

A w d z ięc z n o ść  n a j p i ę k n i e j s z ą  c n o t ą  n a  te j  z ićm ł ,  

N a j p i ę k n i e j s z ą  w śród  l u d / i  c n o t l i w a  k o l i ie la ,  

L e c z  p r a w d z i w y  p r z y j a c i e l  p i e r w s z y  m iędz y  n iem i .

Ostatni  dzień ro k u  wzb udz a  w  nas  z a w sze  
szczeg ó ln e  . jakieś uczuci e,  zdaje nam się,  a p r z y ­
najmniej  p r agnę l i byśmy  ż e b y  z j e g o  s k o n e m  zni­
k ł y  wszystk i e  nasze  do l eg l iwośc i  i w s z y s t k i e  

cierpienia,  k tór e  n i e s t e ty ! . n i eu b ł a gan a  kole j  p r ze*  
znaczenia,  z u b y tk i e m  s t a rego ,  n o w e m u  roko. ;
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wi dla nas p r ze ka zu j e . —  Każdy  p ragn ie  w e s o ł o  
t en  dzień zakończyć ,  j edn i  sp i e szą  w miejsca  

publ i czne  B ac h us o w i  pośw ięc on e ,  d rud zy ,  a tych 
na jwiększa  l iczba,  spędza j ą  g0  w g r o n i e  l odz iny ,  

Oczekując z k ie l i chem w d ło n i  i życzen i em 
w se r c u  na p r zybyc i e  nowego  gośc i a ,  inni zno -  

„ Vru w  R es u r s i e  w t y m . p r z y b y t k u  zabaw i w e ­
so ło śc i ,  r o k  now y  wi t a j ą .

Z e g a r  r a t u s z o w y  u d e r z y ł  godz inę  d r ug ą . —  
P og od na  i j a sna  noc zimowa,  n i ep rzy jac io łka  l a ­

t a rn ików,  p rzyświeca ła  sw ą  kulistą,  gwiazdą  w y ­
chodzącym z g m ac h u  R e s u r s y  kup i ec k i e j . —  U 
lica Sen a to r s ka  by ł a  pe ł ną  życ ia ,  ka r e ty ,  kocze  

i. sanki  r oz j e żdż a ły  się w  różne  s t r o n y  mias t a ,  
unosząc  n i e j e d n o  mi łe  wspomnien ie ,  i n i e j e d n ą  
n i e spoko jną  ch w i lk ę  w dom ow e  wiodąc zacisze.  
P r ze d  f i larami R e s u r s y  zg i e łk  i zamięszani e ,  k a ­
żdy s y t  z abawy  chc i a łby  jak n a j p r ę dz e j  być 
w  domu.

Janie! Janie!  —  Janie;  —  ki l kanaśc i e  g ł o s ó w  

w ró żn y ch  miejscach to  powtar za ,  na r eszc i e  za­
j e żd ż a  tylu g ło s am i  w y w o ł a n y  koc zy k ,  a p r z y  

n im ki l kunas tu  e legantów j ak  s t raż  p r z y  win o ­
wajcy.— Rogoż  zab ie r ze  ten tak t r o sk l iwie  w y -



s z uk iw an y  e k w ip a ż * — u w aża jm y ,  o tóż wychodzą 
z gm ac h u  w es o ł o ś c i  t e zy  damy ,  ub ió r  n ie  św ie ­
t ny  lecz g u s t o w n y — j e s t  to  ma tka  w a s s ys t ency i  
dw óch  có rec zek  m ł o d y c h  i nadobnej ,  po s t a c i .  
Zaledwie kon ie  w s t r z y m a ł  z m o r z o n y  sn em  wo„  
źniza ,  już i d r zwi  i s t opn i e  po w oz u  z o s t a ły  O" 

tw o rz o n e  rączkami  w b ia ł e  r ęk aw icz k i  s t r o jn e -  

mi u s ł u ż n y c h  kaw a le rów .
Każdy chcia ł  być  p i e rws zy m p rzy  wsadzan iu  

do  kocza,  i można pow iedz i eć  iż damy  te 
w s i ad a ł y  un i es ione  na r ękach  w s z y s t k i c h  im 

s ł u ż ą c y c h  t r e fn i s i ów .
Tys iączne  u k ło n y ,  życzeni a i pożegnan i a  t o ­

w a r z y s z y ł y  ich od jazdowi ,  a nasza m ł o d z i e ż  
z rzuc iwszy  z s iebie j a r z m o  e ty k i e u ln yc h  u s ł u g ,  

żwawym k r ok i em  sp i e s zy ł a  do dom u .
— Cóżeś  tak smu tny  Leonie?
— Bynajmnie j  sm u t n ym  nie j es t em .
— W s z a k  z Kamil lą na jwięce j  tańczyłeś .

— Mój Ed wardz i e ,  po rz u ć  te ż a r t y .
— Ale  bo  nie lubię widz i eć  e>ę s m u tn y m  , 

w szy scy  w rac am y  w e s o ł o ,  a ty j eden  za my ś l o ­
n y — przeci eż  to cię nie p o w in n o  smuci ć  że Ka­
mill i  wszyscy  h o ł d  sk ł ada j ą ,  ze  jej  w szy scy
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ho łd y  skid dają,  ze j e j  w s z y s c y  s ł u ż y ć  radzi ,  
—  to w ła śn i e  p o w i n n o  cię c ie szyć ,  że  kochasz  
o sobę  k tó r e j  ci t y l u  z azd rośc i—  lubo  w ie r z  mi 
Leo n i e ,  j a  ci byna jmn ie j  n ie  z az d ro sz czę ,

Góź znaczą two je  w y ra zy ,  zda j e sz  s i ę  
chcieć mi rad czy p r z e s t r ó g  udzielać,  ale 
p r o s z ę  cię,  w  t ym wz g lędz i e  o szczędź  sob i e  t r u .  
d o w  —  b y ł o b y  to n a p r ó ż n o ;  znam Kamil lę ,  u„
• am jej ,  w i e m  że mn ie  kocha,  a nie j e s t  zalo-  
t ną .

Nie j e s t  za lo tną  —■ ha — ha,  lepiej  że  t e ­
go  nie w idz is z ,  to two je  s zczę śc i e ,  b o b y ś  d a .  
w no  s p o k o j n o ś ć  albo może j ą  po rz u c i ł .

D os y ć  j u ż ,  dc sye ,  mój  Edwardz ie ,  t y  zawsze  
i wszędz ie  masz  cóś do  naganienia.

—  Daj P.oże abym się t u  my l i ł .

T a k ą  r ó z m o w ę  p rowadz i l i  d w a j  z tych u s ł u ­
żnych  kawalerów,  ba lowych ;  gdy  p o m a ł u  ich l i ­

czba się zmn i e j s za ł a ,  każdy żegna j ąc  się u m a w ia ł  
się z pozo s t a ł em i  iż s ię zejdą we  c zw ar t e k  j a ­
ko  p r zy w i l e j o w an y  dzień w i s t owy  u pani  N.

W ieneo Tom 3
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Na jednej z pomniejszych ulic W arszaw y, s toi 
domck dawnej daty, na dole mieszka handlarz 
m io te ł ,  p rzekupka i ubogi rzemieślnik —  lecz 
p ie rw sze  pię tro  za to  zam ieszk iw ała  pani N» 
k tó r ą  widzieliśmy wracającą z R esursy  w wilją 
Nowego roku.



P an i N. ma la t 45 ,  w je j  rysach maluje s ię  
wdzięk i przymiienie gotow e zawsze s łu ż y ć  każ. 
demu, by ła  k iedyś p iękną, co  jeszcze  dzisia j 
pi zeezuc można, Kamilla, s ta r s z a  je j  córka  
ma lat 18v ulubiona od matki,  je j  k sz ta łco n a  
ręką ,  posiada m iły  uśmiech na licach, k tó r y m  
wielu podbija. — Druga córka ,  W alerja , o rok  
od ni*j młodsza, spokojnego tem peram entu ,  mi? 
ła  i łagrodna.O

Mają przy tern s łu lą e ę ,  m łodą wieśniaczkę, 
która się  zaczyna wykształcać na światową 
suberetkę.

Otóż całe tow arzys tw o  sk ładające  dom pani 
N. nie w yłączając m a łeg o  w yźe łka ,  faworyta 
Kamilli.

Dwa pokoje i kuchenka —  um eblow anie 
sk rom ne  —  zdające się być szczątkami św ie­
tniejszego kiedyś, /.ajmuje ta mała rodz i”

ria......

M ała  pensja em ery ta lna  j a k a  po, panu N. 
pozos ta ła ,  nie dozwala im żyć okazalej,  jednak­
że przebija s ię  tu ta okazałość i chęć znacze­
nia en miniaturę.

P o  powrocie z R esursy  d ługo  zasnąć nie mo-
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g ł y ,  ilex to uwag ,  i leż r ó żn o r o dn y ch  myśli  

ich z a j m o w a ł o  —  mama szczęś l iwa  że Kami l la  
do b rz e  s i ę  bawi ł a  —  Kamil la  na js zczęś l iwsza,  
bo  w idz i a ł a  k i l k u n a s t u  w c i ągu  j e d n e g o  wie-j 
c z o ru  p r z y w a b io n y c h  jej  u śmiechem i j u ż  pra"  
w ie  p r z y k u t y ch  do jej  t r yumfa lnego  w ozu ,  j edna  

t y lko  W a l e r j a ,  spo k o j n i e  z a S D ę ł a ,  bo ona nie 
dozna j ąc  tyle t r o s k l i w e j  op iek i  mamy ile K a ­
mi l l a;  ni* umiał a  uczuć  ani z a ch w yca ć  się tein i 
zw ód n ic t e mi  czarami  świata;  —  ach! ona p o d o ­
bn o  z nich •  a j seezę śl iwsza .

N aza ju t r z  w s t a ł y  do p i e r o  w' p o łu d n i e ,  c z ek a ł  
j u ż  na nie e życzen iami  Nowego  ro k u ,  p r z y j a ­
ciel d o m u ,  przyj ae ie !  s z c z e r y  i p r a w d z iw y .  —  
Pan  K a ro l  z y ł  w p r z y j a z n y c h  s t o sun kac h  z p a ­
nem N.  —  po j a g o  śmierci ,  t r o s k l iw ie  opiea 
k o w a ł  się p o z o s t a ł ą  w s m u t k u  i m a ł y m  dos  
s t a t k u  rodziną ,  dz ie l i ł  z niemi  . w ła sn e  fun dusze ,  
b o  sam będą*,  nie wie lk i e  m i a ł  wy da tk i .  —•' 
W i e l k ą  pociechą  dla os i e roc i a ł e j  r odz iny  j e s t b e z -  
wą tp i en i a  d ob ry  p rzy j ac i e l ,  bo k tóż  za s t ąp i  te­
go ,  k t ó r y  r a d ą  i p r a c ą  go r l iw ie  j ą  w s p i e r a ł ,  
k t ó ż  o t r ze  ł z ę  z n i edos t a tku  p ły ną cą ,  przyj ac ie l  
taki  w s z y s t k o  poświęc i ,  by  je j  nieść pomoc  i 
z ap ewn ić  u t r zyman ie  chociaż n ie  okaza ł e  ale s p o ­
ko jne  i uczc iwe  —  T a k i m  zu p e ł n i e  b y ł  pan



Kaaol ,  u r z ąd z i ł  i n t e r e s s a  pan i  N.  w t en  s p a ­
so!), że  ma ł ą  sumkę  p o z o s t a ł ą  w go tó w ce  po 
j e j  mężu ,  u l o k o w a ł  na bezpieczny p ro c e n t ,  k tó r y  

coko lwiek  ich do c h o d y  p o w ię k s z a ł ,  p en s j ę  e m e ­
r y t a l n ą ' s a t n  r egu l arn i e  o d b i e r a ł  i o d n o s i ł . —  
Okazywano  mu  tez za to  tys iące  up rze jmośc i ,  m i ­
ł y c h  s ł ó w e k  n a s ł u c h a ł  s ię z a w sz e  bez l iku —  
w tenczas  t y lk o  gdy  czyn i ł  uw ag ę  żeby  z a s t o s o ­
w ano  w yda tk i  do  s z c z u p ł y c h  d och od ów ,  w te n ­
czas,  n aw e t  i w t enczas  cho ć  nie s zcze r ze ,  u śm ie ­
chano s : ę d o  n i e g o — L ub i ł  on ba rdzo  Kami l lę ,bó  
kogóż  nie za jmie  zalotnica?

—  Po  zw y k ły ch  życzeniach N ow eg o  r o k u  —  
do ł ącz on o  dla  n iego  j edno , -  ż eby  w tym  ro k u  
p o j ą ł  ma ł ż o nk ę  k tó r a  by j e g o  dob roc i  b y ł a  go -  
dna .

—  Jeżel i  pani szczer ze  t ak  ży c zy sz ,  nie o d ­
mów mi rąk i  Kamil l i ,  wiesz  d ob rz e  ile j ą  
koch am,  s t o su n k i  nasze więce j -  nas zbl iżą 

do  siebie,  a w spó ln i e  ży jąc  będz i emy  sp ok o j n i  
i szczęś l iwi .

—  Ko chany  panie  Ka rolu ,  c zy l i żbym t.obie 
mog ła  odmówić ,  k tóż  ńa to więcej  zu s ł u -
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— Ale może panna Kamilla inne ma zamiary.
— O! nie zważaj na to,  panie K ar o l u— Kamil* 

la będzie cią kochać,  ona chętnie z tobą los 
swój  podzieli.

— Pomów pani z Kamillą,  a po j e j  zezwoleniu 
zdaje mi się nie będziemy potrzebowal i  d łu g o  
zwlekać z dopełnieniem naszych życzeń.

— Co do mnie, ł a sk aw y  pan ie — pragnę łaby m 
żeby dopiero za dwa lata to nas tąp i ło .— Kamil­
la ma dopiero 16 ty rok,  ma ło  doświadczenia^ 
a za dwa lata bedzie umiała więcej się zasiano- 
wić nad tak ważnym krokiem k tó ry  ma uc zy .  
nić.

— Pani jako dobra matka będziesz miała naj ­
lepiej to zała twić—zgadzam się z nią zupełnie ,  
jednakże p roszę  o zapewnienie że Kamillę będę 
pos iada ł  za małżonkę.

— Kikt,  t ylko pan,  kochany panie Karolu!— u" 
faj nam,  bądź pewny że wdzięczność zawsze na­
mi powodować będzie.

Za nadejściem Kamilli i Wale ryi  rozmowa do 
innego przedmiotu zwróconą  z o s ta ł a ,  pan Ka* 
roi  zaprojektował  space r  na Wiej ską kawę,  na>» 
myślano się,  szczególniej  Kamilli nie b y ł o  to



do smaku ,  bo s i ę  sp o dz i e w a ł a  L e o n a — lecz g d y  
w idz i a ł a  ze  t r u d n o  od m ó w ić ,  r z ek ł a :

Ale po j edz i emy  koczem,  panie  Ka r o lu !— o! j a  
wiem,  kochany  pan  K a ro l  j u ż  o t em p a m i ę t a ł .

K o g ó ż b y  nie u j ę ł a  taka p r z y m ó w k a  ł adne j  
pan ienk i ,  a s zcz eg ó l n i e j  gdy  j ą  k o c h a m y .—  P a n  

Ka ro l  chcia ł  nająć d o r o ż k ę ,  lecz t e r a z  p o ż e g n a ,  
w s z y  j e  p o s z e d ł  po ż y c z y ć  od j e d n e g o  z obywa* 

tel i  na  k i l ka  go dz i n  powo zu .

T y m c z a s e m  mama d ob rod z i e jk a  za t r udn iws zy  
W a l e r j ę  p r a s ow an i em  k o łn i e r z y k ó w  do space r u ,  
wz i ę ł a  Kamil lę  do  d r ug i e go  p o k o ju  i c i ch ym g ł o ­
s e m  op ow ied z i a ł a  je j  życzen i a  Pa na  Karola!

— Moja  mamuniu!  pan Ka ro l  j u ż  nie tak m ł o ­
dy ,  a u  nas  przeci eż  b y w a j ą  inni  k tó r zy  nie bez 

ce lu  nasz  dom od w iedza j ą .

— Ale mo je  życie! moja Kamilciu!  P an  K a ro l  
ma zna czn e  do chody ,  będz ie sz  ży ł a  w y s t aw n ie ,  
a gd y  dojdz i esz  do lat pe łn y c h ,  f u nd us ze  nasze  
s i ę  zmnie j s zą  b o  tw o ja  p en s j a  nie będzi e  j u ż  
w y p ł ac an ą . — Na myś l  s i ę  d o b r z e — bo  j a  p r z y r z e ­

k ł a m  panu  Ka ro lowi  że  o t r z y m a  t w ą  r ę k ę  za 

dw a  lata.
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— O! kochana mamuniu!  j ak  mamunia  ud e c y d o ” 
wa ł a ,  niech tak będzi e .

— Wi dz i s z  moja Rasr.ilcin/ p r zez  t en  czas hę"  

(łzie pan K a r o l  j es zcze  Życz l iwszym i tVosklL 
wszym 'dla nas ,  nic na tern nie s t r a c i s z ,  a p r z y ­
k ro  b y ło b y  mu odmówić .

Tak  tedy życzenia  pana  Karo l a  pożądan i e  u- 
zup e łn io ne  być  miały .

O godz ini e  4tęj  z a jecha ł  po w óz ,  pan  Ka ro l  
z ap ro s i ł  j e  i W ie j s k a  k a w a  p r z y j ę ł a  do sw e  
miłej  p r ą nż e r y i  now o  p r z y b y ł e  o s o by .— W  k r ó t j  

kim czas ie  m a ł e  te g ro n o  p o w ię k s z y ł o  s ię p r z y ­
byciem ki l ku z z j i ajomej  ; P .  N,  młodz i eży .—. 

B y ł  t akże  i L eo n ,— Kamilla t r y u m f o w a ł a  że  ty* 
le s e r c  podbi j a ,  pan Ka rol  może n i echę tn i e  to 

w i d z i a ł— ale jak każdy  poczc iwy ,  u f a ł  danemu  
s ł o w u . —  W  k il ka  tygodni  po t ym spacer ze ,  
p an  K a ro l  j a k o  zda tny  i g o r l iw y  u r zę dn ik  z o ­
s t a ł  p o w o ł a n y  do cz y n no śc i  na p r ow in c j ę  — t am ' 

n a d w e r ę ż y ł  zd ro w ie  t ak  dalece; iż ża  p o w r o t e m  
do stolicy,  b y ł  p r z y m u s z o n y  p r z e z  p ó ł  r o k u  
nie op uszczać  s w e g o  mie szkan i a .—  Za cn y  t en  

cz łow iek ,  żyj ący dla do b ra  P.  N.  u b o l e w a ł  że  
ich odwiedzu;  nie nioże,  lecz taż sama op ieka  i
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t r o s k l i w o ś ć  o  i c h  p o t r z e b y  n i e  d a ł a  i m  n a  c h w i ­

l ę  u c z u ć  i e  o n e i e r p i  _  b o  j a k  n a j r e g u l a r n i e j  

p r z e s y ł a ł  i m  p e n s j ę  i z a s p a k a j a ł  w s z y s t k i e  d o ­

m o w e  p o t r z e b y  i p r z y j e m n o ś c i .  —  S a m o t n y ,  j e ­

d y n ą  m i a ł  p o c i e c h ę  g d y  o d e b r a ł  l i s t  o d  k o c h a ­

n e j  K a m i l l i ,  g d y  w  n i m  w , v c z y t a ł  l u b ą  n a d z i e j ę ,  

a  b y ł y  n a w e t  c h w i l e  i e  b y ł  o d w i e d z a n y  p r z e z  

r o d z i n ę  k t ó r a  w i e l k i  d ł u g  w d z i ę c z n o ś c i  u  .n iego 

z a c i ą g n ę ł a .
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I f f .

Kobieta je s t  najpiękniejszym uiworem na zie­
mi —  a chlubne je j  przeznaczenie je s t  życia 
naszego osłoda.

.Niewinna jak aniołek, wita ten świat na k tó ­
r y m  tak ważną ma odegrać ro lę  —  dziecinne 
Iat« p ły n ą  spokojnie,  trosk liw e oko matki p ro-
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wadzi  je j  n i epewne k ro k i ,  baczy  na k aż d e  j e j  

t chni enie ,  w p a j a  w  nią cnoty,  skromność,  łago. ;  
di iośc i dobroć ,  a zale ty k tó r e  św ia t  có rce  p r z y .  
zna,  s ą  najmi l szą  dla tej  op i ek un k i  nag ro dą .  — 
rJ ak po s t ępu j e  d a b r a  ma tka,  i r o z s ą d n a  kobieta ,  
a g d y  z późn i e j s zym wiek i em,  wzb udz ą  s i ę  u -  
śpione  dotychczas  uczucia  i zatlą w s e r c u  t e j  
l ube j  i s t o ty ,  i s k r ą  na j czys t sze j  m i ło ś c i— i p r zed ­
miot  j e j  godzien będzie j e j  posi adani a , roz sądna mat ­
ka z ł zami  r adości ,  b ł o g o s ł a w i  p r z y s z ł y  los  u-  
koch anej  swo je j  córki .

Lecz są matk i—  k t ó r e  n i e s t e ty  i nną  d l a s z c z ę ,  
ścia sw o je j  córk i  ob i er a ją  d rogę  —  nie  ciche 
s k r o m n e  p o ch w a ły  cno ty ,  nie s z a c u n e k  p u b l i ­
czny k ie ru j e  ich życzeni em —  one p r a g ną  by  
ich c ó r k a  by ł a  boży szc zem  k t ó r e m u  czo ł em 
wszyscy  bić mają.  —  Biedne matki! one  chcą 
S ły szeć  żeby wszyscy  na ich có rkę  w o ł a l i — ja k  
ona p iękna ,  jak up rz e j ma  —  a zapominają ,  że 
do tego po t r zebne :  j a k  do b ra  i cnot l iwa.

Piękność  ułudzi  mężczyznę ,  u p r ze j mo ść  p od -  
k ‘j e  j e g o  s e r c e  —  lecz gdy  nie zna jdzi e  s t a ł o ­
śc i ,  me odda swojego serca.  — M ot y l e k  sw ob o-
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(lnie bu j a  nad kwiatka  k o r o n ą ,  ten go  życzl iwie  
p r z y j m u je ,  m i l a  h a rm o n ja  ł ą c z y  ich z sobą  i 
z d a j e  s i ę  i e  ich natura  w j e d n o  w  tej  chwi l i  

s p o i ł a  —  lecz na d l a tu j e  t o w arz ys z  s k r z y d l a t y  
i t enże  sam kw ia t ek  i j e m u  s łody czy  u-  
dziela,  p r z y b y w a  t rzeci  i c zw ar ty  —  w te n cz as  
p o  malu każdy  od l a t u j e  —  i więce j  n ig d y  nie 

wra ca  —  przy l ec i  i nny  i znowu  kwia t ek  szczę .  
ś l iwy,  dla w sz ys tk i c h  ró w n ie  życz l iw y  —  w i ę j  
dn i e  i niknie,  a w ówc zas  d u m n y  m o t y l e k  j u ż  
go  nie  d o tk n i e ,  nie u l i tu j e  s i ę  nad n im,  bo  
p ł o c h y  kwia tek  n i e  j e d n e m u ,  lecz w s z y s t k im  

s i ę  u śm iec ha ł ,  ^i ho jn i e  sw ą  s ł o d y c z  rozdz i e” 
l a ł .

T ak  i kobie t a  częs to  s zczęś l iwa żo  j e j  t ys i ą ee  
ho łd u j ą ,  nie pomni  że dla j ed ne go  ty lko  jej  
s e r ce  s t w or z on e ,  w szys tk im  up rz e j ma  —  każde ­
g o  p r ag n i e  zająć,  u łudzie ,  i t r yu m fu j e  g d y  w i., 

dzi  zazdroszczących  s o b i e  rywal i .  —  O! mylne  
i sm u tn e  takie r a c h u b y  —  i m ł odz i an  za ś l ep io-  

n y g d y  u j r z y  że każdy  ró w n e  znajduj e uczucia,  
opuszcza  n i e s t a ł ą  i n aw e t  s zacunek  dla niej  

u t r ac i .

Kamil la  kocha ł a  Leona ,  lecz to b y ł o  p rzed



p ó ł r o c z e m  —  od  t ego czasu  ró w n eź  uczucia  
po dz i e l a ł a  z A lf r edem —  po nim z Ludwiki em 

—  a dz i ś  w szy s t k i e  j e j  myś l i  zd a j e  s i ę  Alfons 

za jmować .  '
Al fons  j e s t  młodzian p r z y j e m n y ,  ma j ący  ma* 

ł e  fundusze ,  a l ub i ący  żyć modn ie  i s a lo n ow o—  
wie lka  szkoda ,  bo z r e s z t ą  d o b r y  ch łop ezyn a .—  
Bywa jąc  ciągle na  w i s towy ch  wieczo rach ,  poko ­
cha ł  Kami l lę  —  p o d o b a ł a  mu  s i ę  j e j  wesoło ść ,  

j e j  uśmiech,  je j  dowcip .
Kamil la  sw o b o d n a  i p łoch a ,  g d y  j e j  przed 

k w a r t a ł e m  ktoś  w s p o m n i a ł  że Alfons je j  mężem 
zos t an ie ,  r z ek ł a :  Alfons  na kochanka dob r y ,  ale 
na męża n igdy  —  dziś  ta s u r o w a  Kamil la  k o ­
cha  Alfonsa i p i e ś c i  s i ę  nadz i e j ą  p r z y s z ł e g o  
z  n im  połączenia .

A nasz poczc iwy  pan  K a r o l  czy po m yś l a ł  że 
t a k  go  o sz u ku j ą ?  *— łu d z o n y  ciągle,  sądzi  że  
Kami l la  dla n iego wszystki e  poświęca chwi le ,  bo 
j akże  m ó g ł  inaczej  sądz i ć ,  gdy  codzienne l i s ty 
p is ane  do niego r ę ką  Kamil l i ,  b y ł y  t ak  czuł e ,  
t ak  s ł o dk i e ,  iż mu p r aw dz iw ą  ulgę w  samotnu_  
Ści p r z y n o s i ł y .  — On jej  wza j emn ie  z ca łą  mo-'  
cą sw o j eg o  przywiązani a  odp i sy wa ł ,  c iesząc się
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że wkrótce z nią sfę po}qczT _ _  „ ;|p R ; _

m>lh Z matl!U »  odwiedzała, d oznaw ał niemal 
p u s z c z o t  z jej strony— biedny! nie w iedzia ł źe

d l,ew ica b y ć  tak wykształcona
•  H « b Ce łudzenia. Z y ł  „„ dla niej t y lk o ~ c o - ‘
" V,ek Pomyślała, już  w ypełn ić  sie stara ł -
* t« me dobra, p łoch a  i zalotna Kamilla, taka 
komedję z „im odgryw ała .

P o s z ł a  nareszcie chwila, że stan zdrow ia  
P a»a  Karola zupełn ie  s ic  p o le p s z y ł ,  odtąd cos  

u z lennie znow u o d w ied za ł  sWoją K a m i l lę - I e c z  

sw ,a ^czona Kamilla i teraz potrafiła ukryć  
P r z e d  nim miłość dla A J fo n sa - ta k  urządzała wi-  
*}ty  tegoż, iż nigdy „ie p rzyszed ł  w ówczas, gdy  

, , ? ' Poczcl'vy przyjaciel o ich los ie  m yś la ł ,
-  lekkomyślna matka, nie pomna ile w inn i s z a -  „ 

C U . , ku i w dzięczności dla tego  .cz łow ieka , ' p o .  
bfazała sw ojej w ychow ance  -  bo  ona jej  serce  
kształc iła .

Tak u p ły w a ły  miesiące, aż razu jednego przy.  
pomniał pan Karol matce, dane mu przyrzecze-  
» « ,  zm ieszała  s ię t,  kobieta; Lo c ó - mjała o J _

po w i ed zieć. Prosi ła g o ,  żeby b y ł  cierpliwy, że  

Cwtce w tych dniach pow ie o je g o  ży czen iu .—
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W  i s toci e do t r zy m a ł a  s ł o w a— ale n io s ł a  p r ze ­
widzieć  jaki  j e j  s ł ó w  będzie  sku t e k .  —  Kamil­
la od mów i ł a  matce,  —  da ł a  j u ż  bowiem 

s ł o w o  Al fonsowi .  —  Ws ze l k i e  p r zeds t awien i a  
ze  s t r o n y  matki  c zynione ,  k tó r a  poznał a  b ł ą d  
pope łn iony ,  na nic się nie p r z y d a ł y — a gdy  j e j  
ma tka  pow ied z i a ł a  ż e b y  to  dla z ap ew n i en i a  jej  
losu uczyn i ł a ,  w y rz e k ł a :  że mamun ia  będzi e  
s zczę ś l iwą ,  ale ona padnie  ofiarą.

Cóż mia ł a  czyn ie  w  p r z y k r e m  po łoże n iu  b ę ­
dąca ma tka ,  b y ł a  pe w n ą  że do tk l iw ym  c iosem 
ugodzi  s e r c e  pana  Ka ro l a .

Nie  miała  odwag i  w ręc z  mu odmówić ,  p ro s i -  
i a go  aby sam Kamil l i  s i ę  oświadczył .

N as t ęp n eg o  dni a  gdy z w y k ł a  godz ina  nade ­
s z ł a  w  k tó re j  i ch pan Ka ro l  odw ied za ł ,  a w ła ­
śnie m i a ł  po s t an o w cz ą  p r zy j ś ć  o dp o w ie d ź __
pieczyste  sumieni e w y p r o w a d z i ł o  panią N. z d o ­
mu,  wz i ę ł a  W a l e r j ę  z so b ą  i s amą  Kamil lę  z0.  
s t aw i ł a .

Z p e łn e m  nadzie i  s ę - cem ,  p r z y j e c h a ł  z acny  
o p i eku n ,  spoko jny ,  pe w ny  że cel  życzeń j ego 
dziś  zos t anie  sp e ł n i o n y m ,  w e s o ł o  wchodzi  dn  
pokoju .



Lecz za l e dwi e  w d rzwiach  s i ę  u k a z a ł ,  Kami l ­
la p r z y b r a w s z y  ton rozpac zy ,  i u ł o ż y w s z y  t r a -  
iczną  p os t a w ę ,  temi  go  p r z y w i t a ł a  s ł o w y .

— Panie  Karolu!  w i tn t  p o  co pan  przysze** 
dł eś ,  ale p r z y s i ę g a m  ci że j a  t y l k o  do  Boga i 
do Alfonsa należę.

—  Kamil lo/  Kamil lo! z a s t a nó w s i ę ,  wszak  j a  
nic nie mówię .

— W ie m  w s zy s t k o ,  raamunia mi mówiła*
— I ma tka  p oz w o l i ł a  na to.
— Ja Al fonsowi  da ł am s ł o w o .
— A j a  go pr zed  dw oma  laty w  imieniu two* 

jera  od ma tk i  o t r zy m a ł em .
— Błagam pana,  nie wspomina j  mi o lem.
— Bądź  spoko jna  Kamil lo —  w y r z u tó w  czynić 

■ci n ie  będę— nic mogę  być  mężem,  chcę być 
two im j a k  dotąd  pr zy jac i e l em,  z b ł ą d z i ł a ś ,  ale 
m oże  będz ie sz  s zczę ś l iwszą  z Al fonsem— polega j  

na  mojej  p r zy j aźn i  i w czem kol wiek będę  móg ł  
na po l epszen ie  twojego l o s u - w p ł y w a ć — pamiętaj  
że  w e  mnie znajdz iesz  zawsze przyjaciela.

T e  w yr azy  s z l ache tnego  Ka ro lą ,  w z r u s z y ł y  
Kami l l ę ,  spazm y ,  ł kani a ,  b y ł y  j edyną  o d p o w i e ­

dzi ą .— W ó w c z a s  nadeszła ma tka— ze łzami w o-
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leżach p o w it a ł  ją  P .  K aro l ,  a p o  k r ó tk ie j  ro/.«  

m o w i e  p o ż e g n a ł .
Za t y l e  d o b ro d z ie js tw ,  za t y l e  Wylania s ię  

d la  te j  rod z in y ,  k tó re j  b y ł  ojcem, poc iechą  i 
W sp a rc iem ,  ja k ą ż  w i d z i a ł  n ag ro d ę?  Ale Świat 
tak i ,  7.a d o b r e  serce z w y k l e  niew dzięcznością  
p ła c i ,  d o p ie r o  w ów czas  g d y  to s e r c e  o s ty g n ie ,  

* g d y  j e  m ogiła  p o k r y je ,  n iew d z ięc zn ik  g o rą c ą  ł z ę  

u ro n i ,  lecz  ta łza  nie zb u d z i ,  nie o ży w i ju ż  
se rca ,  k tó re  Z ża lem  dla n iego do  zieini z s t ą ­

piło".

Yfieinec T e  »a $> 6



W p ó ł  roku  później Kamilla s t rac i ła  m atkę ,—■ 
gwałtowna s łabość w yrw ała  j ą  z objęć s t rap io ­
nej có rk i— czas zaślubin zos ta ł  od łożony  do u* 
kończenia żałoby.

W  pięknej okolicy Podola mieszkała pani S. 
dawna przyjació łka matki Kamilli— posiadała o-
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aa znaczne i rozlegle włości— bezdzietna, i ja k  
tylko się dowiedziała o sm u tku  Kamilli, wezwa­
ła  ją  do siebie, b y  w  spokojnej u s tro n i  z łag o ­
dziła boleść po u tracie matki.

P raykre .  je j  b y ło  oddalenie się od u lubione- 
. go przedmiotu, lecz zbawienne dla niej p r z y ­

n ios ło  sk u tk i— jej serce sko ła tane  tylu burzami, 
spokojniej teraz b i ło — przebiegając myślą w szy­
stkie doi, ub ieg łe ,  często ża łow ała  że ta k  m ało  
wówczas miała doświadczenia.

Powolnie je j  u p ły w a ły  godziny, czas u k o ń ­
czenia żałoby leniwym zbliżał s ię  krokiem.

M iuąło  lato— chłodne i zmienne powietrze o- 
g łasza ło  panowanie jesieni,  gdy pani S. z sw ym  
mężem i, Kamillą sp ieszy ły  do W arszaw y.

Tkliwe b y ł o  powitanie po  ta k  d ługiem  niewi„ 
(lżeniu się narzeczonych.— W szyscy spostrzeg li  
W- Kamilli wielką zmianę—rzhytn ią .w esołość  zn i­
k n ę ł a — a jej miejsce zajął spokojny  lecz s m ę ” 
tny uśmiech— ta zmiana zjednała je j  serca w sz y ­
stk ich— wszędzie pow tarzano  że jeżeli zachowa 
tę  spokojność i s ta łość uczuć, może będzie szczę­

śliwa,.
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Dnia 3. Września, 113....w uroczyste  święto. Na­
rodzenia N. M. odb y ł  s ię  obrząd z a ś lu b ia  
Alfonsa i Kamilli w k o śc ió łk a  XX:. T ryn i ta rzy  
na Solou.

Uroczysta c isza kaplicy, św ię ty  dźwięk o r 1' 
gaaów, podw aja ły  wielkość tego obrzędu. —  
(idy kapłan  łą c z y ł  d łon ie  now ożeńców , wszy-* ; 
scy płakali cisnąc s ię  do. ołtarza,, jeden, tylko ■ 
cz łow iek  k lęczał  z daleka nie widziany od ni- 
go i westchnąwszy g łęboko  rzekł: .daj C ożelaby  
była. szczęśliwa,.

Z,.



H O  KOCHANKI-

C zem u p a t r z y s z  i  boku,. 

M o ja  d ro g a  z ło ta .
U m n ie  m i ło ś ć  w oku .
U c ieb ie  —  pu s to ta .  
K o cham  —  p o  sto  razy  
M ów ię  ci dz iew czyno,,



A moje w yrazy,
Na pow ie trzu  giną,
Kocham —  serce  moje 
Go dzi«n ci powiada,
Ja  sw oje ty  sw oje ,
S łuchać ranie nie rada,
E j —  ej —  nie d róz-no  się ,  
W  święcie dziewcząt wiele, 
W idz ia łem  ja  Zosię , 
Onegdaj w  kościele, 
W idz ia łem  ja  Kasię,
Jak  w tańcu pląsała, 
W idzia łem  ja  Basię,
Jak na mnie spo jrza ła ,  
W szys tk ie  mówią 0 mnie, 
Żem chłopiec n ie lada, 
Każda patrzy skrom nie , 
Jednak  kochać rada,
Za cóż p a t rz y sz  z boku,; 
Moja droga zło ta,
I ł  mnie m iłość w, oku,
U ciebie pustota.



Ju ż  to  ty d z ie ń  c a ły ,  
B łag am  nadarem nie ,

O k w ia teczek  m a ły ,
T y  s t r o n i s z  ode mnie, 
C a łu s  —  wielkaż zb ro dn ia ,  
A ty ś  tak o s t ro ż n ą .
B ła g a m  od tygodn ia ,
A  b łag am  n a p ró żn o ,  
Zaśpiew aj —  nie śp iew a, 
Z a w s z e  coś p rz e s z k a d z a ,  
T o  mnie m arńa  w zy w a ,
T o  c h ry p k a  zaw adza ,

T o  w ym ów ek  wiele,
T o  j e s t  —  tego  nie ma. 
W io s n a  kw ia tk i  śc ie le ,  
Z ab ija  j e  z im a ,
P ię k n y  pączek  ró ż y ,

S k o ro  śifj ro zw in ie ,
J e s ie ń  n iebo  c h m u rzy ,  

K w ia tek  ginie —  ginie ,  

K iedy  latka m ło d e ,  * 
D z ie w cze  p ięk n e  — b óśe .



W iek zmieni uroclę, 
Spo jrzeć  żal się Boże* 
P rzy jdz ie  starość sroga* 
Często nazbyt skora, 
Ej nie-bądź tak d roga ,



P O W O L N O Ś Ć  C H A R A K T E R U .

E ra a m  Boel, H o llender ,  b u d ow n iczy  o k r ę t o w y > 
b y ł  d o ść  b o g a ty m  aby m ó g ł  żyć sp o ko jn ie ,  i u c z y ­

n i ł  to  o ile m ó g ł ,  bo j e g o  żona Anna, k tó r a  k ie ­
dyś b y ła  b a rd z o  p iękną ,  a t e r a z  j u z  nie  p i ą - 
kna, p o z o s ta ła  jed nak  k łó t l iw ą  ta k  jak d aw n ie j ,
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nie do zwa la ł a  mu być  z u p e łn i e  spo ko jnym,  J edna k -  
ż e b y ł o  w jej  gniewie  dużo  rozmai tośc i , r az  mrucza ł a  
i gder ał a ,  d rug i  raz ł a j a ł a  i hu cza ł a ,  a jeś l i  
u j e  mrucza ł a ,  nie.  gde r a ł a ,  nie ł a j a ł a  i bu c z a ł a  
w te d y  g r zmia ł a  i p i o r u n o w a ł a ,  a to w sz y s t k o  

z nadzwycza jną  zręcznością .  Ma j s t e r  E t a z m  
Boei  m u s i a ł  t o  p rzyznać ,  i chociaż nie raz m o.. . 
ż e  p r a g n ą ł  żeby Anna zamiast  wdz i ęków,  p o ­
s t r ad a ł a  nieco z swo je j  k łó t l iwośc i ,  caoeiaż 
nie raz m ó w i ł  'że w o l a ł b y  wszy s tk i e  s zp a r y  o„ 
k r ę t u  zatkać,  j a k  u s t a  j edne j  ko b i e t y ,  b y ł  jedoak  
z b y t  r o d o w i t y m  H o l en d re m ,  i nigdy się na d to  
nie unos i ł .  U t r z y m y w a ł  on  że powo lność  ch a ­
r ak t e ru ,  wszędzie ,  a na jbardzie j  w ma łżeństwie ,  
j e s t  na j l ep s zym  pomo cn i k i e m ,  dla tego  dozwa-  
j a ł  p r ze ch odz i ć  b u r z y ,  na jw ięce j  raz  z apy t a ­
wsz y :  , ,  A n n o , ,  czy j u ż  dziś zn o w u  nie b r ak
ci t chu?  poczem w p ra w d z i e  burza z w ię k sz ą  
gw a ł to w no śc i ą  zwraca ła  się i p i ek i e lpy  g r a d  
s ł ó w  spad a ł  w  po dw ó jn e j  gęs tośc i .

T y m  r azem j e d n a k  za czę ło  j uż  być n ad t o  
d l a  ma j s t r a  Boel .  J ego  o śm nas to l e tn i a  c ó rk a  
Jakob ina  miała  koniecznie  i n ieodmienni e pó j s c



za marg ra b i eg o  Tenv i i le ,  c z ło w ie ka  p iędzi e s i ą t -  
ł e t n iegó ,  k t ó r y  raz j u z  z o s t a ł  w do w ce m ,  a od 
d rug i e j  .żony żyw o  b y ł  po r zucony ;  t am tę  za" 
g ry z ł  swo jem pos t ępowan ie ,  a ta  nie  chc ia ła  

s ię dae  żag r yś ć ,  dla tego o p u ś c i ł a  go,  a ou  o* 
g ł o s i ł  j ą  za kobie tę  bez dob rego  t o n u ,  i n ie  
p y t a ł  się j u ż  o nią wca le .  T e n  marg rab i a  
T e nv i ' I e ,  p r o w a d z i ł  do t ąd  dość  w e s o ł e  życie.  

B y ł  on na jp r zód  wie lk im iubowniki e in  n a p o j ó w ,  
z rana m ó w i ł  o tein c zego  n ie  wiedzia ł ,  a w i e ­
czo rem zno w u  nie w ie d z i a ł  co m ó w i ł ,  po t em,  
namiętnie  l ub i ł  konie,  k tór e  ua tu r a ln i e  wywo** 
z i ł y  in u ' m n ó s tw o  p ien iędzy z k ieszeni ;  dalej ,  
b y ł  zwolenn ik iem tnotly, ż aden  krawiec n i e  b y ł  
mu dość z r ęcznym ,  nakoniec  b y ł  s k ł o n n y m  do 
mi ło s t ek ,  co w  j e go  w ieku  t ak że  tanio nie 
p r zychodz i .  Co mu zos t a ło  z j e go  mają tku  
p r z y  t y c h  czte rech ą t t ąkaęh j t o  p r z e g r y w a ł  przy 
z i e lonym s to l i ku ,  tej  ł ące szat ana .  S łow em,  
dob ra  n i agrabiego b y ł y  tak  z ad łuż on e ,  że m u ­
s i a łby  być  niepojęeie z r ęcz nym  r ac hmis t r zem ,  
k toby  p o t r a f i ł  wyl iczyć że z c a łych  d ó b r  m a r ­
g r ab i ego ,  p r zy na j mn i e j  j e dn o  gn i azdo  wr ób l i
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do niego należy. Nic za tem dziwnego, że mara 
g rab ia  s ta ra ł  się za pomocą swego znakom ite ­
go imienia, u łowić jeszcze jaką m ło d ą  zonę, 
rozumie się z świeżym posagem, co mu s ię  już  
kilka razy nie udało .  Tym  razem jednak rzu­
ciwszy okiem na m a łą  Jakobin?,  córkę bogatego 
m ajstra  Erazm a Bocl, b y ł  juz pewnym wygra- 
n ia ,  bo pani Ansa, pani swego pana męża, by ła  
mu posiłk iem , z ca łą  kobiecą próżnością ,  k tó re j  
nadzwyczajnie pochlebiała nadzieja posiadania 
zięcia m a rg rab iego  i z językiem , k tó ry  już dość 
dawno odbył swój piędziesiąt-letni jubileusz, 
a z każdym rokiem  nabywał większej w praw y 
w  zakłóceniu, zmięszaniu i nastraszeniu  w szy ­

stk ich .
Erazm Boel jednak nie b y ł  tak bardzo trwożnym 

Siedział on w dniu 20 Listopada 1739 roku  w r ó ­
ciwszy  z długiej przechadzki po nadbrzeżnych 
warsztatach okrętowych w Amsterdamie,, przed 
kominem, a pani Anna miała do niego 
d ługą  przemowę, która tak się zakończyła. 
Gdybym nie m yślała i nie robiła za ciebie, by­
libyśmy dotychczas w  s tosunkach  ty lko  z pro
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s ty m ludem o k r ę t o w y m ,  ale j a  o ds t r ęcz y ł em  
tego ro dz a j u  gośc i ,  p o s t a r a ł e m  s i ę  dla mojej  
c ó rk i  o f r anc uzk ą  gu w ern an tk ę ,  aby naszą  Ja -  
ko b i nę  w  świa t  w p ro w a dz i ł a ,  i t e r a z  w ła śn i e  
c ó r k a  nasza  uda  s i ę  w  św ia t  i t o  w świa t  
w ie lk i ,  a m y  pó jdz i emy  z n ią  razem,  i dla t e ­
go  ona  mus i  pó j ś ć  za ma rg rab i ego  f r ancuzk iego .  

P r z e d  godz iną ,  podczas  k iedyś  s ię w ł ó c z y ł  nad 
b r zeg iem,  p r z y b y ł  on tu zn o w u  z  d ó b r  swo ich,  
p ieczeń j uz  się rumien i  na ro żn i e ,w in o  zaraz  k a ­
żę  p r zy n i e ść  z p iwn icy,  bo  dziś  w ieczorem b ę ­
dą  zaręczyny;  p ro szę  ba rdzo  nie sp r zec iw iać  
mi s ię wcale ,  bo ja  także mu s zę  s ię j es zcze  na 
t ę  u r o c z y s to ść  należycie  u s t ro i ć .  Bądź mi  
g rzecznym względem mar g ra b i ego ,  i mi l cz ,  t o  
będzi e  naj lepiej !  —  T o  r z e k ł s z y  pani  Anna o d ­
w ró c i ł a  s ię tak  spi esznie  że aż cug w powie. ,  
ftrzu s p r a w i ł a  i mężnie  odesz ł a ,  nby dziś s ’woj 
t a l en t  rozkazywania  W zu pe l ne m świet l e  p r z e d ­

stawić.
P a n  E ra z m  Boel ,  z o s t a ł  n a  swojein miejscu,  

i n ic  w ięcej  nie uczyni ł ,  t y l k o  odwróc iwszy  g ł o -



wę r zek ł  do swego mopsa:  „ F ia t ,  ( łak się zwa ł  
mops)  na to podobno nie przystaniemy.

*
*  *

O jedno p ię tro wyżej  siedziała piękna Jako­
bina i płakała .  Matka nagadała jej  tak wiele o 
korzyściach małżeństwa z margrab ią  Tenvi l le,  
że młode serce Jakóbiny by ło  tein nieco zado- 
woionej jednak  za pierszena spojrzeniem na 
p"zeznaezonego j e j  narzeczonego p rzeszedł  ją  
l ękki  przest rach— dziś, gdy drugi  raz przed nią 
s tanął  jak lalka na jarmarku,  poważnie kłaniając 
się g łow ą  na p rawo  i na lewo,  p rzes tr ach ten 
s t a ł  się zupełnym.  Z rozpaczą pob ie g ła  dzf 
s vego pokoju,  co matka Anna wzięła za dowód  
panieńskiej skromności .  Wprawdz ie  pani Anna 
nic wiedziała że młody kuzynek Robert  od nie­
jakiego czasu zn i szczył  równowagę w sercu .Ja­
kóbiny.  W  tej chwili  Robert  mógłby  od swo"
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j e j  kur .ynki  dowiedz ieć  s ię c o ś  taki ego,  za coby 
chętnie  p o ł o w ę  sw e g o  życ ia  odda ł ,  ale kuzyn . '  

ko wi  Robe r towi  w z b r o n i o n y  b y ł  w s t ę p  do do., 
mu,  bo ojciec jego pewnego  razu  powiedz i a ł  
pan i  Annie o s t r ą  p r aw d ę ,  a za to  ob r ażo na  po* 
s t an ow i ł a  mśc i ć  s ię na j e g o  p o t o m k a ch ,  g d y b y  
można jeszcze  godz inę  d ł uż e j  nad w ieczność .  
Ty mc za se m do poko ju  J akób ink i  zamias t  R o b e r ­
ta w e sz ł a  pani  Pa r f a i ł ,  f r ancuzka ,  k t ó r a  j es zcze  
n i ek iedy dawa ła  jej lekcj e.  .T y m  r azem lekcja 
nie chcia ła  s ię udawać,  j e d n a k i e  godzina  nie na» 
p r ó ż n o  u p ł y n ę ł a .  J akób i nka  op ow iedz i a ł a  s w o -  
j ę j  guwe rna n t c e  całą  h is t o r j ę  g ro żą c eg o  j e j  m e ” 
bezpi eczeńs twa ,  f r ancuzka  c i e szy ł a  j ą  j ak  m o­
g ł a  i z ap y t a ł a  nakoniec ,  czy nie m o g ł a b y  k iedy  
nie widziana zob aczyć  pana  narzeczonego;  p o .  
c zem u ra dzono  fee madame  Pa r f a i t  dziś  wieczo_ 
rem u k r y j e  s ię w  a lkowie  p r zy l eg ł e j  do s a l i  j a ” 
Ćialnej gdzie i widzieć wsz ys t ko  i  s ł y sz eć  b ę ­
dzie  mog ła .  Obie mó w i ł y  j es zcze  coś między  
sobą ,  czego a u t o r  nie m ó g ł  s ł y sz eć ,  i Jakob ina  
u ka za ł a  s ię p r z y  w iecz e r z y  dość  s p ok o j ną .  ' 

T u  matka  Anna  miała t r ud ną  pozycję ;  pan  m a r ­
g rab i a  k i l ka  r azy w rozma i ty  s p o s ó b  s t e ro w a ł
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ku  ładowi  dek l a r ac j i ,  ale ma j s t e r  Boel  zdawa ł  
s i ę  b yć  g łu c h o n i e m y m ,  bo n ic  nie s ł u c h a ł  > 
n ie  mów i ł ,  n akon iec  zapa l i ł  fajkę i *m ną^ 
wś ró d  je j  dy mu ,  bo k to  go  pal ącego  fajkę 
b a c z y ł ,  m ó g ł  zaraz  pomyś l eć  o mach inach  pa-  

r o w y c h ,  a dz i ś  r oz d ym a t  on j ą  da l eko  si lniej ,  a -  
by  oddmuchoąć  pana  margrab iego ,  k t ó r y  m e  l u ­
b i ł  dymu .  G d y  j e dn ak  w  ko ńc u  matka Anna 

w p r o s t  zaczęła  r o z m o w ę  o zar ęczynach  i WSP° 
mn ia ł a  że ma j s t e r  B o e l  w y l i c z y  g o t ó w k ą  300 ,000  

z ł o t y c h  posa gu ,  z p o ś r ó d  dy mu  w y d o b y ł o  się 
b a rd z o  poważne „ N i e / “  k tó r e  p r z e s t r a ch e m  p r z e .  
j ę ł o  m a r g ra b i ego ;  matka Anna jednak  nie d a ł a  
się zbić z te rminu,  p o w tó rz y ł a  t o  co p t fwiedz.a-  
ł a  i w ł a ś n i e  p ier śc ionki  mia ły  być  zmienione,  

na s t ą p i ł a  chwi la  m i l c z e n i a - w  t e m  da ł  się s ł y ­
szeć p r z y t ł u m io n y  u ło s  mówiąc y  po f r an cu sk u ,  
„T env i l l e ,  co p r z y r z e k ł e ś  twoje j  p i e rwsze j  z o ­
nie i gdzie j e s t  d ruga?  T y lk o  margrab ia  . J a k o ­
bina z rozumiel i  te  s ł o w a ,  t amten  zbladł.,  ta n i e ­
co o dż y ł a ,  a E razm Boel  d o b y ł  g ło w ę  z pos r od  
d y m u  szukając o soby  k t ó r a  t en  g ło s  wyda , 
ale je j  n igdzie  nie znalez iono.  Po t em zap y t a ł  
có rk i  co znaczy ły  wyra zy  wy mówione  po  fran*
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enzku, a gdy mu je  w y tłom aczy ła  rz e k ł :  w Ja 
tak ie  p r o s ię  o odpowiedź na to  pytanie* ale. 
do tego  będzie c ias  ju t r o .  Dobranoe! —  Tyns 
sposobem nie p rz y sz ło  na ten raz d o  zarę* 
czyn.

*
*  *

% eięzką g łow ą *— bo wino i w ypadki p o d ­
czas w ieczerzy  zm ięszały j ą  nieco — i nieco 
zakłopotany owern zapytaniem k tó re  mu w laz ło  
w kości, u d a ł  s ię  pan m argrab ia  do sw ego sy ­
pialnego poko ju ,  na k tó r y  pani Anna ods tąp iła  
swojej gotowalni.  Jeszcze w  łó żk u  przez nieja** 
ki czas rozm yśla ł  nazbyt jasno nad tym wypad* 
kiem ta k  nie zwyczajnym, i nakoniec zasną ł  
odkładając myślenie na dzień następny. Ale 
k t ó i  opisze jego przerażenie^ kiedy śród wi­
dnej od księżyca nocy, p rzebudzony zo* 
s t a ł  tern samem s tra szn e m  za p y ta n iem  k tó re

Ta i» S
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zab rzm ia ło  p o n u ro  p r zy  j e go  uchu ,  i o t w o r z y ­
w sz y  oczy  p o s t r z e g ł  vr nogach ł ó ż k a  w id m*
p o s t ac i  k ob i ec e j ,  k t ó r e  po  t rzeci  ra z  g ł o ś n o

p o w t o r z y ł o  t o  s am o  zapyt ani e ,  i d o da ło ,  ze  
będzi e  go w t en  s p o s ó b  eo noc  odwiedzać ,  j e ­
śli w b r e w  wy ko na ne j  na ł o ż u  śmier t e l nem swe j  
p ie rsze j  ma ł żonk i  p r zys i ędze ,  że po j e j  śmierci 

j u ż  s ię nigdy nie ożen i ,—  nie zrzekni e  s ię s w o ­
j e j  o cho ty  do  ma łż eń s t wa ,  F r a n c u z  j e s t  j a k  
w iadomo  zawsze  g r zecz ny ,  c ho ćb y  w na jw ięk -  

s zem pomięszan iu .  Dla t ego  margrab ia  s k o r o  

zeb ra ł  ty l e  s i ły  że m ó g ł  p r zemówić ,  r z e k ł .  —  
, , Na j s zanown ie j s za  moja n ieboszko  zono,, chc i e j  
n ie  czynić  sobie nadal  tej  sub iekcj j ,  a jeż l i  k o ­
niecznie  masz  t u  p r zychodz i ć ,  pokaż  n» s ię 

. p r zyna jmn ie j  w  post ac i  nie  tak s t r a s z ne j ,  “  —  
p r z y  t y m  w y m u s z o n y m  żarc iku ,  margrab ia  d r ż a ł  
j ak  l istek.  —  C zy  tak? o d p o w ie dz i a ło  w id mo ,  

Otrząsnęło s ię,  * g^ y  margrab i a  o dw a ż y ł  się 
zn ow u  podn i e ść  oczy ,  s i edz i a ł a  p r z e d  m m  j e g o  
d ruga ,  żyw a  żona ,  ob sy p u j ąc  go  wyr zu t am 

D r u g i  raz  opu śc i ł a  go odwaga ,  i t y m  razem 
ś r ó d  po toczys t e j  w y m o w y  z ło w r o g j ć j  p o s t a ć ,  

n ie  m ó g ł  znaleść ani chwil i  pa uz y ,  a gdy na..
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kon iee p o rw a ła  z b l i s k a  sto jącej toa le ty  n o życz ­

k i ,  i z a g roz i ła  źe p o t ra f i  d o tk n ą ć  n iem i je g o  

serca, je ś l i  nie zaniecha s w o ic h  z a lo tów  do pan­

ny J a ko b iny ,  m a rg ra b ia  zaczął ea łem  g a rd ło m  

k rz yczeć ,  postać zn ik ła ,  a c a ły  dom z b a d z i ł  się 

ja k b y  poźa-r w yb uch ną ł .

Pan m arg rab ia  nie m y ś la ł  ju ż  o zaręczynach 

z panną Jakob ina ,  u m ia ł  je d n a k  jeszcze ta k  się 

z ręczn ie s p ra w ić ,  że m a js te r  Boel p o ż y c z y ł  mu 

znaczną sum kę , z k tó re j  n ig d y  w  ż y c iu  nie z o ­

b a c z y ł  ani szeląga. D o p ie ro  gdy  m argrab ia  od­

je c h a ł ,  pani Par fa it  p rz y s z ła  do J a kó b iny  i O- 

po w iedz ia ła  je j  zdarzenie ow ej nocy, i w y  tłómst- 

c z y ła  je j  w  ja k i  sposób ' u ż y ła  nn dobre  z»bo- 

bonne j t rw o g i  swego ex-męża, bo  ona to  b y ła  

ow ą  drugą żoną k tó ra  go d o b ro w o ln ie  o d s tąp i­

ła .  Pan margrab ia ju ż  podobno nie m y ś la ł  o 

m a łżeń s tw ie ,  ale co nam do n iego, teraz jeszcze 

r*M5 musiemy r z u c ić  ok iem na dom  m ajs tra  

Boe l.  ,
P an i Anna dow iedz iaw szy  się o p ra w d z iw ym  

stanie rzeczy ,  b y ła  nieco zawstydzoną, m ó w i ła  

jeszcze zawsze dużo ale ju ż  nie o margrab im  

T e n v i l le .  P ię k n y  kuzynek u m ia ł  ko rz y s ta ć



8 tych szczęśliwych godzin i w dniu w którym 
wiadomość o wielkiej bitwie morskiej wygranej 
przez admirała Temp przeciw Anglikom, zachwy­
c iła  wszystkich Holendrów, o tyle, ma się ro­
zumieć, ile prawdziwi Holendrzy mogą być za* 
ehwyeonemi, majster Erazm Boel, podniósł się 
także w całej swej ssie, i r zek ł  do swego mo­
psa, „F iat,  dziś, raz przynajmniej musiemy po* 
stawić na swojem, bo R obert  jest dzielnym bu* 
downiezym!—i postawił na swojem; zaprosił bo* 
wiem Roberta na wieczerzę i nim zasiedli do 
s to łu ,  wziął Roberta i Jakóbsnę za ręce i rzekł; 
i,lioehajcie się moje dzieci i bądźcie poczciwe* 
fni, a teraz zasiądźmy do wieczerzy, bo matka 
Anna dzisiaj smaczniej niż kiedykolwiek ugotowała*



P  I Q S N R A O  L U D x W I L E .

Ja Ludm ile w ierzę 
Bogdaj to  Ludmiła! 
Co Wczoraj mówiła, 
Dziś zrob iła  szczerze  
S i  się nie zdragała 
Ani nie zw ioczyła
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Lecz poca łow ała ,
Bogdaj to Ludmiła!
Często Alfons żyw y 
Swojej lubej Zoai 
P ięk n e j  czulej tkliwe}
O całusek p ros i ,
A ona go zwodzi,
Z ca łusk iem  odsyła; 
Zwodzić sie nie godzi ,  
Bogdaj to Ludmiła!
D łu g o  nie da pros ić  
Bylebyś b y ł  zgrabny 
C zu ły  i powabny.
T o  dosyć— to dosyć;
Jużeś dla niej m ity  
Już  dla niej jedyny.
By wszystkie dziewczyny, 
Jak Ludmiła były,
By się nie zdraga-ły,
Ze swoim buziakiem.
A postępkiem  takim,
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W ię c e j  by z y s k a ł y .  

Sp róbu j c i e  dz iewczę t a ,  
R aźd a  popamię t a ,  
P o w a b  mają jak  i, 
C h ł o p c z y k ó w  buziaki .

>•

e»
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W  B3AMEMIK-

W ia d o m o  ze s ł a w n y  malarz. f r ancusk i  H. V... 
b y ł  n i edawno u pasz.y E g ip tu .  Te odwiedz iny 
pumif j tnemi będq  p r i e s  w y pa de k  p r awdz iw ie  
wschodni ,  k t ó r y  p o w i e r z y ł  nam j ed en  z  n aszych  

p rzy j ac iół .
J u i  kdka  t ygodn i  s ł a w n y  n m u  a r t y s t a  sn  aj«
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d n w a ł  się w  A lexand r j i .  Mi e szka j ąc  w  pa ł ac u  

vice k ró l a ,  codz iennie  p r zeb i e ga ł  mias to  o k r y t y  
w ie lk im p ł a sz cze m eg ip sk im ;  j e g o  w y c i e cz k i  

Zmusza ły  go  do  p r ze ch od ze n i a  co r an o  p r z e z  
tę samą  ul icę,  u podt l oża  n i e do s t ę p n yc h  t e r a -  
s ó w ,  gdz i e  uży W ał y  p rzechadzk i  odal i sk i  vice-  

k ró l a .
P e w n e g o  dnia g dy  w y s z e d ł s z y  ba rdzo  r a n o  

z n a l a z ł  s i ę  p r aw ie  sam j eden  na u l icy,  u p a d ł  u 
n ó g  j e go  p r zed m io t ,  k t ó r y  z daw a ł  się b yć  dla 
h i ego  p f żeznaczonym. .. Podn ió s ł s z y*  u j r za ł  że  
t o  b y ł a  b iała  róża  p r zew iąz ana  r ó żo w ą  ws t ąż ­
ką,  a p od o b n eg o ż  ko lo ru  sza r fa  p ow ie w a ła  na

m u r z e  terasU.
—  Go to m a  znaczyć?  zap y t a ł  s am s i ebie  

t na l a rż  z po dz iw ien i em,  — i p r zy p om in a j ą c  s o ­

b i e  powieśc i  t y s i ąca  nocy* do d a ł :  —  J e s t  t o  

oświadczen ie  mi łości ,
K tóżb y  nie Zgadł  znaczenia tej S y m b o l i c z n e j  

p r z e s y ł k i !  Róża biała m o g ła ś  co irtnego zn a ­
czyć* jak: —  „ Jestem  dziewicą haremu;— a r ó -  

iłowa wstążka u jej  s p od u  zawiązana:

Wieniec f o t a  8 9



,» Pałam miłością dla ciebie, k tórego  jes tem  
niewolnicą.41

Nieszczęściem nasz sław ny a r ty s ta ,  je s t  człowie* 
kietn bardzo szanownym, i je g o  wieniec s ła w y  
mię sza się z siwemi w łosam i.

—  Wzięto mię za kogoś innego, r z e k ł  s  u -  
śmiechem filozoficznym.

I spo jrzaw szy  około  siebie na ulicy, zdz iw ił 
s ię  widząc j ą  zupełn ie  pustą .

—  Jeśli ta róża nie j e s t  dla mnie, mam 
przynajmniej p raw o zachowania je j .

Po tem  szed ł dalej,  napawając się wonią pię„ 
kuego kwiata, i mimowolnie dumając nad tem' 
dziwacznem zdarzeniem.

M yślał o niem jeszcze nazaju trz  z rana, w ra ­
cając na to samo miejsce, wtem druga róża 
pad ła  u nóg jego ,  i znowu u jrza ł  nad sw oją 
g ło w ą  powiewającą różową szarfę. T rz e ­
ci kwiat i trzeci znak nazajutrz  i tuk ciągła 
przez  ca ły  tydzień.

—  T o  już  niewątpliwie dla mnie, pomyślał 
ar tysta  podnosząc szóstą  różę: nie myśląc wca- 
Je o tem, m usiałem ując k tórą  z  odalisk Biega 
gospodarza.
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l i .  V.  b y ł  mocno  za ję ty  t ą  okol i cznośc i ą  i 
w ch od ząc  do pa ł acu  Mehm eda  Ali, b y ł  po mię -  

any i w y r z u c a ł  sob ie  m imowolną  w iną .  Nie 
m ó g ł  nic d os t r zed z  t ak iego coby  go  b l i ż e j  
w p r o w a d z i ł o  na ślad nieznajomej-,  n ie  w i d y w a ł  
ani cienia kob ie ty  w  pa ł acu  vice k ró l a ,  i r ó ż e  

p r z e s t a ł y  j u ż  sp ad ać  z  t e r a sów ha remu .
Ty mc zas em  malarz  i v i c e - k ró l  miewal i  eo -  

codz i enn i e  d ł u g i e  r o zm ow y .  W  czas i e  j ed n e j  

z  nich II- V. w y k ł a d a ł  paszy t e o r j f  dag e ro ty -  
pu .  Mehmed  Ali ,  t a k  b y ł  z achwycony cudami  

tego odk ryc i a ,  że ch c i a ł  w fa sn ą  r ę k ą  uczyn i ć  
z n im doświadczen i e ,  i zaczął  p o  całych dniach 

uczyć  s i ę  p r zep i s ów  p os t ę po wa n i a  z tern n a ­
rzędz i ami  W  kilka dni b y ł  j u ż  t y l e  obeznany  

%  temi tajemnicami i e  chc ia ł  u roc zyś c i e  dać d o .

v^ody swo jego  taleOtu.
_  Jeś l i  j u t r o  bodzie  pogoda ,  r z e k ł  do  m a ­

la r za ,  pó jdz i emy  obej r zeć  ro b o t y  w po rc i e ,  ka.  
i ę  zanieść za nami tw o je  cudowne  na r zędz i e ,  i 

8'ain z a jmę  się r obo t ą .
Na za ju t r z ,  s ł o ń c e  E g i p t u  b y ł o  nadzw yk le  

świetne;  vice-król  i malarz  wyjechal i  z k i l ku ,  
na s tu  oficerami.  W  chwili ,  gdy  przejeżdżal i  pod
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m aram i te rasów , H .  V .  w s t rz y m a ł  cugle sw e go  
kon ia .

W s p a n ia ły  b u k ie t  s p a d ł  na je g o  sio*i 

d ł o  i  całe to w a rz y s tw o  w in s z o w a ło  m u tego 
szczęścia.

D r u g i  r o z d z ia ł  mego romansu, p o m y ś la ł  

malarz. W id z ą c  że tow a rz y s z e  je g o  z w ie lką  

Uwagą p rz y p a t ru ją  się b u k ie to w i ,  zaczą ł sam o* 

glądać go ciekawie. K w ia ty  w  n im  b y ł y  r ó "  

w n ie  rzad k ie  j a k  p iękne ,  a u k ła d  ich d z iw a ­

czny. B y ł  w  nim n ie w ą tp l iw ie  u k r y t y  ję z y k  

p ię kn ych  h ie ro g l i fó w ,  ale nasz a r tys ta  n ie r o z u ­

m ia ł  ich ,  i to  go m a r tw i ło  n iezm iern ie .

— Pragniesz pan odgadnąć znaczenie tego b a l­
samicznego b u k ie tu ,  r z e k ł  mu jeden m ło d y  o -  

f ic e r  m am e luków  paszy, m ó w ią c y  doskonale po 

f rancnzku ;  je ś l i  m i pan po zw o l isz  p r z y j r z e ć  mu 

się dobrze ,  w y t ło in a c z ę  go panu do k ła d n ie .

— O h, bardzo p roszę ,  o d r z e k ł  m a la rz  odda­

ją c  o f ic e r o w i  buk ie t.

T e n  o b e j r z a ł  go  k i l k a k r o t n ie  ze wszech s tron ,  

p o w ą cha ł k i lk a  k w ia tó w  i tak s ię  w y r a z i ł ;

„ B ic ie  mego serca m ów i mi że cię koch am , 

ę*y  tw o je  serce m ó w i ci także  że mię kochasz?



D u sz a  moja j e s t  na p e ł n i o n a  czys to śc i ą  u c z u ć , — 
czy twoja  dusza  t a kż e  j e s t  wolną od n i e s t a ło ­
ści? W s d y c h a m  do uwo ln i en ia  s ię z m ie j s ca  
w k tó r em jes tem zamk n ię t ą ,  dla tego t y lk o  aby  
zo s t ać  t w o j ą  n iewolni cą .  C hcesz  że nazyw ać  i»ię 

mo i m pa ne m i uwo ln i ć  mię? Nie chodź u s t o p  
t e r a s u  z r a na ,  ale chodź w ieczorem.  Ró że  b ia t e  
z n o w u  padać będą na  ciebie,  o mój  k oc h a n y ,  a 
w o ń  róż  równie  j e s t  p r z y j e m n ą  w ie cz o re m  jak  
z r an a .  Jeś l i  mię k i e d y k o l w i e k  spo t ka sz ,  po* 

z na sz  mię po szar f ie  r óżowej .

S k o ń c z y w sz y  t o  czytanie  n o w e g o  rodza ju ,  o- 

f icer  o dda ł  b u k i e t  a r t yśc ie ,  k t ó r y  t ym r az em  o- 
t r z y m a w s z y  p o w i n s z o w a n i e  s amego  n aw e t  pa ­

s zy ,  s t a ł  się z am yś lon ym .

—  Dz ię ku j e  panu ba rdzo ,  r z e k ł  do g r z e c z n e ­

go  t ł ómacza ,  ale z arazem p ro s zę ,  chciej  d o k o ń ­
czyć  dz i e ł a ,  u k ł a d a j ą c  odpowiedź  godną  tego l i ­

s t u .

— T o  ba rdzo  ł a t w o ,  o d p o w ie d z i a ł  of i ce r  r oz s  

wiązując  buk i e t .

I zmieniając l ekko  uk ład  kw ia tów ,  zmieni ł  

za razem w nas t ępuj ący  sp o s ó b  ich znaczeni e .



„  T a k ,  b i c i e  m e g o  s e r c a  m ó w i  mi  że  c ię  k o ^  

ch am ,  d u s z a  m o j a  r ó w n i e  j e s t  z a p e ł n i o n a  c zy*  

s t e m i  u c zu c ia mi  i w o l n a  od  n ies ta ło śc i !  U w o l ­

n i ę  c ię ;  a le  p o d  t y m  w a r u n k i e m ,  ż e b y m  b y ł  

t * n i m n i e w o l n i k i e m  a n i e  p a n e m .  D z i ó  w i e c z o ­

r e m  c z e k a ć  b ę d ę  u p o m i n k n  o d  c i e b i e  p o d  

t nu r a m i  t e r a s ó w ,  o  m o j a  u l ub io na !  W s z y s t k i e  

sPioje m y ś l i  t o b ą  s ą  z a j ę t e  r ó w n i e  w i e c z o r e m  

j a k  r a n o .  W s z ę d z i e  g d z i e  m i ę  s p o t k a s z  p o z n a s z  

m ię  p o  b ł ę k i t n y m  p ł a s z c z u .

—  W y b o r n i e !  w y b o r n i e ,  z a w o ł a ł  m a l a r z  od*> 

b i e r a j a c  b u k i e t .

— W y b o r n i e ,  p o w t ó r z y ł  c a ł y  o r s z a k  k t ó r y  

w  te j  c h w i l i  z b l i ż y ł  s i ę  d o  p o r t u .

T a m  p r z e z  k i lk a  c h w i l  j e s z c z e ,  m ó w i o n o o  a- 

w a n t u r z e  a r t y s t y ,  a l e  w k r ó t c e  w s z y s c y ,  a n a ­

w e t  o n  sam,  z a p o m n i e l i  o t ern,  z a j ą w s z y  s ię  9-  

p e r a c j ą  d a g e r o t y p u .
D z i ę k i  p r z e s t r o g o m  i p o m o c y  n ia ł arza ,  f i c e -  

Uról  s k o ń c z y ł  s w o j e  d z i e ł o  c h l u b n i e ,  i nif m e ” 

t a l u  w y s t a w i o n y m  w  c i e m n i  o p t y c z n e j ,  o g n i s t e  

s ł o ń c e ,  k t ó r e  o ś w i e c a ł o  p o r t  i m i a s t o ,  o d r y s o *  

w a ł o  z z u p e ł n ą  d o k ł a d n o ś c i ą ,  z a t o k ę  n a p e ł n i o ­

n ą  o k r ę t a m i , s z e r o k i e  t no r ze  b ł y s z c z ą c e  w  o d d a l i .



/
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cza rne  s k a ł y  z la t a rni ami  inor sk i emi ,  po mi esz a ­
ne z czerwonemi  g rani t ami  w y su w a j ą c e m i  s ię na  
m o r s e ,  b i a ł e  d o m y  nowo  w z r o s ł e g o  miasta ,  u '  
no szące  się nad pon u re m i  zwal i skami  N ek ro po l i a ,  
n i e ruchomi  Arabowie  w p o ś r ó d  m o g i ł  a l bo  z w z n i e -  

s i onemi  r ęk am i  na s zczy t ach  mina re tów ,  w s z y  
s t k o  to u t r w a l i ł o  s.ię w  dage ro typ i e .  T r z y  ro ­
sy  pasza  p o w t a r z a ł  doświadczen ie ,  w r ó ż n y c h  
p u n k t a c h  widzenia ,  i t r zy k ro tn i e  p raca  z o s t a ł a  
uw ień czo ną  na j z u pe łn i e j s zy m  sk u t k i e m ,  tak d a ­
lece żc pochwa lony  p r zez  sw ego  nauczyc ie la ,  p o ­
s t a n o w i ł  s am zos t ać  nauczyci e l em.  T o  u c z y n i ł  
na ty chm ias t ,  z w o ł a ł  m ł o d y c h  o f i c e ró w  s w e g o  
o r s z a k u  i k i e r u j ą c  ro b o t ą  p r zez  nich w y k o n y ­
waną ,  o t r z y m a ł  r ó w n ie  d o s k o n a ł y  obraz j a k  
t r g y  p i e r sze ,  i z o s t a ł  m i ano wau y  m i s t r z e m  

w  sz tuce  fotografi i .  T a k  b y ł  z ad o w o lo n y  z s i e ­
b i e  w  tej  chwi l i ,  ż e  chc i a łby  mieć ca ły  E g i p t  

ś w ia dk i e m  sw eg o  pe w od zen i a  i w t ed y  p r z y s z ł a  
anu myśl ,  k tó r a  miała  t a :eć  d la  n i ego  na j dz i -  

i  wn i e j s ze  sk u t k i .

—  W r ó ć m y  do  pa ł a c u ,  r z e k ł  ż y w o  do a r ­

t y s t y .  P o zw o l i s z  mi ua  go dz inę  tw eg o  i n s t i « -

A
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nientu ,  i d o ł ą c z y s z  k i lka blach p r z y g o t o w a n y c h  

do  przy j ęc i a  w ra że ń  św ia t ł a .
—  W as z a  W y s o k o ś ć  będz ie  zadowo loną*  r z e k ł  

z  d w o rn o śc i ą  I I .  Y.
I  nie m ó g ł  op rz eć  s i ę  l ekki emu drżeniu* 

s ł y s z ą c  paszę  wspomina j ącego  o sw o ie h  oda l i s -  

kaeh.
—  Jak to?  z a w o ł a ł  ści skając  buk i e t ,  k t ó r y  

j e s z c z e  t r z y m a ł  w ręku ;  W aśz a  W y s o k o ś ć  chcesz 
p r z e d s t a w ić  ope rac j ę  d a g e ro t y p u  od a l i skom h a ­

remu?
—  T a k ,  o d p o w i e d z i a ł  pasza z u śmiechem i  

d l a  t ego  t y m  r az e m  p ro s zę  cię t y lko  o twój  i r u 
s t r u m e n t  i muszę  s a m e m u  sob i e  zaufać!!

Jakko lw iek  z n a ł  r oz s ąde k  Me h m e da ,  nasz. 

a r t y s t a  p o s t r z e g ł  j ednak  i e  j e s z cz e  w s c h o ­
dnia z azd rość  s t r z eże  jego haremu* i nie bez 

ok ru t n y ch  po ku s ,  p o m y ś l a ł  sobie .
—  Ja ka  p iękna  spo s ob no ść  widzenia  oda l i sk i  

Z r ó żo w ą  Szarfą,  g d yb ym  ty lk o  m ó g ł  Wejść 
z moim d a g e ro t y p e m  do  har emu .

Ale  n a p ró ż n o  p r ze d s t a w ia ł  p a s ż y  że  j e s zcze  
p r ze d  chwilą p o t r z e b o w a ł  rady  j e go  i pomocy* 
ł iap różno  zwracał  j c g e  uwagę* na j ak i e  pon iżen i e



wystawiłby swoję miłość własną, gdyby m a 
się operacja nie udała, w obecności całego bu« 
rcmu, i nskoniee, śe wiek i doświadczenie jego 
(malarza,^ daje ińu prawo być wyłączonym 
i. ogólnej Reguły hiedoZWalającej nikomu wStę.* 
pu do haremu..i Na wszystkie te dowody, be*-’ 
Wątpienia słusznie, pasza odpowiedział w pół* 

.złośliwem poruszeniem głowy i ponowieniem 
prośby o pożyczenie na godzinę dagerotyprt 
i pięciu blach przygotowanych do opera* 
teji.

Artysta ntusiał srżeć  Się Swoich nadziei, i 
dragerotyp beż tiiego udał się do haremu.

Niech Sobie czytelnik wystawi tetaż obraz 
godny dagerotypu, a pojmie Smutek malarza..

Na niedostępnym szczycie haremu, ńa terasie 
wzniesionym Z którego Spadały białe róże, Sta* 
ry-pasza znajduje się sam z sweitii odaliskami. 
W  pośród tych świeżych twarZy i uśmiechają* 
Syćh się ubiorów, same tylko Słonce widzi prze* 
Suwającą się jogo S i w ą  brodę, jego fe t  haFto* 
Warty złotem i kaftan futrem obszyty, Ostrił*

14
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i n i s  b i o r ąc  da ge ro ty p  s t awia  go na wznies i eniu ,  
a w s z y s t k i e  kob ie ty  p o r zu ca j ą  swe  d y w a n y  aby  
pó j ś ć  podziwiać  cuda sz tuki .  Mch ined b ie r ze  j e d n ę  
z blach p r z y s ł a n y ch  p r zez  malarza, '  s tawia j ą  
w  ogn isko  soczew k i  i czeka ki lka minut . . i .  W n e t  
Sądząc  że j u ż  dzieło s ł oń ca  s p e ł n i ł o  w ią .w y jm u -  J  

j e  b lachę  z ciemni optyczne j ,  poddaj ąc  j ą  o p e ­
rac j i  k tó r a  powinna zmienić  j ą  w obraz ,  a w s z y ­
s tk i e  p iękności  ha r emu  c i ek a wie .n ach y l a j ą  s i ę  a- 

by  zobaczyć  cud!
Ale o dz iwo ,  cud nie zdzia łany! . . .  s r e b r z y s t a  

b l a c h a  nie s t r a c i ł a  nic z swego  blasku,  i ty lko 

tw a rz  paszy p r z y b r a ł a  b a r w ę  żywą  s z ka r ł a tu .
 Z b y t  się po sp i e sz y ł e m ,  r z ek ł  pasza  z nieu»

kon ten towan iem.
1 powtar za  operac j ę  wolnie j ,  nic o t r zy m u j ąc

j e d n a k  l e p s zeg o  sku tku .
—Co t o  ma znaczyć!  w o ła ,  pomie sza ny ;  m u ­

s i a ł em i t y m  r azem źle coś ucz yn i ć ,  z apewn ie  

zap o m ni a ł em  j a k i ego  ma łeg o  s zczegó łu .
D ł u g o  zbiera myśli  w  mi lczeniu,  i z aczyna  

zno w u  z w ię ksz ą  s t a rannośc i ą  i bacznością .  P r ó -  j  
żne  s tarania ,  rne ma z n o w u  cudu! me ma p r z y  
czw ar t ym  i p i ą tym razie.  Mehmed r z uca  s ię z nę k a -
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ny na sofę,  więcej zmięszany j ak  ma ły  kuglarz 
kiedy ir.u się nie uda sz tuka z kubkami.

Wkró tc e  z łoś l iwe szep ty  kobie t  haremu zmie­
niają jego pomieszanie w gniew.  P os k o cz y ł  ku 
niewinnemu jaarzędziu . i nve wiele brakowało 
żeby jc w kawałki po t r zas ka ł .  Obróc i ł  je na 
wszys tkie  s t r on y ,  obejrzał  najstaranniej  i nie 
mó g ł  nic pojąć.

Ale jakże s.i.ę z tego wydobyć? jakim sp o so ­
bem znałeść  odwet?— Nie ma innego ś rodka,  jak 
wezwać ar tys t ę  do haremu.  .

Przed taką ostatecznością pasza wacha s i ę d ł u -  
gp nakonicc miłość'  własna zwyc ięży ła  nad za­
zdrością,  pos łano  murzyna po ar tystę.

Pan II. V. p rzybywa z pośpiechem, ł a twym 
| do pojęcia,. i : pierszą piękność k tó rą między wszy-,  

śtkiemi postrzega,  jest  odal iska w i óżowej szar ­
fie, z.ach.wyeąjąea siedemnastoletnia dziewica!

A!e' skądże to pochodzi że ona jes t  tak ąpo-i . 
fcojna jak .on wzruszony.  Jes t że  to obojętność 
czy ostudzenie uczuć przez przyjrzenie się z bl i ­
ska, jestże to .udan ie  czy qui p ro  quo. Dziwna 
to, ta jemnica,którą malarz zdaje się pojmować,  a 
którą i my wkrótce pojmiemy;
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Równie zachwycony ja k  zdnmiony, a r ty s ta  za^ 
ledwie s łucha  s łó w  paszy  i dopiero  po baczneut 
prze jrzen iu  haremu spogląda ną bezsilny in'*- 
strument.

•—Na proroka! za w o ła ł  nakonicc^z udanem p o -  
dziwieniem., przebacz W asza  W y so k o ść  niemą 
roztargnieniu , zapomniałem powlec te  blachy 
jodyną .

W iadom o źe ta część operacji musi być po* 
przednio  dopełnioną. P ew nym  będąe ze H., Y, 
w ykonał ją ,  pasza nie m óg ł domyśleć się cz e ­
go  brakuje . S tąd  to pochodziło  ty lokro tne  
chybienie sk u tku ,  którego jedyną przyczyną by* 
ł o  umyślne zapomnienie malarza., ,

Mechmed Ali po ją ł  zaraz ten p o d s tę p ,  i chę­
tnie przebaczył go ,  bo w nim znalazł iiniewin* i
pienie swoje,

— Z azdrość  moja przehacza ci ze względu 
na maję próżność, s z e p n ą ł  z uśmiechem do uchą 
a r ty s ty ,  ponieważ rów nie  je s te ś  zachwycony 
moim sera jem  jak ja twoim dagero typem , m o­
żemy wejść po przyjacielsku w  ugodę, P r z y ­
nieś kilka blach pok ry tych  jo dyną  dla Mechmc- ;



{Ją AJi, a będziesz m ó g ł  do upodoban ia  p*"*^ 
patrzyć się haremowi paszy Egip tu .

Nasz artysta  nie da ł  so b ie  tego dwa razy 
pow tórzyć,  poszed ł  i w róc i ł  w kilka mi* 
nut.  Tym razem  ar ty s ta  i yice-król,  byli ró* 
wnie z siebie zadowoleni, bo w chwili gdy Me- 
chm ed zadziw ia ł  sw oje  kobiety w ypadk iem  o- 
peracji ,  malarz oddał bukiet odaiisce z różową 
szarfą...

Ale w chwili gdy, pasza  odwraca się w p o ­
śród pochwał ze jego dzieło  udało  się, dla cze- 
go oko je g o  b ły szczy  podziwieniem i gn ie7’ 
Wera9... Ola czego malarz d rży  i blednieje w i­
dząc go kładącego rękę na sztylecie?,..

Bo AJechmed AU d o s t rz e g ł  poruszenia mała* 
rza i odaliski, i poznał w je j  r ę k u  bukie t u ł o ­
żon y  W je g o  oczach!..,

—s Jestem  zgubiony, r z e k ł  do siebie H. 
V. mój rom ans skończy się  na  sp o só b  wscho­
dni...

Ale sądźcie o zadziwieniu i radośc i j e g o ,  k ie­
dy u j r z a ł  oko Mechaieda łagodzące się, a  u- 
Sta z g roźnego  ściśnienia przechodzące w przy-, 
jemny uśmiech.
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— Przed s tu  laty, g łowa twoja jnż by  była 
spadła!  r zekł  "vice-król ,  ale ja nie j e sztem taki  
j a s  ówcześni  paszowie ,  dla tego przebaczam tej 
dziewczynie ,  i tobie także,  a ponieważ podobała 
ci się,  więc ci ją  daruję.

—  Przyjmuję ją; za w oła ł  zachwycony malarz,  
pod.  warunk iem źe będę mógł  roz rządz ie  jej  
losem pod ług  mojej wol ' .

U nas w Egipcie to się samo z siebie rozu­
mie, o d r ze k ł  Mechmed,  należy ona teraz do 
ciebie tak jak twój  dagerotyp.

—  Dzięki ci s zlachetny paszo,  zaw oła ł  a r t y ­
sta,  tobie wioienein że teraz mogę uszczęśl iwić 
dwoje ludzi w twoim pałacu.

I prowadząc piękną odal iskę p rzest raszoną 
tern czego pojąć nic mogła,  II.  V. poprowadzi ł  
ją  do oficera mameluków,  k tó ry  tak dobrze 
wyt ło ma cz y ł  znaczenie mi łosnego bukietu,  i 
rzucając ją w j ego objęcia ,  pierwej  nim oboje 
mogli wyjść z podziwiesiia, rzekł :

— Ona j e s t  twoją! —  i wielki  ar tysta p o ­
wróc i ł  do prac swoich.

Oto j e s t  yrytłómaczenie prostego qui p ro  quo 
którego klucz zna lazł  malarz jadąc do por tu.  
Pomięs ian ie  młodego oficera kiedy przyjechali,.
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pod te r a sami  har emu ,  o d k r y ł y  mu p r zeznaczę  
nie kwia tów  e m b le m a t y rz n ye h .  P o dob i eń s t w o  
w z r o s t u  między nim i t ym m ł od ym  of icerem i 
ta sama ba rw a  ich p ł a s zcz y ,  w v t ł ó m ac z y ł a  r e ­

sztę,  a p r z e k o n a w s z y  s t ę  o s z l ac h e t n ym  eha» 
rakterze.  Eg ipc j a n in a ,  malarz  f r a n cu z k i  u s ł u ż y ł  
mu j a k  widzi e l i śmy w j e g o  mi łości .



(i pieśni gminnej)

— r | —v | — p t r —
H ej, bej.' koniu białonOgi}
Dość już. w stajni Siana gryść.
Choć nie da wnoś w rócił i- drogi*
W nową drogę trzeba iść.
S tvszys* wicher po  wertepachs
W idaisz-chrtiurj CO *>ę Włek^*

*



Jak ten w icher  po tych stepaęb, 
Mosiem lecić ztąd daleko,
O daleko! s to  mil drogi,

W  zimnym kraju ,  chmurne'm niebie, 
Mój latawcże białońogi,
Masz ty  s i ły ?  pe t tnyś  siebie?

O mój- panie, ty  kozacze,
Jeszcze s i ły  we mnie tyle,
Jeszcze serce tak kołacze,
Żebym przeb ieg ł d rug ie  tyle!
O mój panie, mój kozacze,

W szak  my w trudach nie starzejem, 
M ło d a  dusza w nas ko łacze;
Młodą krwią zyliska grze jem .
Siądź, poleciem, dom rzuciem y,
Przez  us łane t ru p ó w  kupy ,

,v Sięgniem, porwiem  drogie łu p y ,
W  miesiąc zdrow o powróciemy,

“ ",>Nie, nie koniu biało-nogi,
Dość k rw i p iłem, bądź spokojny, 
fdziem w puszcze nie na wojny.
Niech w pokoju T u rk ó w  pasza,

Wieni*e Tom 3 II
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■Łeb w kaszmi rski  s i a l  ustroi ,  
W p r a w i a  p e r ł y  do pałasza,  
Dyainenty do żawoi;
Niech swobodnie z łote karki ,  
K ł a d ą  koniom swym Janczary,
Nie i ipadną na ich barki ,
Nasze spisy ni handzary,
Kiedyś— kiedyś ł b y  się stoczą.  
G ła z y  czarną k rwi ą  obroezą,  
Spadną ki ty i t urbany,
I  zamarłe  bisurtnany,
Wted y  z łoto os t r ą  szablą,  
Pozgartj>my j a kby  g rab ią , -  
I  spoko jn ie  i bez t rwogi ,  
Powrociemy za porogi ,
Ale  dzisiaj,  mój ty koniu,
Inna d roga,  inne cele,
Na północno wschodniem błoniu,  
Polecietny rwać t ro jz i eł e ,
Bo tu Hanka ma umiera,
A choć leków różnych wiela,  
Jedno zdrowie jej zawiera,
J e d n o  tylko,  liść trójziela.
Hej! co, koniu,  poleciemy?
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H ej!  czy  i  z ie lem p o w ró c iem y ?  
D r» g a  d łu g a  i op asn a ,

L ecz n ag ro da  dziew a k ra s n a ,

Z  c z a rn e m  okiem , k ru c z y m  w ło s e m .  
B ia łą  p ie r s ią ,  c iężk im  t r z o s e m ,
H e j .  co, k o m u ,  polec iem y?
Hej! ezy z z ie lem  p o w ró c ie m y ?

—  Siadaj pan ie ,  k aże sz ,  lecę!

I  z a m d k n ą ł ;  k o z a k  s k o c z y ł ,
B u rk ą  ca ły  s ię  z a m r o c z y ł ;
T y lk o  oczy m u ja k  św ie c e ,
Z  p o d  k o łp a k a  m ig o ta ły ,

K iedy p ę d z i ł  lo te m  s t r z a ł y .

*  *  
*

— W  J — W  | — v v  | j
Lecą i lecą a c iąg le  k ra in a ,

M k n ie  z po d  k o p y ta  d z ia r sk ie g o  ru m a k a ,
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P arów  za uiemi, za niemi dolina,
G óry  zlatują z p rzed oczu kozaka,
Szybko jak  w icher  prze la ta  ezachary ,
Z g ó r  na doliny i z dolin na g ó ry ,
P iask i  ro zm ia ta  i łamie konary,
Albo przez mgliste p rzedz ie ra  się chm ury ,  
D rogą  wiadomą, i potem znów leci,
P o d  szmaciskami zaraarzłych  o b ło k ó w ,
1 po obszarze co nie zna ł  zakwieci,
Nad korytami stojących po tokow .
A gdzie bądź lecą, tam  wszędzie natura  
Z m arz ła  jak  jedna wydaje się chm ura,
W  której n ie ujrzysz zwierzęcia ni cz łeka ,  
Chyba gdzie n iegdzie k ru cz y sk o  zakraknie. 
Albo czasami z d rożyny ucieka,
Sęp co zdobyczy i zeru  .ułaknie,
Czasem gdy jadą przez lasy jo d ło w e ,  .
Z kniej niedźwiedzica w ypad ła  na łow y ,  
Leci i ciska w nich głazy lodowe.
I iózak przychyla do konia sw ej g ło w y ,  
S obku uciekaj —  ze s trachem  m u rzecze, 
W a rk n ą  kopyta i S obko  uciecze.

I tak i jeździec i rumak trży nocy,
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Trzy  dni już  pędzą bez chwili  wytchnienia,  
Biorąc się zawsze ku wschodu  północy.
1 r,zed ich oczami wido krąg  się zmienia.  
Dawniej  gdzie niegdzie choiny widziel i ,  
Niskie,  kar laste jak chwas ty  mizerne.
Teraz się tylko do koła śnieg bieli,
W ko ło  śniegowe pustynie niezmierne,  
Dawniej  gdzie niegdzie i kruki  k rakały,  
T e r az  wichrzysko gwałtownie sam huczy,  
Dijąc piersiami o os t ry  skraj  ska ły ,
Albo ściskany od prących dwóch tuczy.  
Niebo chmurawe  co nie zna p io runu ,
Bu ry m się płaszczam rozwija nad niemi;
Jak nad um a r ł y m  opona z ca łun u ,
T ak  te niebiosa się włóczą po ziemi,
Sobko i kozak nie widzą w nich s łońca,  
Dzień j ak  ju t r z en k a  s tyczniowa się szarzy ;  

“ Pan i0 wszak sroga kraina Czuchońca?
Rzekł  koń kozaczej wpa tru jąc  się twarzy.
Ale ten milczał; s t rę twia ły ,  skulonv,
W  myśli  się krajem rodzinnym o toczy ł ,
Jego okr&sę i dzikość tej strony*
W jednym obrazie- w umyśle jednoczył.
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W i d z i a ł  j u z  kościół ,  r odz i nę  kocha nk i ,  
D r u h ó w  wese lnych  i d r óż e k  p ó ł k r ą ż e ,
W i d z i a ł  b ły sz czą ce  u  b o k ó w  ich w iank i ,  
Widz i a ł  i ks i ędza  co s t u ł ą  go  zwiąże ,
A g d y  się o c k n ą ł  wr z ek o m o  zapyta :

— Kon iu  .mój ' ,  koniu! da l eko t r ó jz i e l e?
— Blisko,,  o b l i s ko ,  pod  lodem r o zk w i t a ,

Lecz  n ie  na tw o je  kozacze  wesele .
L e d w o ś  w y je ch a ł  za  w ro t a ,  j u ż  p ł o c h a  
H ann ą  mówi ł a  ze  ciebie  n i e  kocha .—

— Koniu!  ty k ł a m ie s z — ty k ł am ie s z  za śmie l e ,  
P y t a m  cię t y lko ,  d a l ek o  t r ó j z i e l e ?

— Bl i sko  j u ż  b l i sko ,  n im z o rz e  zagaśnie,
W  cza rnym t r ó jw ę g l e  t a t a r sk i e j  k o m n a t y , '  
U j r zy sz  zielone l i śc i ska  i k w ia t y ,
Ale powiadam ci z ry w ać  opa.śnie. '—

— Pęd ź  więc ,  pędź p r ęd ze j .— I  zn ow u  koń  sko.-

czy ł ,
Śnieg s i ę  r o z p r y s k a  z p o d  s t a lne j  p od k o w y ,  
K oz a k  s i ę  b u r k ą  po  oczy za m r o c z y ł ,

T e n t e n t  r o zb i e g ł y  za p e ł n i a  parowy .



N ad d r o g ą  k r z y ż  scz e rn ia ły  s to i ,  
O k o ło  k rz y ża  t r z y  d rzew iny j  

Z  d a lek a  ry c e rz  w  sta lnej  z b ro i  
Na k on iu  pędzi p rzez  ró w n in y .
Z n im  zgra ją  z b ro jn i  je z d c e  lecą , 
U s io d ła  b rz ę c z ą  k a raba le ,  
li b o k ó w  iin b u k ie t y  świecą,

T o  m ło d y  jedz ie  na w ese le .

W  kośc ie le  św iece  zapalone ,

I  p o p  w św ią tecz n y ch  s to i  sza tach, 
D iak  t r z y m a  w od ę  posw iecon ę ,
A c a ły  o ł t a r z ,  k o śc ió ł ,  w  kwiatach. 
P rz e d  pop em  św ię te  leżą księgi; 

K lę k n ę l i  p ł o d z i  k o c h a n k o w ie  
I r o tę  w ia ry  i p rzy s ięg i!

C z y taia  g ło ś n o  z nich po s ło w ie .
I  k lęczą  jeszcze ,  i pop  c zy ta ,
G dy d rz w i  na p o ł y  się ro z w a r ły .
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— Czyj ś lub? — zdyszały kozak py ta ;  j 
A s t r a szn e  bole snąć go dar ły,  
g o  gdy  tak p y ta ł  i źrenice 
Po  cerkwi  wodz i ł  do oko ła ,
Jak w g radną  chmurę b łyskawice ,
Leciały zmarszczki mu do czoła.

I  spo s t rzeg ł  młoda u  o ł tarza 
Obaczył  wieniec w włosach Hanki ,
Z sukienki  białej ,  ł zy  na twarzy,
Wyczy ta ł  swojej  ś lub  kochanki.
W y c z y t a ł —ból mu serce śc isnął  
Rozsza rpa ł  d u szę  cios tak Srogi,
Za handżar  porwa ł ,  handżar  b ły sn ą ł ,
I młodym upad ł  t rup  pod nogi .
A Hanka zimno tak patrzała,
Jak gdyby nigdy go nie zna ła .

*
*  *

V— V | O —  V | | V

Na polu za borem krzyżują  się drogi ,
Do sioła,  do lasu,  na p rawo i lewo,
A w środku  płaczące podnosi  się d rzewo,  
I  w kurhan zielony zapuszcza rozłog i .
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P« ciemnym kurhanie igrają w dzień dzieci, 
"Wieczorem zaś puszczyk prżylata do drzew* 
1 zanim poranne słoneczko zaświeci, 
•Żałosną piosenkę n ad grobem tak śpiewa.

W  | — p(>  J — v

Biedny, kozarze przedw cześni 
•Zmarłeś i któż cię utuli,
!Kto ukołysze cię weśnie,
W  zimno do p ie r s i przytuli.

Ani siostrzyczka po lesie,
■Przyjdzie Ustroić cię w kwiatki,

Am zazuła przyniesie,
Nowych ci wieści od matki.

Trzeba ci było na świeeie,
Nie czuć jak inni, k oza Cze,
Nigdy me wierzyć kobiecie,
Śm iać s<ę choć z boku kto p łacze,

Żyćbyś mógł długo tak długo,
Płaczki wynająć do truuy, 
d ró b  zlac kupionych łez strugą,
W złote się ubrać całuny.

13



Leoz t y  u m a r ł e ś  p r zedwcześn i e .  
N ie  masz  p r zy j ac ió ł  kochank i ,
J a  ci p r zy no s zę  me p ie śn i ą  

T r a w a  uw i j a  ci w iank i .

S p i j ,  spij  s p o k o j n i e  kozacze ,  
K iedy ś  nie k u p i ł  ł e z  sobi e,
N ik t  cię t u  n ik t  n i e  z a p ł a cz e  

M o d ł ó w  n ie  zmówi  na grob ie .

BoŁywój So mb



D Z IE Ń  BEZ JUTRA.

S łuchaj,  rze k ła  po chwili nam ysłu ,  opo_ 
wiem ci h is tcr ję  * mojego życia, której nikt 
HIS s ły sza ł ,  i której tajemnica z a g r z e b a n a  była 
ja k  skarb  w mojem łonie. Chcę dla ciebie 
odkryć jedyne wspomnienie mojej młodości,  
t t ó r e  p ozos ta ło  czyslem w mojem starem ser>



—  too,

eu, jedyną m iłość która. tow arzy szyć  mfcbfdw* 
aż do grobu, zawsze równie ognista; pierszy 
ra s  wymówi*} i tn ie którego, nie wymówiła®, 
przez, trzydzieści: la t przeszło,, chyba, śród ci-- 
szy nocy i  śród sam otności dni moich. Zbliż, 
się  więc, pójdź.czytać w tym zakątku  mojej, duszy,, j  
gdzie jeszcze nie wcisnęło, się żadne ludzkie 
oko,, wejdź, z uszanowaniem, do. tego skarb*. 
cu>. w którym, św ięty ogień p łonie je"- 
szcze.

U siadłem  p rzy  niej na, kanapie*, babka, moja, 
o tw orzy ła  tabakierkę platynową,, naładowała, 
nos szczyptą tabaki hiszpańskiej*, i nasyci*. j
wszy się  jej narkotyczną, wonią,, tak zaczęła, 
mówić,, kładąc na pow rót tabakierkę w kie* 
sa rn .

W  owym, czasie, nie-zażywałam, jeszcze tabaki, 
byłam, m łodą, chwalono, moją piękność, a, na* 
w et dowci p i oryginalność,, mój charakter bo.s, 
wiem, b y ł ognisty, dusza pełna zapału i siły.. 
M iałam  dwadzieścia, lat, majątek, męża k tóry  
mię ubóstw iał, wiernych domowników, k tórzy  j
byli przy mnie od urodzenia, przyjaciół szcze* ^
tych i przyjemnych,. wesołe, to,warzy*.



&!w©i ulegające w szys tk im  moim, kap rysom ; mo- 
je  t rzody  p as ły  się na obfitych łąkach ,  moje 
winnice zakrywały, obszerne  p rzes trzen ie ;  dwa 
kare konie, p r y s k a ł y  ogień uderzając  o b ru k  
sąsiedniego miasta, kiedy przejeżdżałam w mo- 

. jjej pięknej angielskiej karecie. K tóżby p o w ą t­
p iew a ł  o mojem szczęściu? Ja  ty lko  jedna nie 
wierzyłam, w nie; doznawałam tych czczych nu ­
dów,. k tó rych  zaród w szyscy  otrzym ujem r o ­
dząc, się .. . gniewałam się  tajemnie na moje p ro -  
zaiczne istnienie; chciałabym zakłucić to  jezioro ,  
k tó re g o  śp iące  wody odb ija ły  ciągle to same 
obrazy .  Moi przyjaciele nadto mię kochali, 
moje- pola. i łąk i b.yły nadto urodza jne ,  mjlość 
mego męża zdaw ała mi się być nadto spokojną; 
mój mąż sam wydawał mi s ię  n iekiedy pod 
bardzo  posępną  i p o sp o li tą  postacią .  Ten cz ło ­
wiek, p ro w a d z i ł  moje iuteresa w sposób  zwię­
kszający co rok mój majątek, za jm ow ał  się cią­
gli® obliczaniem przychodów  i wydatków. P o ­
trzebow ałam  ruchu , nie wiedziałam gdzie 
rzucić zapał k tó ry  mię poże ra ł ,  spokojność obu­
rza ła  mię,, pragnęłam burzy .  Byłam  szaloną! 
Ale takie- j e s t  życie. W szyscy  wychodzieniy



z  j e d n e g o  pun k t u ,  aby do j ś ć  do j e d n e j *  

celu.
W  toki em b y ł a m  u s p o s o b i e n iu ,  k i edy pe w ne ­

g o  dnia  o t r z y m a ł a m  zap roszen i e  od pani  J}*** 

żeb ym  p r z y b y ł a  zpędzi ć  j e d en  dzi  ń  w  zamku  
de U Chenei t e .  P an i  B*** (n i e  zn a ł e ś  j e j ,  bo 
u m a r ł a  k iedy j e s z cze  tu  nie by łeś ) ,  p r zez  d łu g i  
czas t r zy m a ł a  b e r ł o  śm ie s zno śc i ,  w  okol i cy ,  
w  k tó r e j  n igd y  nie z b y w a ł o  na śmie sznośc i -  
B v ł a  to kobie ta  n i zk i ęgo  u rodzen i a ,  śmiesznych , ,  
a lbo  racze j  ż a d n y c h  za sad ,  ale dumua  i chc iwa  
h o ł d ó w .  Zame k  de la Che ue t t e  b y t  nędznem 
zwa l i sk i em ma łego  domku .

Je d n a k i e  p r z y j ę ł a m  jej  z ap ros zen i e .  Ona,  n i e­
naw idz i ł a  mnie,  a j e d n a k  p r a g n ę ł a  mię mieć u 
s i eb ie ,  p r z ez  d u m ę ,  a ja; l u b i ł a m  uwa żać  w a l ­

kę jaką zawsze  sp ro w ad za ł  w niej  mój widok ,  
wa lk ę  między  nienawiścią  i p różnośc i ą .  Męża  
mego  n i e  b y ł o  w domu .  W y j e c h a ł a m  konno,  
w  po ra ne k  j e s i en ny ,  w t ow arz ys tw ie  j ed ne g o  
t y l k o  s ł użącego ,  k t ó r y  j e c h a ł  w pewnej  o d l e ­
g ło śc i  za mną.  S t r ac i ł am  p rzyna jmn ie j  czte*. 
r y  godz iny  na p r zebyc i e  odl eg łośc i  k t ó r ą  m o '  

g ł abyro ub i edz  w  dw óc h  godzinach* b y ł a m
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smu tna ,  zamyślona ,  p r z ew id yw a ł am  j aki ś  n a d '  
•ewyczajny wy padek  w mojem życ iu .

Syn  pani  B*** czeka ł  mnie na p r z y k r y t e j  alei 
p r ow adz ące j  do C he n e t t e .

—  Z b i e r z  pa n i  całą t woją  o d w a g ę ,  r z e k ł  do 
mnie,  ma tka  moja zg rom ad z i ł a  dziś  u  s i cbia

, w s z y s t k o  co j e s t  n a j d o s k o n a l s z e g o  w o k o ­
l icy.

— D o  l icha,  r z ek ł am  skacząc  z konia  na 
z i emię  to bę d ą  śmie r t e l ne  nudy.

—• Bezwą tp i en i a ,  a l e  j e s t  nas  tu k i l k a  o s ó b  
k tó r e  p o s t a n o w i ł y  bawić się,  cho ćb y  p rzy­
sz ł o  g ł u p s t w o  z rob i ć ;  t r z y m a sz  pani z n a ­
mi.  #

—  Zawsze!  z aw o ła ł a m z r a d o ś c i ą ,  tak była  mi 
p r z y j e m n i e  uciec p r ze d  t ys iącami  myś l i  k tó r e  
:siię uc i s k a ł y .

-  Rzu c i ł am  nioję ma n t y i kę  na s i o d ł o  i opuśc i ­
ł a m  lejce koniowi  k tó r y  s z e d ł  za nami ,  skubi ąc  
sw iez e  gałązki  buksz pa nu ;  wzię łam r ę kę  niego 
t o w a r z y s z a  i p r z yb y l i śm y  razem do  zamk u .  

Dzi edz i en i ee  b y ł  p r zc p e ł o io n y  ko lasami ,  w asą -  
j a m i  i b ryczkami  wyp ła tanemi  s i t ow iem ,  ni ł v« 
• a r c z j k i  i f ornale  poubierani  byli  \y l iber j e  zu*«



-  mi
koinitych roa^iu; by ł to  obraz  <3* malowani*. 
S ko ro  mię ty lko zobaczyła  pani B. pos tąp iła  
ku  mnie szybko  i u śc iska ła  mię *  uniesieniem; 
gdyby  mi mogła karku  nakręcić , ręczę  ci «

b y łaby  to  u c z y n iła .
— Ach, moja droga, jakżem  szczęśliwa ześ

p rz y sz ła ,  czekałem  cię, drżałam  że nie przyj 
dziesz może, je s te ś  tak rzadkim gościem! Czern­

i e  potrafię zawdr.ięczyć ci!,...
 T o  bardzo ła tw o ,  odpow iedzia łam ; k a i  mi

pani dać szk lankę w o d y ,  umieram z pragnie*, 

nia.
W ody? to niepodobna! napijesz s ię  limonady, 

moja kochanko!
—■Nie, p roszę o 'czys tą  wfodę.
— Z cuk rem 3
— Nie, zupe łn ie  czystą.
— Ależ moje se rc e ,  to n iepodobn i!  mamy ja* 

b łeczn ik ,  p iw o, albo poślę  do m iasta  po  sy ro p  

malinowy.
U słyszałam  o dwa krok i od tego  ndejsCa, 

szelest źródełka; aby Zakońcsyć tę  walkę j a ­
b łeczn iku  limonady i -syropu, a najbardziej aby 
zakończyć moje pragnienie,  pobiegłam k u  Stroy
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ni* z k tóre j  pochodzi ł  ten s reb r zys ty  sz me r ,
I znalazłam ź ró d ł o  czystej  wody,  które pod 
krzaczkiem bzu w yd rą ży ło  sob .e  łoże otoczone 
drobnemi kwiatkami.  Uk lęk łam na brzegu l 
n ap i ł am  sie wody zimnej i aromatycznej  wonią 

Ł , mię,v która rosła  w oko ło .  Na nieszczęście 
nos i ł am wtedy długie włosy  spadające W pu- 

' kiach na szyję i r amiona,powstawszy odrzuc i ł am 
szybkiem poruszeniem g łowy te włosy,  k tóre 

' t a k ie  napoi ły się wodą ź ród ła  i sk r op i ł am zim­
ną rosą  twarze piętnastu lub dwudziestu  nie­
zgrabnych elegantów zgromadzonych  za mną,  
a” k tó rych nie post rzegłam.  Nie wystawisz 
sobie moje dziecię, sku tku  jaki sprawiła ta na ~ 

> rnowoina iiiegrzeczność: Zgubioną by ła m  na
ca łą  resztę dnia w opinji tow arzystw a, osądzn 
no i e  jestem du m auvais genre, a zastępca p i ­
sa rza  przy pełniącym obowiązki komornika ,  p o ­
r ó w n a ł  mię z Djogensein k tóry ręką czerpał  
wodę.  Już by ła m przygotowaną . scbudnąc 
e nudów,  gdy wtem post rzegłam ki lku enajo-. 
mych,  o k tórych  mi mówił  syn pani B ! by i

VVieniee 3
U
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t0 ^ raB,e XVSZJSCY moi towarzysze lat Wzięcia 
nycb, udz.e weseli, prości i dobrzy. Uorga‘

z :i sv t * o s o b n ą ’d “tót \  łr w,ono i# °v«w..
7 “ ' ę k° nn0 d° meS° mieszkania, i że „ d , n , f  

<5 drogą przez miasto. Posłałam więc ^
ącego aby mitJ oczekiwał w oberiy  w  

?  głową  , przygotowy wałam się otrząsnąć 
* p Ud0W'. -  * początku groziły.

Po  śniadaniu byliśmy zgromadzeni w kilku 
S - p a e h  na dziedzińcu, wtem postrzeg, !  
zbliżającego s i? wolnym krokiem ogromnego

ton,a  młynarskiego, ubielonego jeszcze mak
Łtorą dźwigał od dziesięciu ]at rano i wieczór"

czupT r dzhł rałody b,°ndynek’ «-r i
Z  g L  r t r ty n , : ^ ę  Ĉ b  wpośród 
dzi • t S-le Wy y sm iechu przywitały f j. ;zP«::::pa“y,»na s“

To Adolf!

« i i j ,  “  “  Ad° ,f- „ , go
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—  T o  j ę s l  m ały  A d o l f ,  ale b a r d z o  d o w c i “

p s y  c h ło p ie c .
—  T o  n ie z g r a b n e  z a le ce n ie ,  u j ę ł o  m ię  dla  

m ł o d e g o  Adolfa .  D o w ie d z ia ła m  s i ę  ze  j e s t  s y ­

nem  r o d z in y  p o c z c i w e j ,  m ie r n e g o  m ajątku ,  k t o -

> r.a n ie d a w n o  w  tej o k o l i c y  o s iad ła . .  M ło d z i e ż

a  miasta S t .  F lo r e n t  l u b i ł a  g o ,  a s y n  pani B***  

z a p r o s i ł  g o  aby  p r z y b y ł  na zabaw ę u r z ą d z o n ą  

pr z ez  j e g o  m atkę, z  w a r u n k iem  ż e b y  w i e r z ­

chem  p r z y j e c h a ł .  W i e r z c h o w i e c  A d o l f a  b y ł  

c iężk i i p o t r z e b o w a ł  p ię c iu  g o d z in  na o d b y c ie  

p ó ł t o r e j  mili dro g i .  U w a ż a ła m  tego  m łodz ieńca;  

inó«>i m ieć  łat d w a d z ie śc ia  n a j w ię c e j ,  b y ł  m i l ­

c z ą c y ,  du m n y  i l ę k l iw y ;  p o s t r z e g ła m  w  nim u -  

k ł o ż e n i e  w y k w in tn e ,  k tó r e  mię u d e r z y ł o .  Im

■wi ęce j  patrzy łam : n a ń ,  tein w ięce j  p o s t r z e g a ła m ,  

ze w  nim. nie ma n ic  w s p ó l n e g o  t  rabasznem i  

n a ło g a m i  r e s z t y  m ło d z ie ż y  w  tern t o w a r z y s t w ie .  

N ie  znałam  d o t y c h c z a s  n ik o g o  p o d o b n e g o  j e m u  

a jednak  w id o k  j e g o  o d p o w ia d a ł  n iejako j a ­
k ie m u ś  o b r a z o w i  p r z y jem n e m u  i p o e ty c z n e m u ,  

k tó r y  w id y w a ła m  w e  w s z y s t k i c h  m oich  sn a ch ,  
i ku k tó rem u d u sz a  moja s w ó j  l o t  k i e r o w a ła .  

C h w a lo n a  mi j e g o  d o w c ip ,  a ja n ie  w ie m  d la
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ezego nie chciałatu go doświadczać. Dziwna rzec* 
p rz e z  eały  dzień nie mówiliśmy z sobą ani 
s ło w a ,  dwa razy tylko spojrzen ia  nasze spot*  
kały się; a je d n ak  pojm ow ałam  już jakby  
w p ó ł  ja sno ,  że moje przeznaczenie zmieniło s ię ,  
i że ta istota, k tórą  tu po p ie rszy  raz spo tka­
łam , w yry je  niezatarte wspomnienie w mojem 
życiu. Iieszta daia u p łynę ła  z n iepojętą  szy bko- 
seią: g ło s  Adolfa w p ływ ał  w serce  moje jak b y  
roskoszna harmonja, którą dotąd s ły sza łam  ty l-  
w snach sm utnych  nocy, jego obecność b y ­
ła  dla mnie zajęciem w szys tk ich  chw il ,  k tó re  
mif c z a ro w a ło  mimo mej w iedzy; b y ła  około  
niego jakaś cudowna atmosfera,w k tóre j zanurza ,  
łam  się z uniesieniem sz a łu .  Nie w yznaw a,  
łam  sobi e żadnego z tych uczuć k tó ry ch  tak  

p ielęgnowałam zaród i które w tej, 
chwili w ybuch ły  tak nagle; nie p rz e w id y w a ła ^  
mc, nie mogłam obliczye' następstwa, ty lko  
czułam się szczęśliwą; p ie rś  moja oddychała r a ­
dością, życie zdaw ało  mi się być lżejszem i 
z zachwyceniem słuchałam  tajemniczego g ło su  
który swiezo pow sta ły  śp iew ał w mojej duszy*
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?Iie  p r a g n ę ła m  d o w ie d z ie ć  s ię  czy  k ie d y k o lw ie k ,  

z o b a c z ę  z n o w u  A d o l fa ,  n ie  m y ś la ła m  f tc a le  o 

t e m ,  ż y ła m  .z u p e łn ie  w  u c z u c iu  t e ra ź n ie j s z o ś c i  

n ie  dba jąc  w ca le  o p r z y s z ł o ś ć ,  n ie  p y ta ją c  s ię  

cz y  to  k i l k o g o d z in n e  z ja w is k o  b ę d z ie  m ice  ju >

' t r o .  D n i  m i ł o ś c i  i m ło d o ś c i ,  d n i  m ię k k ie g o  

r o z s t r o j e n ia  i r a d o s n e j  n ie p rz e z .o rn o s c i , w y  k t ó ­

r e  n a z y w a m y  czasem s z a le ń s tw a ,  a k t ó r e  może 

b y ł y ś c ie  e p o k ą  m ą d ro ś c i ,  gdz ie że sc ie  u p ł y ­

n ę ł y .
W i e c z ó r  s z y b k o  n a d s z e d ł .  0  g o d z in ie  3 

w s z y s c y  b y l i ś m y  na k o n iu .  Pan i  L * *  u c z y ­

n i ł a  m i  u w a g ę ,  że o b r a z i ł a b y m  p r z y z w o i t o ś ć  

m ię sza jąc  s ię  ta k  z t o w a r z y s t w e m  n ie  w ła ś c i ­

w e  m d la  m n ie .  P a n i  B * * *  m ia ła  s łu s z n o s ć  

W m n ie m a n iu  ś w ia ta ,  ale ja  m a ło  d b a ła m  o 

św ia t ,  i t y l e  m ia ła m  zau fan ia  w  p ra w o ś c i  m o ic h  

,,z a m ia ró w ,  że zaw sze  bez o b a w y  u s t ę p o w a ła m  

m o im  k a p r y s o m .  P ró c z  te g o  to  t o w a i z y s t w ó  

■ s z a n o w a ło  m ię  j a k  s io s t r ę  i w id z ia ła m  w s z ę -  

d z ię  m o ję  p ło c h o ś ć  o to c z o n ą  w ię k s z e m  u s z a n o ­

w a n ie m  n iż b y m  m o g ła  o t r z y m a ć  go  p rze z  

n a jb a rd z ie j  w y r a c h o w a n ą  p o w a g ę .  O d p o -

/
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w ie d z ia łe m  w ięc  pani B... u d e rz a j ą c  tnego  m -
m a k a  sz p ic ru tą ,  i da jąc h a s ło ,  do  w y r u s z e n i a .
W s z y s c y  je z d c y  p o śc i l i  się za  m n ą , zn ik n ę l i ,
s .n y  w k ró tc e  śród  tum an u  k u rz u .  P ęd z i l i śm y

ja k  trzo d a  sza lon a  p r z j z  pola  i w iosk i , ,kam ien ie
s u e s z e k  s y p a ły  i s k r y  z po d  n ó g  naszych kon i ,
p sy  wiejskie śc ig a ły  za nami s z c z ek a jąc ,  a w iea
sm acy ną p ro g ach  chat sw o ic h  sp o g ląd a l i  na  
n a s  z t rw o g ą .

D łu g o  t r z y m a łe m  się n a  c - e l e  k a w a lk a ty .  U- 
c isn iona  sz y b k o ś c ią  b iegu c z u ją c  że  mój alezan 
p o d b u d z o n y  o d g ło s e m  g a lo p u  o d zyw ającego  s ię  
za  m m , co  chw ila  now ej n ab ie ra  s i ł y ,  i l ęó a j^ o

s ię  że w k ró tc e  m o ż e  nie z d o ła ł a b y m  ju ż  w s t r z y ­
mać z a p a ł u  k tó r y  g u  u n o s i ,  p o s ta n o w i ła m  z j e .  
chac  z d ro g i  s k r y c ie  p rz ed  mcmi to w arzy szam i

i p u śc i łam  s ię  śc ieszką  w y d e p ta n ą  ś r o d k ie m  p ó L
K o c  b y ła  do ść  ciemna, n ik t  nie p o s t r z e g ł '  ż e 

m nie  nie ma, i za k ilka  chwil u s ły s z a ła m  j u ż "  
ty lk o  zm ieszan y  szu m  k tó r y  w k ró tc e  z n ik ł  z u ,  
p e łn ie .

Nie wiem dla czego  zn a jd u jąc  s i ę  sama w p o -  

śiód o b s z e rn y c h  n iw ,  d o z n a ła m  uczucia  n ie o ­
p isane j  radości. Z a trw o ż o n a  tem szczęściem
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fees granic la k  nagle pow sta łem , zapytywałam  
■się sama siebie z trw ogą , badałam co się 
odm ien iło  w mojem życ iu , dla czego wyjechałam  
rrana smutna i zamyślona, a teraz jestem w zru ­
szona tak radośnie, ja k iż  w ie trzyk  ro z p ro s z y ł 
chm ury mego nieba, jakież ś w ia tło  o ż y w iło  

.jego b łęk it?  Lęka łam  się o d k ryć  w  mej du- 
szy w inę , s ta ra łam  się pochamować rz u ty  mej 
•‘SZezęśliwości, wygnać z mego serca nie. wiem 
ja k i obraz, k tó ry  mię bez ustania o b le ga ł. Zda­
w a ło  mi się nawet żę nowe zdolności ro z w ija ­
ł y  s ię  we mnie, pojęcia moje b y ły  szybsze |  
•czystsze, zm ys ły  moje de lika tn ie jsze  i sub te l­
niejsze; w pośród milczenia nocy^ s łysza ła m  
harmonję któ ra  p ierszy raz p rzem ów iła  do mnie, 
pa trząc na gwiaździste niebo i śpiące pole, po­
strzegałam  w id o k i k tó rych  Cudowności i poezji 
nie dom yślałam  się dotychczas. R oń mój p o ­
s tę p o w a ł zupełnie p o d ług  swojej w o li, skubiąc 
■trawę i zbożę p rzy  scieszce, puściwszy mu 
le jce , pa trzy ła m  na księżyc wznoszący się nad 
ziemią z pośrodka żelaznych pieców w  Saint 
F lo ren t, ja b y  rozpalony krąg  metalu w y rzu co ­

n y  z ich czeluści. S łuchałem  zarazem tysiąc®-
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nych  b rzm ień  m iesza jących  się r  sobą. O w ad y  

b rz ę c z a ły  w  t ra w ie ,  żaby skrzecza ły  w bagnach, 

dz ik ie  ow oce  ob ryw a jące  się od d rzew  u p ad a ły  

w g k o ło  mnie z g łu c h y m  od g łosem , a w od*, 

da len iu  o d z y w a ły  się uderzenia k i janek p raco" 

.w i tych  gospodyń  k tó re  p ra ły  chus ty  p rz y  św ie t le  

księżyca. W te m  d o łą c z y ł  się do t  go odg łos  

k tó re g o  n ie  m og łam  rozpoznać. M ó j  alezan p o "  

z n a ł  go, za t rzym a ł się i p o d n ió s ł  uszy .  R y ł  to 

p o w o ln y  s tęp c iężk iego  kon ia , k tó ry  p o s tępo ­

w a ł  tą samą drogą , zapewnie udając się do mi a" 

sta. W k r ó t c e  te k r o k i  z b l i ż y ł y  s ię ,  u j r z a łe m  

ja k b y  prom ien ie ks iężyca, w ys tęp u jąceg o  w  p o ­

ś ro d k u  cieni mego m iluchnego b londyna A do lfa ,  

schy lonego m elanchol iczm e na s w o im  s p o k o j ­

nym kon iu .

G dy  A d o l f  b y ł  ju ż  obok mnie, nasze kon ie  za­

c z ę ły  zgodnie kos ić  t raw ę  i s trzydz  drobne ga­

łą z k i .  A d o l f  i ja  spo jrz e l iś m y  na siebie. Ja 

w y m ó w i ła m  k i lka  s łó w ,  A d o l f  nie s p ró b o w a ł  

ani s ło w a .  N ie  w iedz ia łam  co czyn ić ,  k a s ła ła m ,  

do b y w a ła m  chustkę, sk raca łam  i puszczałam 

le jce. Nakomec usp oko i ła m  się myśląc że .1 

d o l f  je s t  ró w n ie  zmieszany ja k  ja ,  i postanowi. .
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łsin wydobyć nas oboje z tego t rudnego p o ł o ­
żenia.

—  Panie,  r zek łam nadając ile mogła m pe- 
wnosci g łosowi  memu, sądz i ł am ie  pan jesteś 
w  towarzystwie  naszych p rzy jació ł :

Adolf  odpowiedział  mi wskazując ty lko  na 
ciężkie zwierzę k tóre pos tęp ow ało  obok 
niego.

— Nikt  z nas nie pomyślał  o tein, byl ibyśmy 
bowiem stosowal i  nasz bieg do s i ł  pańskiego 
wierzchowca.

Adolf sk ło n i ł  s ię  l ekko,  i odpowiedz ia ł  sm u­
tnym uśmiechem.

Pozbawiona odwagi p rzez jego milczące od-* 
powiedzi ,  podniosłam lejce mego koiiia, Adolf 
to samo uczynir  i zaczęliśmy jechać obok siebie 
nie mówiąc ani s łowa  i nie spo jrzawszy nawet 
na siebie. Zdaje mi się moje dziecię se w ten 
sposób  by łabym zajechała,  aż na ostatni  kra* 
niec świata.  Zdawało  mi się,  że s łyszę  jak 
serce Adolfa przemawiało do mnie z cicha i, 
dziękowałam w duszy temu młodzieńcowi,  za

W ie n ie c  T o m  3 U
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ni e  z a k ł ó c a  c zc ze n i i  g r z e c z n o ś c i a m i  n i e m e j  r o z -  

m o w y  d u s z  n a s z y c h .  J u ż  k i l k a  c h w i l  p o s t ę ­

p o w a l i ś m y  w  t.en s p o s ó b ,  i j u ż  z a d r ż a ł a m  p o ­

s t r z e g ł s z y  p r z e z  w i e r z c h o ł k i  d r z e w  s z c z y t  

w i e ż y  k o ś c i o ł a  w  S t .  F l o r e n t ,  w  tern A d o l f  

z w r ó c i w s z y  k u  m n i e  s w o j e  j a s n e  o c z y ,  p a t r z y ł  

na  m n i e  p r z e z  n i e j a k i  c z a s  z  c z u ł o ś c i ą  n i e w y 1* 
m o w n ą .

—  P a n i ,  r z e k ł  n a k o n i e c ,  g ł o 6 e i n  k t ó ry '  n a  

m n i e  s p r a w i ł  w r a ż e n i e  w s t r z ą ś n i e n i a  e l e k t r y ­

c z n e g o ,  z n a m  p a n i ą  od  d w ó c h  la t ;  d w a  lata t a -  

m u ,  p r a w i e  w  te j  s a m e j  p o r z e ,  w i d z i a ł e m  c ię  

p o  r a z  p i e r w s z y .

A  g d y m  n a ń  p a t r z a ł a  z  p o d z i w i e n i e m ,

—  P r z e b y w a ł a ś  pan i ,  r z e k ł ,  g ó r y  m e g o  r o ­

d z i n n e g o  k r a j u ,  b r a t  czy  m ą ż  p a n i  t o w a r z y s z y ł  

j e j .  C z y  n i e  p a m i ę t a s z  p a n i  b r z e g ó w  d e  la M a ­

d e l e i n e ?  r u m a k  p a n i  z n u ż o n y  t r u d e m  ni e  c h c i a ł  

w s t ą p i ć  na s p a d z i s t ą  g ó r ę ,  r z e k a  g r o ź n i e  h u ­

c z a ł a  u  n ó g  t w o i c h ,  g o r y  w z n o s i ł y  n a d  t w o j ą  

g ł o w ą  s w o j e  ł y s e  w i e r z c h o ł k i ,  n o c  z a p a d ł a ,  a  

p a n i  s z u k a ł a ś  i  n i e s p o k o j n o ś c i ą  m n i e j  s p a d z i s t e j  
d r o g i .
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—  O h,  pamię tam to  w s z y s t k o !  r z ek ł a m .
—  Ale z a p om ni a ł a ś  pani ,  m ó w i ł  da l e j  Adol f  

7- wyrazem s m u t k u ,  o m ło dy m c z ło w ie k u  k t ó r y  

u c h w y c i w s z y  w ę d z id ło  twego  koni a  b y ł  t ak  
s zc zę ś l iwym że cię bezp i eczn i e  w y p r o w a d z i ł  na 
p l a s ka  d rog ę .

—  Nie zapomnia ł am o nim,  r z ek ł a m z n o ­
wu. . .

—  Dwa  lata za ledwie u p ł y n ę ł y ,  a j e d n a k  już 
go  pani nie poznajesz .

S pu śc i ł am  oczy  z a k ł o p o t a n a ,  i nic nie  o d p o ­
wiedz ia ł am.  P r a w da  że r y s y  t e g o  dziec ięc ia  
k t ó r e  w idz i a ł am w g ó ra c h  ś r ó d  zmie rzchu ,  za ­
t a r ł y  się w mojej  pamięci ,  ale gdyb ym b y ł a  

śmiał a,  po w ied z i a ł ab y m mu:  O Adolfie!  ty
mię znasz  t y lko  od d w ó c h  lat ,  a j a  znain 
cię od czasu  j a k  żyję,  i k och am  cię/

• N ie  miałam s i ł y  wy mów ien i a  k i l ku  s ł ó w  
wdzięcznośc i ,  ale j ak  r adośn i e  d r ż a ł o  moje s e r ­
ce myś l ąc  że  b y ł a m  p r ze d m io t e m  cichych m y .  
śl i  t ego młodz ieńca ,  j a k  b y ł a m  szczęś l iwą  że 
go  mog łam w  se r c u  nazywać  mo im wybawcą ,  

j a k  p r ze sadn i e  w y s t aw ia ł a m  sobie n i ebezp i r czeń -
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s t w o  na j ak ie  by ł am na rażoną  w g ó ra c h  Creu. i  
zy! w idz i a ł am s i ę  uwieszoną między  p ieni ącemi  
s i ę  wałami  i g ro źn e m i  opokami ,  ziemia u s u w a ­
ł a  się pod e  mną  i j u ż  mia ł am paść  w o t ch ł a ń ,  

k iedy  z o b ł o k ó w  z s t ą p i ł  an io ł  i u n ió s ł  mię na 
sw o ic h  sk r z y d ł a c h .  O moje dziecię,  n ie  p o j ­
mu jesz  j a k  poe tyc zn ą  j e s t  pamięć  k i edy  j e j  
dupoinaga m i ło ś ć /  T e n  w y p a d e k  k t ó r y  dni em 
p i e r we j  zd a w a ł  mi  s i ę  p r o s t e m ,  pospo l i t em  z da ­
r zen i em,  w tej  chwil i  p r z y s t r o j o n y  b y ł  n a d ­
zw yc za jn ą  u r oc zy s to śc i ą  i z a w o ła ł a m  w mo im 
n i em ym  zapale.  O t y  k tó r em u  r az  już w in -  

nara moje istnienie,  d o pe łn i j  tw e g o  dz i e ł a ,  u-  
dz ie l  mi j es zcze  życie  du sz y ,  to  życie ,  bez 
k t ó r e g o  i s t n i en i e  na sze  każe  nam żałować nices 
s twa!

Nic wiedz i a ł am co się dz i a ło  w  d u sz y  Adolfa,  
a l e  zdawa ło  mi s ię że jes t  miotany tak i em sa„, 
rnem pomięszan iem j a k  ja.. .

P o  n i e j ak im czasie ini lczeuia o d w a ż y ł a m  s i ę  
zadać mu py t an i e  wzg lędem miejs ca  j e go  u r o '  
dzenia.  M ó w i ł  mi o niem z unies ieni em,  każde 
j ego  s ł o w o  d o h y w a ło  z mego  serca  ź r ó d ł a  poezj i
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k tó re  c!o tego duia b y ł y  uśp ione. M ó w i ł  m;

0 w s p o m n ien iach  s w o je j  m ło d o ś c i ,  k tó ra  u p ł y ­

nęła s w o bo dn ie ,  dz iko ,  w  poś ród  lu bych  gór- 

M ó w i ł  mi o swo je j r o d z in ie ,  k tó ra  n im  t y lk o  

ż y łą  i k tó re j  k iedyś  m ia ł  być  podporą ,  o b ja w ia ł  

m i rozm a ite  s w o je  w id o k i  i zamiary, na p r z y ­

sz łość. Pote'm nie wiena przez ja k ie  prze jśc ie  

zaczął mi przedstaw iać tvs iączne s m u tk i  sw o je j  

duszy ,  ta h is to r ja  b y ła  zu p e łn ie  podobną do 

m o je j.  Z a t rz y m y w a ła m  go i le k ro ć  zna laz łam 

żyw e  po do b ie ńs tw o  m ię dzy  naszetni n a tu ram i,

1 zna laz łszy  jeden jeszcze węzeł m iędzy  nami,  

nową sym patję ,  p ro w a d z i l iś m y  dale j naszą p ie l ­

g r z y m k ę ,  dozwalając duszy naszej tonąć w  te j 

przepaści szczęścia i m i ło ś c i .

—  Ab nie m ów mi że by łam  szaloną, nie 

m ó w  że m i ło ś ć  nie powsta je  tak  z jednego s ło „  

>va, z jednego spo jrzen ia , że p raw dz iw e u c z u ­

cia d łu g o  rozw i ja ją  się; nie m ów  m i żem się 

łu d z i ła ,  nie susz jedynego k w ia tu  mego życ ia  

k t ó r y  zachowałam aż w  tak późną s ta rość .  

T a k ,  kocha łam , b y ła m  szczęśl iwą! u j rza ła m  

nakoniec brzeg te j ziemi czarownej k tó rą
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t y l e  r a zy  z  da l eka  p r ze c z u w a ła m  w  snach  moich;  
t i akoniec moje u ł u d y  zm ie n i a ły  się w  r zeczy ­
wi s t o ść ,  s p o t k a ł a m  nak on i ec  i s to t ę  k t ó r a  d a ł a  
ży c i e  w idz iad łom s n ó w  mo ich.  Nie dz iw s i ę  że 
tak p rędko  d usz a  moja ro z g o r z a ł a ,  pomni j  źe 
do t ąd  nie sp o tk a ł a m  n ikogo  k t o b y  um ia ł  po jąć  
szczęści e  za grani cą  orani a i p r a s y  w inne j .

Do tychczas  j e s z c z e  nie mogę sob i e  w y t ł ó m a -  

czyć g ł ę b o k i e g o  zapomnien ia  o w s z y s t k i e m ,  
w  k t ó r em  u p ł y n ę ł y  mi te  g od z i n y  tak s z y b k i e  
i p i ękne .  Między  mną  i Adol fem za sz ł a  j a k b y  
niema umowa ,  nie w s p o mn ie n i a  o ob owiązkach  
j ak i e  mię w iąza ły  do innej  i s t o t y  i s z l i śm y  j a k  

d w o j e  dziec i  na tu r y  z b i e g ł y c h  z pod p r aw  s p o ­
ł e c z e ń s tw a ,  n i e  pomnąc  że d o s z e d ł s z y  do r a s  

g a t k i  miasta  będziemy musiel i  znowu  uledz tym 
p rawom.  Czy liż my  w ted y  pami ę t a l i śmy  że s ą  
na świec i e  mias t a ,  i inne is toty p rócz  nas ,  a l bo  
;nne p r a w a  p ró cz  t ych  k t ó r e  nas  ku  sob i e  po -  
t i ąg a ł y .

W yra* m i ło ść  nie b y ł  ani raz w y m ó w ion y  
m iędzy  nami, kochaliśmy się nie mówiąc tego ,  
może nawet nie wyznając tego  przed s o b ą  sa* 

memi, ale i nie  pytając s i ę  czy je s t  w iększa
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szczęśliwość, bardziej Upajająca radość, ja k  to 
b raterstw o uczuć i sk łonnośc i, k tó re  zaledwie 
parę godzin trw a ło , i k tó re  n ieste ty nie m ia ło  
mieć ja tra ; a jednak my obiecywaliśm y temu u* 
czuciu tak d ługą  i spokojną przysz łość! p rzę - 
d liśm y mu eawczasu ta k  piękne i pogodne dnie. 
Każdy tydz ień  m ia ł nam dać się spotkać albo 
w  mieście albo u sąsiadów. Cóż m og ło  nar* 
p rzeszkodzić w idyw ać się częściej jeszcze. A- 
d o lf  m ó w ił mi o różnych książkach o k tó ry c h  
is tn ien iu  nie s łysza łam  n igdy , i k tó re  m ie liśm y 
czytać razem w  cieniu moich ga ików ; tw o rz y . 
Iiśm y  tysiączne p ro jek ta  zabawy i nauk i, w zno  
s iliśm y sobie z przyjemnością budynek n ieskoń­
czonego szczęścia i d z iw iliśm y  się oboje że mo­
g liśm y tak d ługo żyć bez siebie, i b ło g o s ła w ili*  
Śmy przeznaczenie że nas nakoniec z b liż y ło  do 
siebie.

Tymczasem konie nasze s z ły  coraz dalej i  
chociaż stęp ich po trzebow ał na m ilę  p rzyn a j­
m nie j trz y  godziu, A do lf jednak zaczął ju ż  u - 
ważać źe miasto zdaje się coraz oddalać od nas, 
a wtem konie za trzym a ły  się nagle. Rzeka 
to czy ła  u s tóp  naszych w a ły  sw oje posrebrza*'
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n e  p r o m i e n i a m i  k s i ę ż y c a ,  i z n a l e ź l i ś m y  s i ę  . na  

s c i e s z c e  k t ó r ą  z a p e w n e  b y d ł o  s c h o d z i ł o  dla  n a p o -  

en i a  s i ę .  T r z e b a  n a m  b y ł o  z a w r o c i e  s i ę ,  s t a ­

r a l i ś m y  s i ę  r o z p a t r z e ć  n a s z e  p o ł o ż e n i e ,  a l e  n a -  

p r ó ż n o .  P u S c t b ś m y  s i ę  w i ę c  n a j p i e r w s z ą  d r o '  

g ą  k i e r u j ą c  s i ę  j e d n a k  za b i e g i e m  r z e k i  k t ó r a  

n a s  m u s i a ł a  d o p r o w a d z i ć  d o  m ia s ta .  P o  k w a ­

d r a n s i e  d r o g i  p r z y b y l i ś m y  d o  l a s k u .  N o g i  n a ­

s z y c h  k o n i  c o r a z  p l ą t a ł y  s i ę  m i ę d z y  g a ł ą z k a m i  

c i e r n i  i n a k o n i e c  n i e  c h c i a ł y  i ść  d a l e j .  C ó ż  tu  

c z y n i ć 3 Ja b y ł a b y m  c h c i a ł a  n i g d y  n i e  z n a l e ś ć  

d r o g i ,  i w y z n a m ,  że  p r a w i e  m i a ł a m  t ę  n a d z i c ’ 

j ę .  P r z e z  c h w i l ę  s ą d z i ł a m  że z a b ł ą k a l i ś m y  s i ę  

w p u s t y m  b ez  g r a n i c  k r a j u ,  s e r c e  m o j e  b i ł o  

•  k r y t ą  r a d o ś c i ą  g d y m  p o m y ś l a ł a  że  m o ż e  k i lk a  

d n i  b ę d z i e m y  m u s i e l i  b ł ą d z i ć ,  A d o l f  d o p « m a „  

g a ł  m e m u  s z a ł o w i ,  p o w t a r z a l i ś m y  s o b i e  m a r z e ­

n i a  d z i e c i n n e ,  w y s t a w i a l i ś m y  s o b i e  d z i k ą  w y ­

s p ę ,  A d o l f  b r o n i ł  m i ę  p r z e c i w  o k r u t n y m  j e j  "  

m i e s z k a ń c o m .  W t e m  w i a t r  p r z y n i ó s ł  n a m  o d "1 

g ł o s  p ó ł n o c y  z  w i e ż y  k o ś c i o ł a  w  S t  F l o r e n t ,  i 

w r ó c i ł  na s  d o  s m u t n e j  r z e c / y w i s t o ć c i .  A d o l f  

s k o c z y ł  na  z i e mi ę  i z z n a r a ź e n i e m  się na p o k a ­

leczenie  n ó g  o o s t r e  c i e r n i e ,  u j ą w s z y  o b a  k ou i e



«  u z d y  Bi lną r ę k ą ,  p r o w a d z i ł  i ch k u  . t r o n i e  

* k t ó r e j  d z w o n  o d e z w a ł .  N ie  d ł u g o  w y .  

« J « m y  z n a s z e j  d z ik i e j  w y s p y ,  ale j , szoze  n i e  

m o g l i ś m y  p o z n a ć  d r o g i .  W z r o k  n a s z  s z u k . ł  

w o d d a l e n m  j a k / e j  ś c i e s z k i  u b i e l o n e j  ś i - i a -  
f om Ks iężyca ,  a l e  m o r z e  n i w  i ł ą k  o t a ^ 

« a ł o  n a s  ze w s z e c h  s t r o n .  W i e d z i e l i ś m y  i i  

mi .  s t o  j e s t  b l i s k i e ,  ale n i e  m o g l i ś m y  z n a l e ś ć  

d r o g ,  d o  m e g o .  Z a t r z y m a l i ś m y  s i ? p r z e d  j a k i m ś  

P o em A d o l f  o p a r ł  s i ? o s i o d ł o  m e g o  k o n i .  
i t a k  S t a l i ś m y  n i e j ak i  c za s  w  m i l c z e n i u  „ m y -  

Klonem.  M n i e m a ł b y  k t o  że  m y ś l e m y  o p o w r o -

CIC d °  m i a S t a ’ aIc myś l i  b y ł y  z u p e ł n i
o n e ,  a  m o ż e  n a w e t  n i e  m y ś l e l i ś m y  w c a l e .  T a k  

p o z o s t a  i s m y  p r z e z  n i e j a k i  c za s ,  i „ ie  w i e m  z u u  

p e ł n i e  j a k i m  s p o s o b e m  r , k a  m o j a  z n a l a z ł a  s i ę

7  , ? k l ^ A d o ^ .  on  u ś c i s n ą ł  j ą  l e k k o  i p o d n i ó s ł  
■do u s t  s w o i c h .  P r z y z n a ć  ci s i ę  m u s z ę  m oje 
dz ie ci ę ,  że  m i ł o ś ć  nie d a ł a  mi  u c z u ć  ż y w -

*Zej r ?.ZkuSZy J 3k £o P o c a ł o w a n i e ,  w y c i ś n i ę t e  
na  niojej r ę c e  d r z ą c e m i  u s t v ,  i m i l c z e n i e  j a k i e  • 
n a s t ą p i ł o  p o  t e m  e z y s t e m  p o c a ł o w a n i u .  O h  j a k -  

c z u ł a m  s i ę  s z c z ę ś l i w ą  i e  j e s t e m  k o c b a n ,
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miłością tak trw ożną  i delikatną. Lekko  doby­
łam rękę tnoję z dłoni Adolfa i oparłam  ją I b *  
je g o  czole, tern czole białem . c y s t e r n ,  kio f  nie d o tk n ę ły  jaszcze moje usta .  * *  
z w r ó c i ł  na rnn.e swoje oczy wilgotne . p łonące ,  
H l e  s p o j r z e n i a  sp o ty k a ły  się ostatni raz  na

P raw ie  w tej chw.li zajaśniało światełko P0 
za drzewami, i w ok o ło  nas dało się s ły szeć  mp- 
c„o szczekanie, psy ^ l i ż y ł y  * '  »r««S»ąe, !•
w kró tce  zaczęły  skakać p rzed  nam. p>zy 
jac s i ę ;  widoczni* więc znajdowaliśmy . « 
w miejscu znajomem. Puf b i l i ś m y  s i ę  szyb  o
k a chatce z której ukazywało się św .» t ło ,  . . a -

pukałam  w  jej d rzw i rękojeścią mojej s*p 
D rz w i się o tw orzy ły ,  byliśmy w Saint

te .
W esz łam  da  chatki a z* mną A d o l f .  Bienna s

ra sz k a ,  k tó ra  widziała moje u ^ t e  . z ^ .

cinne lata, leżała konając ,  na
w *o»ach jńj posłania. Zaledw.e roię^ pozna -

i „«b 4 U « “k» »
„ L I  -p*»« *  ,ib,e’ •
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s ze śćdz ie s i ą t , l e t n i  s#iu t y lko  c z u w a ł  p r z y  swe j
t o w arzyszce .  Z yc i e  na s zy ch  w ie śn i akó w  j e s 5- 
t ą k  nędzne ,  śe w ido k  śmier c i  nie j e s t  d la  n ich  

ani p r z y k r y m  ani  u t o c z y s t y m .  D ow ie dz i a ł a m  
się i i  ta kob i e t a  b y ł a  c l i or ą  od mies i ąca ,  śle 
dz iś  dop ie ro  po my ś l ano  o wez wan iu  l ekar za-  

S ą s i adka  k tó - e j  z l e cono  to  pose l s two ,  o są d z i ł a  
za s t o s o w n ie j s z e  w ez w a ć  duchownego ,  k t ó r y  p r z y ­
by ł  w k r ó t c e  po  nas.  J a  i Adolf uk l ęk l i śmy  p rz y  
ł o ż u  ko na j ące j  i s ł uch a l i śm y  mod l i twy  k t ó r ą  
czyt a ł  du ch o w ny .  K ie  w idz i a ł am n igd y  s ce n y  

b a rd z i e j  sm u tn e j ,  dzieci  k t ó r e ,  zbudzo no  
a b y  p a t r z y ł y  na  o s t a tn i e  chwi le  matki ,  
s p o g l ą d a ły  z p o s t a w ą  śp i ąc ą  i w p ó ł  o b ł ą k a n ą  

na w s z y s t k o  co  s i ę  w k o ł o  ni«b d z i a ł o ;  s t a rzec  
t y l ko  u nó g  ł ó żk a  w y le w a ł  ciche ł zy ;  l ampa  
z g a s ł a ;  ka w a ł ek  św ieczk i  pa l i ł  się fr szyj ce  bus  
tel  ki na s t o l e  po k r y t ym  j e s z c z e  r e s z tk a m i  w ie j ­
skiej  w i ęcae r / y ,  d w ie  g ł ow n i e  dymi ły  s i ę  n a  

ogn i sku ,  a p r z y  nich s i edzący duży  cza rny  ko t  
z d a w a ł  się być  p og rąż on ym  W melancho li -  
c/ .nych duman iach ;  muchy  z  b r z ęk i e m  p rz e l a ­
t y w a ł y  w g ę s t e m  p o w ie t r / u  izby i u d e r z a ł y  o-  

tw a rz  moją ;  z e w ną t r z  s ł ych ać  b y ł o  ż a ł o s na  ryk i
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w y c h o d z ą c e  * obó r .  P s y  s z c z e k a ł y  na k s . ę -  

i y c  zb l i ża j ący się do p o z i om u ,  a z im n y  w ia t r  

św i s z c z a ł  smu tn i e  n  d r z w i  i m i ę s z a ł  sw o je  
s z u m y  z k r z yka m i  p r zen ik l iw em i  n a s z y c h  p t a ­

k ó w .
W y s z ł a m  z t e go  mie szkan i a  d r ęc zo na  z ł o -  

wr og i em i  p r zeczuc i ami .  T e n  ob raz  śmier c i  k t ó .  
r y  w  tak n i e p r zewidz i any  sp o s ó b  w m i ę s z a ł  s i ę  

w  moje myśl i ,  u m r o z i ł  mię mimowolną  t r w o g ą i  
s p o j r z a ł a m  u k ra d k i e m  na Adol fa ,  i nie w iem 
dla  cz ego zad rża ł am w idząc  go t ak  bładyro,  
s z c z u p ł y m ,  de l i ka tnym,  j a  sama  czułam obawę  
śmie rc i .  R o z m o w a  nasza  p r z y b r a ł a  ch a r a k t e r  
s u r o w y  Adol f  k t ó r y  rów n ie  f c k  j a  doświadczył  
w p ł y w u  tego smu tne go  u s t ę p u ,  m ó w i ł  po ważn i e  

o  życ iu  t e r a źn i e j s ze m,  i d rug i em,  l ep s zem ,  do 
k t ó r e g o  j e s t e śm y  przeznaczeni .  P y t a ł  mię czy w ie ­
r z ę  n ie śmie r t e l ność  duszy  i powiedz i a ł  ż e  n ie  

r a z  j u ż  pomy s ł  o śmierc i  s p o t k a ł  go w p o ś r ó d  
s amych  zab aw ,  i p r z y z w y c z a i ł . s i ę  pa t r zeć  na n i ą

bez  t rwogi .
  Sm i e rę  w  tern t y lko  j e s t  o k ru t ną ,  mó*

w i ł  mel anchol i czn ie ,  że z awsze p r aw ie  p r z y b y ­
wa  w ted y  gd y  j u ż  jesteśmy ocuceni  z w s z y s t k  ich



—  125 —

w a r z e ń  k i edy  j u ż  d o t k n ę l i ś m y  g ł ę b i

■ tkich r z e c z y  i s k o s z t o w a l i  w s z y s t k i c h  
r y c z y .

—  P r z e c i w n i e  zdaje  mi się ,  o d r z e k ł a m ,  ze  
w t e d y  ś mi erć  j e s t  d o b r o d z i e j s t w e m ,  i że po -  

w i n n i m ś y  b ł o g o s ł a w i ć  j ą.  j a k o  ko ni ec  w s z y s t k i c h  
p r z y k r o ś c i .

-  Ja mni emam,  r z e k ł  z n o w  A d o l f ,  ż e  p o .

Wi nn iś my j ą  b ł o g o s ł a w i ć  w  każdej  c h w i l i ,  ale  

najbardziej  k i e d y  nas u d e r z y  w  p o ś r ó d  s z c z ę .  

ścia,  o k r o p n i e  musi  b y ć  p r z e ż y ć  s z c z ę ś c i e  i w i a ­
r ę  i jeś l i  p r a w d a  że  w s z y s t k o  tu na ś w i e c i e ,  

m ł o d o ś ć ,  w i a r a ,  m i ł o ś ć ,  w i ę d n i e j ą  od tchnienia  

czasu,  p o w i n n i ś m y  pr agnąć  a by  r ę k a  B o ż a  za­

brała nas s t ąd  w - c z a s i e  m ł o d o ś c i  n a s z y c h  u-
ł u d ze ń .   ̂ S z c z ę ś l i w i  c, k t ó r z y  padają w ś r ó d  

p r z e p y c h u  s w o j e j  w i o s n y ,  o k r y c i  l i ś c i e m  i 
k w ia t e m ,  ci ni# z ob ac zą  s w o j e j  n ę d z y .

—  S ą d z i s z  w i ę c ,  r z e k ł a m  do  A d o l f a ,  i e 

w s z y s t k o  na ś w i e c i e  w i ę d ni e  i mija? n i e  wi e­
r z y s z  w c a l e  w  uczuc ia  w i e c z n e ?  J e s te ś  z b y t  
m ł o d y  ż e b y ś  tak m ó g ł  mó wi ć .

—  J es t em m ł o d y ,  ż yc i u m o j e  z a l e d w i e  j e d en



j ,  ale Bóg  naw e t  w s a m em  s z c z ę ś c iu  
j i ł  uczucie,  z n ik o m iś c i ,  w upoj en iu  n a j ­

ż y w sz e j  r adośc i ,  k t óż  nie z a p ra g n ą ł b y  u* 

mrzeć?
T a  r o zm o w a  d o p ro w a d z i ł a  na s  aż do  mego  

zamku]  Mąż  mój  j es zcze  nie .wróc i ł ,  a ludzi* 
moi czekal i  mię na p r o g u  z n i e s p ok o jn o*  

ścią.
P r o s i ł a m  Adolfs  ab y  spoczą ł  nieco w  sa lo n i e ,  

o f i a ro w a ł am  mu na*»et g o śc in no *c  w mo im 
zamku  aż do  j u t r a .  O d m ó w i ł :  Z ape wn ie  p o ­
t r z e b o w a ł  równ ie  j a k  j o  samo tnośc i  i zebrani a 
myś l i .  D ręczona  tą myś lą  że  m u s i a ł  oam po ­
w ra c a ć  do mias t a ,  chc i a łam p rzyn a j mn i e j  s k r ó ­
cić mu  d r o g ę  i o f i a r o w a ł a m  mu  mego  alezana,  

k t ó r y  z w yk le  o d b y w a ł  i ę  d r o g ę  w  g o ­

dzinę.
Gdy Adolf p r z y j ą ł  t ę  o f i a r ę ,  kaza ł am p r z e ł o ­

żyć  s i od ło  i podczas  gdy j ed en  z s ł u ż ą c y c h  za j ­
m o w a ł  s ię t ą  r obo t ą ,  ja  z A l fonsem u w a ż a ­
l i śmy  ze to jeS-t ten sam koń  k tó r e g o  miałam 
wtenczas  gdy  o pa t r zn o ść  p i er s zy  raz s t aw i ł a  m s  
p r zec iw  sobi e .  T o  spo tk an i e  nasze k t ó r e  z w y ­
czajnej  wyobraźn i  z d a w a ł o b y  się p ro s ty m  p r z y -



padk i em,  dla nas  b y ł o  k on i ec z ne m zr za  
opa tr znośc i .

S sma  obe j r za ł a m os iod ł an i e  mego Al e z a n a ,  
p rz e k o n a w s z y  s i ę  że p o p r ? g  nifc j e s t  za ,

s t r z em io na  nie Za d łu g i e  ; w ę d z id ło  dob rz e  opa  
t r zone ,  poda łam go  Adol fowi .

— Wróc i s z  pan j u t r o ?  r ze k ł am .

— J u t r o '  p o w t ó r z y ł  od jeżdża j ąc  ga lopem.

wie S!  ! v  d °  T C'S °  l, oko i u i nie chc ia ł am md* 
nikim;  odes ł a ł a m m o j ę  ga rd e ro b , an ę ,

c h c a l a m  by ć  s amą.  W  ub ran iu  r z u c i ł am  się 
n* ł o z k o ,  ale by ł am zb y t  w z r u s z o n ą  że bv m 
spa«  mo g ł a ,  w s t a ł a m ,  o t w o rz y ł am  okno.  Z i m n e  

p ow ie t r ze  p o ra nku  o c h ł a d z a ło  mi? BieCo, n i e m o -  

gę w yp ow ie dz i eć  co s i ? dz ia ło  we mnie,  p ł a k a ­
ł am j a k  d z i e c i ,  i z r o z k o s z ą  czu ł a m j ak  wrzące 
ł zy  s p a d a ł y  „„  2I-mne moJe rę[;e N .e w i e m . k

d ł u g o  Siedziałam « o t w a r t e g o  okna,  z c zo ł e r a  
opa r ł em o po ręcz  ba lko nu ,  nie my ś l a ł am  o n i -  
ozem,  by ł am pog rążoną  w n i epo j ę t em unies ie-  

n i eb i ańsk i em,  k t ó r e  mię  z upe łn i e  o d r y w a ł o  
pd z i y n i .  Op ium m i s i  sp r a w i a ć  podobno  u -  
pojenie .  N ieki edy  t y lk o  ne rw y  moje ś c i ąga ły  
«'« bolMmie,  w ted y  z d a r ł o  mi s i ę  s ł yS2?



ai z w r o t k ę  t ej  m o d l i t w y  za  u m a r ł y c h

p„W t»rza’tam w  d u s z y  s i e d z ą c  u  n o g  «

Ł o n n ia ce i  w ie śn ia c z k i .  Z r »na .k ie d y  w id n o  

Z * 'pnśł s ie  barw ą  ju tr ze n k i ,  g ł o w a  mo
c ą ł o c i a t o

s Pa » , n ^ , » -
. m a r z e n i a ,  moj a  b i e d n a  3

p r — i . t t  ,  ! . . » « ! « • »  “ * b k °  . >„•’

Ba dzi edzi ni ec.  Ot wo r z y ł a m , e » _  

z ł a m się przed m o i m  męzzm.  S w  ^
ko jna  twa rz  t e g o  cz łow .n^a  u m o s  z ^
w r z e c z y w i s t o ś d  z k t o r e t w y r ^ ł ^ ^

M ó j  m ą z  p o c a ł o w a ł  ^  a 8 U„ ę ł . m
w a n i e  p r z y w r ó c i ł o  mi  \  j  . • u .

• n r a w i e  u m i e r a j ą c a  u

w s z y s t k i e  wczorajsze w y p a u m ,

e h a m  Adolfa..



P i e r w s z y  w n io sek  k t ó r y  w y c i ą g n ę ł a m  z roz« 
b i o r u  mego  s e r ca ,  b y ł  go rzk i  i bo l e sn y .  Nie 

b y ł a m  zdo lną  u t r zymać  d ł u g o  mi ło ś ć  w  s t en ie  
s p o k o j n y m ,  c / u ł a m  g ł u c h o  ca ły  o g r o m  i moc 
fcapału i namię tnośc i ,  i p r z ew id y w a ła m ’ ze w y .

' buch  ich tem ok ropu i e j s zym będzie,  ze tak d łu go  
b y ł y  p r z y t ł u m io n e .  P r ze r ażo na  n i eszczęści ami ,  
k tó r e  sobie  p r z y g o t o w a ł a m ,  p o w s t a ł a m  z po* 
s t a no wi en i e m nie  widzenia  w ięce j  Ado l f a ,  i 
s z ł a m  aby p r z y  boku  mego męża znaleść s p o .  
ko jność ,  k tó r ą  mi p o rw a ła  j e g o  nieobecność. . .  
J a k ,  mów i ł am do s i ebie  wc hodząc  do s a lonu,  
r  wese l s z em ser cem,  j a  mego męża kocham.  On  
j e s t  tak do b ry ,  jego  d o b r o ć  utwierdzi  rnoję

f pomię szaną  duszę;  j ego  mi ło ś ć  zwróc i  mię do 

uczuc i a  mojej  pow innośc i , k tó rych  do tych cz as  nadto 
Utoze Zaniedbywałam. . .  W s t ę p u j ą c  na w sc ho dy  
m y ś l a ł a m  o mojem g o sp oda r s tw ie ,  o moich  
p r zy j ac io ł ac h ,  mo ich  p rzywykr i ieni ach ,  mo jem 
is tnieniu tak spo ko jne in ,  t ak  czys t em i pogo -  

dnem,  i z a p y ty w a ł am  si ebie  j a k  m o g ł a m  po* 

święcad tak s zczę ś l iwe  przeznaczanie ,  dla j e d n o .

W ieniec  T om  Z JS



dniowej fantazji . W eszłam  do salonu w tak 
pięknem postanowieniu. Nie wiem prze* jakie 
fatalne zrządzenie, mój, ńiąż k tó ry  isto tn ie b y ł  
bardzo dobry ,  ale gw ałtow nego ch a ra k te ru ,  
w tej chwili s traszną  sp raw ia ł  w domu w rz a ­
wę. S z ło  o jakąś sprzeczkę z jednym z d z ie r ­
żawców. Nigdy niesłyszałatn  niego męża m iota­
jącego przekleństwa i g roźby  tak przerażające. ? 
Chcia łam  uśmierzyć bu tzę  jego  gniewu, ale 
tnię odpraw ił  z niechęcią i d r ż ą c  pobiegłam p i  
p o w ró t  do  ogrodu.

Sądzę żę ta fatalna chwila ro z trzyg ia  o re- 
szcio mego życia, moje chwalebna postanowię,, 
nia u lo tn i ły  się od gniewu mego męża, ja k  r o ­
sa pól od promieni gorących  s ło ń c a /  mój mąż 
b y ł odtąd w mojem mniemaniu okru tn ik iem , 
moje pożycie m ałżeńskie piekłem , moje istnienie 
męczarnią, z ło rzeczyłam  losowi że mię odda ł 
m ężowi bez czucia, dzikiemu, i tyle starałam się 
wm ówić w  sieb ie moje nieszczęście, jak  p rzed  
niedawną chwilą us i łow ałam  p reekonać  się żo 
jestem  najszczęśliw szą z kobiet.  W szy s tk a  
byłabym  przebaczyła memu mężowi, nie mogłam 
ma przebaczyć że s ię  w ystaw ił na śm ieszność.
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lip g n iew  j e s t  zaw sae  śm ie szn y m ; g n iew em  nie 

p o t r a f ie m y  s ię  w zn ieść  nad na jn iż szeg o  z  s ł u  g  
n a s z y c h .

W ie s z  m o je  dz iec ię  co tw o ja  bab ka  z e b r a ł a  
z  s w e g o  życ ia3 P o b łażan ie  dla w s z y s t k i c h ,  a 
n a jw ię k s z ą  s u r o w o ś ć  .d la  s ieb ie .  N asze  p r z y ­
ro d z e n ie  j e s t  r z ecz ą  i»« • !>,•» w ą t ł ą ,  k r u c h ą ,  
n ęd zn ą .  Jeś li  nie  je s t e ś m y  h y p o k ry ta ra i  w z g lę .  
<iein in n y c h ,  jes teśm y  n iem i w zględem , nas  s a ­
m y ch ,  łu>i>,i«(ny nasze  sum ien ie ,  m am y zaw sze  

.ty-o.jc s p o s o b ó w  o szukan ia  g o ,  za jm u jem y  s ię  
r z u c a n ie m  c ia s te k  dla teg o  c e rb e r a ,  k tó r y  czu„  
xra u  d rzw i naszeg o  serca . G n iew a łam  się na 

mój lo s ,  ale w  g ł ę b i  u c ie s z y ła m  s ię  że  w  u -  
n ies ien iu  m eg o  męża zn a jd o w a ła m  u n ie w in n ie n ie  
moich w c z o ra js z y c h  p o s t ę p k ó w ,  i b a rd z o  n a t u .

m ego se rca  A.doL-

wypominałam. sob ie  z r a d o ś c ią - j e g o  s ł o d k i ,  
p rz y je m n y  o b raz ,  i dla un ikn ien ia  n u d ó w  o b e ­
c n e j  go d z in y ,  puśc i łam  m y ś lom  moim w olny b ie g  
w p o ś r ó d  św ia ta  marzeń. T a k ,  m ó w i ła m  so b ie  
pa trząc  na  d r o g ę  k tó r ą  miał p r z e b y ć ,  tak p r z y j -  

m uję cię j a k o  pociechę k tó r ą  mi n iebo  o f ia ro .
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w a ł u -, l u be  dziec ię  k t ó r e  mi o t w o r z y ł o ś  d ro g ę  

do  ro s k o sz y  n o w e g o  życ ia ,  dla ciebie  j ednego  
zachowam tę d u s z ę  k tó r e j  is tnienie  nada ło ś ,  do  
ciebie  na leży t en  sk a rb  k t ó r y  do tąd  l e ża ł  za„ 
g r z eb a ny  w  mo jem łon i e  i o k tó r y m  bez c i e ­
b i e  j e s z c z e b y m  t er az  nie wiedz ia ł a .  T ak ,  ko* 
cham s i ę  i c ze kam  na ciebie. . .  Nie  chc ia ł am t e ­

g o  czynić ,  ale o dp yc han a  ze wszech  s t r o n ,  m u ­
szę  c i snąć  s i ę  do  j ed ne g o  s e r c#  k tó r e  n ie  j e s t  
dla mnie zamkn ię t em.

W id z i s z  mo je  dziecię,  ż e  exal tacja  moich u* 
czuć  n i e z ł y  w s t ę p  czyni ł a  do za ry s ó w  r o m a n s u  

, p o d ł u g  t e r a źn i e j s ze j  mody.  Dla t e go  nie m o j  

gę  w s t r z y m a ć  s i ę  od  wyrażen ia  p o c h w a ł y  czy t a ­
j ą c  n i ek i edy  t e  książki  k tó r e  mi  p r z y n o s z ą  echo 
mo ich  m ł o d y c h  1st,  t y l k o  czyta jąc  te t w o r y  
c i e rp i ących  s e r c  i c h o r o b l iw y c h  w y o b r a ż e ń ,  k tó ­

r y c h  celem j e s t  malować żyoie i p r ze ds t aw iać  

j e g o  walkę ,  r o zk o s ze  i boleści ,  chc i a łabym ż e b y  
mn ie j  w ie r ne  poezj i  niż r z eczywi s to śc i ,  t e  dz i e -  
ł a  nie k oń cz y ł y  się z awsze  w pa o rox yzm ie  namięt-- 
ności ;  t ych bo cha t e rów  i bocha t e rk i ,  k t ó r e  w i j  
dzę  z począ t ku  blade,  p iękne,  żywe,  og n i s t e ,  

chc ia ł abym widz i eć  na  o s t a tn i ch  k a r t k a ch
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% szczyptą  tabaki w palcach, przy  kom inka ,  
z młodym  wnuczkiem, i s ły s z e ć  ich z zimną 
rozw agą przypominających sobie  przesadne 
r zu ty  sw oje j  młodości; zdaje mi się  ze podo^ 
bne rozwiązanie zręcznie dołączone do  każdego 
z teraźniejszych romansów, u zu pe łn ia łoby  ich 
treść doskonale i było obfitem w moralność1 
w szelkiego rodzaju.

Adolf  nie p rzybyw ał ,  droga samotnie rozw i­
ja ła  się wpośród łąk ,  nie widziałam nic na w i­
dnok ręgu  prócz ruchomych szczytów drzew. W y ­
tę ż a ła m  s łu ch ,  i nie s ły s z a ła m  nic więcej p rócz  
szm eru  liści k tó re  w o k o ło  spadały  z d rzew . 
Go teraz czyni Adolf? jakie marzenia p rz e d s ta ,  
w iały mu się  we śnie, w k tórym  świecić krą* 
ż y ły  je g o  myśli od czasu rozstania s ię  naszego? 
Jak ie  wrażenie uczyniła  na  duszy  jego ta noc 
przepędzona ś ró d  pól? Ah, bezwątpienia on 
mię kocha, bezwątpienia o mnie marzy we. śnie, 
byłam aniołem  k tó ry  go ocuc ił  i odtąd będę 
dla niego szczęściem i celem jego życia. Czyhż 
n ie  czu łam  drżących ust jego  na mojej ręce, 
jego wrzącego tchnienie kiedy p a t rz y ł  oa m nie ;  
czyliż jego pomieszanie nie b y ło  równem  rno-

K ,  .\ \



jerao? czy ii 2 nie d rż a ł  sp o tk a w sry  oioje lęklia 
we spojraenie? o tak, Adolf mię kochał!? . ,  ko-  
e h a ł  mię może juz  od dwóch lat, od dnia w k tó ­
rym odwagi jego  ocaliło, mię w górach .. .  A ja ,  
zapomniałam o nim, moja parojęć nie mogła za­
chować nadobnych ry só w  mego wybawcy! N ie­
wdzięczna, jamo w inną b y ła m  p rzzn  aj mniej (I wa 
jtala miłości....  T ak ,  oddam ci je ,  m ów iłam  do 
siebie w moim szalonym zapale, odda n ci ż y -  
cie k tó re  mi pośw ięciłeś ,  ty sam ty lko  będziesz 
m ó g ł  uczuć ile zawiera miłości to serce! .. W  rao* 
jem  -upojeniu obsypyw ałam  kwiatami szczęścia 
c a ł t  naszą przysz łość .  P rz esz k o d y  k tóre  mię 
p rzes trasza ły  przed godziną, znikały  jakby przez 
czary, burze  k tórych huk słyszałam ' na inoje'm 
niebse, zmieniały się w pieszczące wietrzyki i ta 
część nieba kióra w tnojem przerażeniu  pokry*  
fa s ię  czarnemi chmurami, rozw idnia ła  się p ro -  
nie niami mojej miłości.. ..

O moje dziecię, t rzebaby  mi całego zapału  
mojej młodości, k tórego już nie mam, całej po** 
ezji wyrażeń k tó re j  nigdy nie miałam, aby .  cię 
unieść w te k ra iny  czarowne, które p rzeb ie­
gałam  z wyobrażeniem Adolfa, kiedy mój k o cha -



ny m ałżonek , któremu postrzeg łam  przez liści* 
siei,  sp row adził  mię nagle Da zimni) z<emię.

Burza w  jsgo s(;rcu u s ta ła ,  ale w rnojeai t^vra. 
ła  jeszcze.

— Kochana przy jació łko ,  r z e k ł  dobyw ając  
z kamizelki ogrom ny zegarek  i pokazując mi 
£e ju ż  j e s t  jedynasla, czy nie pójdziesz na śn ia­
danie? Nieszczęśliwy! przypamiiiać mi nędzna 
po trzeby  ciała, w chwili kiedy syc iłam  się nie* 
b iaaską  ucztą duszy. Nie miałam naw et tnoey 
odpowiedzieć, i odwróciłam oczy od tego czło» 
wieka z ciała i kości,  aby je  zwrocie na drogp 
ciągle je szcze pnstą, na k tórej spodziewałam s ię  
zobaczyć mój idesł.

— Gzy czekasz na kogo, kochana przyjaciół* 
ko? zapytał zupe łn ie  obojętnie.

— T ek ,  odpowiedziałam dumni*, czekam n» 
pana Adolfa.

— Na małego Adolfa? zapyta ł mój mąż z  p®. 
dziwieniem.

— Na pana Adolfa, pow tórzy łam  * godnością..
idziałam go wczoraj w zamku Cheaette, i o- 

ezekuję go. T y  znasz g a f
— Znam.
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— D z i w i ć  s i ę  m u s z ę ,  i e  *y  k tó ł*y z t ł a j esk  s i ę  

m i e ć  u p o d o b a n i e  w  ś c i ą g a n i u  d o  n a s  t e g o  d o m u  

w s z y s t k i c h  g ł u p c ó w  i o r y g i n a ł ó w  c a ł e g o  m i a ­

s t a ,  n i e  p o m y ś l a ł e ś  ż e b y  w  n a g r o d ę  za  i ch  n i e"  

z n o ś n e  w i z y t y ,  p r z y p r o w a d z i ć  mi  c h o ć  r a z  t e g o  

m ł o d z i e ń c a .
— I O w s z e m ,  m o j e  dz ie c i ę ,  o d p o w i e d z i a ł  m ą i  

m ó j  z u p e ł n i e  s p o k o j n i e .  G ł u p c y  i o r y g i n a ł y  

m a j ą  j e d n a k  j a ką ś  s p e c j a l n ą  w a r t o ś ć ,  a l e  t e n  

m a f y  A d o l f  j es ' t  c z ł o w i e k i e m  t ak  nic  n ie  zna*  

e z ą c y m ,  ł e  n i e  m n i e m a ł e m  n a w e $ , ż e b y  ś m i ać  s i ę  

z  n i e g o  b y ł o  m o ż n a .

P o  t y c h  s ł o w a c h  m ą ż  mó j  o d s z e d ł ,  a j a  p o -  

z o s t a ł a m  j a k b y  p i o r u n e m  r a ż o n a  na  i n o je m  

m i e j s c u .  S ą d z ę  że  n i g d y  w  ż y c i u  n i e  d o ś w i a d *  

c z y ł a i n  b a r d z i e j  g o r z k i e g o  o b u r z e n i a  i g ł ę l  «* 

s z e g o  p ón i że n i a . . .  O  mój  A do l f i e ,  t a k  c i e b i e  

s ą d z i ć /  e iebie ,  m e g o  b o c h a t e r a , '  m o j e  w s z y s t k o ! . .  

P o m s z c z ę  cię! z a w o ł a ł a m ,  t a k ,  m o j a  m i ł o ś ć  p o ­

m ś c i  s i ę  .za o b e l g i  i p o g a r d ę  g ł u p c ó w . . . ' B y ł a m  

z a p a l c z y w i e  r o z g n i e w a n ą ,  w m o j e j ,  c z u ł o ś c i ,  w m o ­

j e j  d u m i e ,  m o j e j  p r ó ż n o ś c i ;  w s z y s t k i e  w ę z ł y  

m e g o  s e r c a  c i e r p i a ł y .  P r a g n ę ł a m  ż e b y m  m o g ł a  

p o ś w i ę c i ć  A d o l f o w i  ś w i a t  c a ł y ,  i p r a g n i e n i e



zems ty  dozw a la ło  rai pieścić się wyobrażeniami  
k tó r e by  k i l ku  minu t ami  p i e rwe j  p o k r y ł y  c z o ł o  
moje  rumieńcem w s t y d u .

P o t e m  k iedy moje obu rze n i e  u s p o k o i ł o  s i ę  
nagle  p r z e j ę ł a  mię p rze raża j ąca t rwo ga .  K r e w  

śc i ę ł a  się w  mo ich  ży ł ac h ,  i s ądz i ł am  że moje 
s e r c e  pęknie  w  mo ich  p ie r s i ach ;  z im ny  po t  
ch ło d z i ł  moje c z o ł o ,  nogi  d rża ły  po d e  
mną.

A h  mój  Boże/  z a w o ła ł a m  opi e r a j ąc  się •  
d r z ew o  i k ry j ą c  twarz  w  r ę k a c h ;  ah ,  mój  Bo<* 
żel.. .  A jeśli« on p r awdę  m ó w i ł ,  jeś l i  kocha ł am 
ty l ko  cień,  widmo!. . .  j eś l i  mój  sen  ma zniknąć ;  
D o j ść  aż do  nieba,  czuć p r aw dz iw e  życie,  poi ć  
s i ę  j e go  bal samem i obudz i ć  się na m a r tw e j  
ziemi! oh! to b y ł o b y  okropnie! . . .  A j ednak  jeś l i  
mam s i ę  obudzić!  j e ś l i  za  obudzen iem się znajdę 
ty lko  dziecię bez duszy ,  bez cnoty,  j e ś l i  mam się 
rumieni ć  mego  ideału!  j e ś l i b ym mus ia ł a zniszczyć  
to co  uwielbiam. . . .

N ie s t e ty ,  niestety!  czyl iż ta  mi łość  zna jdu j e  

się j e szcze gdzie  indziej  p rócz  mojej  g łó w y ?  
czy liż ona nie j e s t  unies ieni em z ro dz on em  przez  
kilka godz in  milczenia ś ród  nocy  gwiaźdz is t e j

Wieniec Tom  2 II
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ś r ó d  u śp i o n y ch  pó! ,  p r zez  poezję  r o m a n t y ­
cznego  po łoż en i a ,  a lbo  u sp o s o b i e n i a  mo je j  uu-  

s z y  n i e spoko jne j  i pomięszane j /
D ł u g o  z o s t a w a ł a m  z a to p i ona  w tych  roz s  

wagach d r ę c z ą c y c h ;  by ł am zu pe ł n i e  w p o ł o ż e ­
niu c z ł ow ie k a  k tó ry  up o jo ny  dźwięk i em i n s t r u ­
m e n t ó w ,  wonią  kw ia tów  i r u c h e m  t ańca ,  nsgl s  
z a j ą ł  s i ę  p i ękną  mas ką  z m a ł ą  nóżką ,  biśsią 
r ączką ,  zg r a b ną  kibicią ,  i k t ó r y  odgadu jąc  u k r  y ­
te wdz i ęk i  p od  a t ł a s o w ą  maską ,  d r ży  i wacoa 
się w  chwi l i  kiedy maska  spada j ąc  ma może 
zn i s zczyć  nadz ie j ę  ca ł e j  n ocy ;  d r ż a ł am  czeka j ąc  j  
p rzy b yc i a  Adol fa .  Już  nie śm ia ł a m  p a t r zeć  na  
d ł u g ą  zapyloną w s t ę gę  k tó r a  w i ł a  s i ę  w s k ro a  
ł ą k ,  na jmn ie j s zy  s ze l es t  k t ó r y  mi w ia t r  p r z y '  
n o s i ł  p r ze jm o w a ł  mię d r że n i e m,  by l abym chc i a ­
ł a  ż eby  Adol f  nie p r z y b y ł ,  p r a g n ę ł a m  ż e b y  
• i k a  n i ep rz ew id z i a na  p r z e s zk od a  z a t r z y m a ł a  t e ­
go  m ł o d z i e ń c a  w  mieście,  nie m o g ł a m  s i ę o d ­
w a ż y ć  na t ak  p r ę dk i e  zniweczeni e mego s zc zę ­
ścia. l i i e d y  sobie  p r z y p o m n ia ł a m  u ro c z e  
go dz i ny  k t ó r e  sp ęd z i ł a m  z Adol fem,  to  w s z y ­
s tko co mi on m ów i ł ,  o swo jem życ iu ,  o s w o ­
je j  t ę sknośc i  t lo l ep sz eg o  życ ia ,  k iedy ożywiaa
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ł a m  w  tnojem s e r c u  obraz, t e g o  p i ę kn eg o  cisie* 
cięcia,  k tó r e g o  s p o j r z en i e  b y ł o  t ak  cz y s t e , g ł o s  
tak s ł o d k i ,  s ł ow a  t ak  t k l iwe ,  k i edy  g o  sobie  
w y s t a w ia ł am  pochy lonego  na swo im dużym k o ” 
n iu ,  tak j ak  go w id z i a ł a m wi eczo rem,  b i a ł e g o  
j ak  k s i ęż yc  k tó ry  o świeca ł  j e g o  lice,  ł a g o d n e g o  
j a k  w ie t r zyk  k tó r y  i g r a ł  z j e g o  w ło s a m i ,  w t e ­
dy śmia ł am s i ę  a m ojej  obawy ;  s z y dz i ł am  
z  n ie spoko j t io śc i  i zno wu  u no s i ł am  się ku  A..  
d o I fo w i t  now ym zap a ł em . . .  Po t em znowu  w r a ­
ca ł a  rhoja t r w o g a ,  zdaw a ło  mi się ze s ł y szę  
w oko ło ,  w y b u ch y  s z yd e r cze g o  śmiechu,  i nie- 
w iem dla c zego ,  ś r ód  t ych  śuf ieehów 
nj ięsrula  s ię modl i twa  za u m a r ł y c h ,  k t ó r ą  oc\. 
m awia ł am w  no g ach  ł ó ż k a  wieśniaczki .

W  ten sp o s ó b  spędz i ł am  b l i sko godz inę  mię.. 
d żv n i ebem i ziemią,  ria p rzemian  gub i ąc  s i ę  
w ob łokach  i r o z t r ąc a j ąc  s i ę  o ziemię;  r a z e m  naje 
Szczęś l iwsza  i na jni eszczęś l iwsza  z i s to t  z iemski ch 
godna zazdrości  i l i tości  c a ł ego  świata .  W y ­
cieńczona t y lu  rozmai t emi  w z ruszen i ami ,  r z u c i ł a m  
s i ę na m ech  u s t ó p  j edne j  l ipy i b ł ę d n e m  
okiem pa t r zy ł am na d r o g ę  k tór a  i s k r z y ł a  s i ę  

■ od p romien i  s ł ońca . . .  nagle  p od n io s ł am  się
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z krzykiem: u j rzałam tuman ku rzu  wznoszący 
się na widnokręgu,  i u s łysza łam szybki galop 
konia. Przycisnęłam serce moje dwiema ręka .  
mi,  j akbym obawiała się żeby nie w y d a r ło  się 
z mego łona ,  i pobiegłam na brzeg rowu k tó ­
r y  oddzielał ogród od drogi.  Poznałam bieg 
niego alezana ; to Adolf, mój piękny Adolf p ę ­
dził ku mnie. Alezan p -zesuną ł  się przed menu 
oczyma j ak kamień wyrzucony z p rocy,  ale 
s iod ło  było p różne,  lejce w łóc zy ły  się w p r o ­
chu,  a s t rzemiona u d e r z a ły  o dymiące i sp ie ­

nione boki rumaka.
Pad łam be* zmy s łów na murawę .  Nie wiem 

ile wieków u p ły n ę ło  od tej chwil i .  Gdym się 
ocknęła,  byłam w mojem łóżku ,  miałam g o ­
rączkę,  mój mąż czuwał  przy mnie a dok tó r  
l iczył  udąrzenia'  mego pulsu.  Skoro  tylko mo­
g łam zebrać pojęcie v? mojej biednej g ło w ie ,  
podniosłam się szybko i rozdzierającym g łose m 

zapytałam o Adolfa.
Adolfa już  nie było,  mój koń zrzuci ł  go na 

s tós  kamieni leżący przy drodze,  i biedne dz ie­
cię skona ło  na miejscu.

Przyjęłam tę wiadomość z przerażającą zimną |
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k rw ią .  Oświ adc zy ł am że  zd r ow ie  mo je  nie w y ­
maga ani s t a r ań  dok to ra ,  ani  czuwan ia  męża 

chcia łam być s amą.  W y p e ł n i o n o  mo j ą  wo lę ;  
p oz os t a ł a m sama p r z ez  cały  mies i ąc  w moim bu -  
doarze .  Dwadz i eśc i a  r a zy  p r z y s z e d ł  mój  mąż 
chcąc  wejść  do mnie,  dwadzieścia  r azy  d r z w ;  
b y ł y  zamknięte.  1’rzez  miesiąc nie w idz i a ł am ni*' 
k o g o  p rócz  mojej  poko jowe j . '  Sam Bóg t y lko  
w idz i eć  m ó g ł  ile ł e z  wy la ł am.  Gd ym  w y s z ł a  
& budoa ru ,  by ł a m  s p o k o j n ą  i t y lk o  w y s c h ł a  b l a­
d o ś ć  mojego lica zd r ad z a ł a  boleśc i  k t ó r e  ni» 
s z cz y ły  mo ję  duszę .  Z a b ro n i ł a m  wymawian ia  
imienia Alfonsa w mojej  obecnośc i ,  ty j e s t e ś  je_ 
dyn ą  żyj ącą  is totą p r z e d  k tó r ą  u s t a  moje w y ­
m ó w i ł y  to  imie tak d rog i e .  R o z k a z a ł a m  żeby 
ale7an n ig dy  j u ż  nie b y ł  uży w an y  do  j a zdy  i 

p oz w o l i ł am  m u  swobo dn ie  biegać  po  ł ą ka c h .  
K i e d y  sm u tn a  i samo tna  p r ze cha dz a ł am  się po  
rów n in i e ,  sz l achętne  zwier zę  p odn os i ł o  g ł o w ę  i 
p r z y z y w a  ł o  mię g ło ś n e m  r żen iem,  ale ja  o d p o ­

wiada ł am mu ty l k o  spo j r zen i em bol esnego  w y ­
r z u t u ,  i s k r a p l a ł a m łzami  d rog ę  k tó r ą  p o s t ę ­
pow a łam.

Nie chc i a łam nigdy j e chać  do Chene t t e ;  n ie  

chc ia łam n igdy widzieć  mie j s c ,  k tó r e  p r zeb i ega -



ł am  z Adol fem,  zachowa łam w zu pe łne j  czys to* 
ści w sz y s t k i e  te wrażenia  k t ó r e  mi zo s t awi ł a  ta 
noc  u r o c z y s t a ;  s t r z e g ł a m  kwia ty  inoich w s p o ­
mn i eń  od w ia t r ó w  k t ó r ę h y  j e  s u s z y ł y  i n i s zczy ,  
ł y ,  z achow a łam je  w ca ł e j  świeżośc i  i św ie t n o ” 
ści p i e r wo tn e j .  Cz ęs t o  chciano mówić  ze mną
0 Adolfie,  n igdy  na to  n ie  pozwol i ł am.  Cóz  mię 

obchodz i ł  A do l f  k tó r e g o  znano  w mieśc i e ,  cóż 
011 miał  w sp ó ln e g o  z moim Adolfem? T e n  k tó "  
r eg o  j a  zna ł am n ik om u  się nie ok a z a ł  t akim,  u -  
kaza ł  on  mi s ię w ś r ó d  j e s i enne j  nocy,  j a k  a n i o ł  
n iosący  mi niebiański  ogień,  k tó r y  mię o ż y w i ł ,
1 te nogień  nigdy nie  zgas ł ,  i c/.uje j e s zcze  j a k  
p ł o n i e  po mi mo  lodów mego  wieku,

T a  mi ło ść  nie u l eg ł a  o k r u t n e m u  p r a w u  zni- 
kmen ia  c z a ro w n e j  u łud y .  Ś m ie r ć  od la ł a  z b r ą s  
z u pos t ać  Adolfa w  mojem se r cu ,  zna jdu j ę  g o  
t am  z a w s z e ,  c zys t ego ,  m ł o de g o ,  w dz i ęc zn eg o  
j a k  w  dn iu  w k tó r ym  widz i a ł am go  po r az  pier" 
s z y  w  Chene t t e ,  i l a t a  k tóre ini  s ię z e s t a r za ł am,  
nie  sp r aw i ły  ani j edne j  zmar szczk i  na j e go  czo-  
je. Go do niego,  dla  czegóż miałabym uż a l a ć  
s i ę  nad n im? u m a r ł ,  j ak ch c i a ł  u m r z e ć ,  w ś r ó d  
zie loności  sw o ic h  p ie r szycb  u ł udz eń ,  p r z y k r y ł
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s ię  obf i tośc i ą  ich kwiecia ,  nie w idz ia ł  j ak  ja 
ich eniszcz.enia.  Szczęś l iwe dziecie! on me p o -  
z na ł  ile życ ie  z awiera  w sob i e  go ry cz y  i n i e ­
s m a k u ,  ile ucccc i a  l udzki e  s ą  bezs i lne  i n i edo -  
kona łe ,  nie doświa dcz y ł  ani uch y b i eń  p r zy j aźn i  
ani z d r a d y  mi ło śc i ,  śm ie r ć  u d e r z y ł a  go ś r ó d  
c h w a ł y  j e go  mł odo śc i ,  w t edy  k i edy  r a d o s n y  w y ­
b i ega ł  ku  s zczęściu  k tó r e  mn iema ł  b y ć n i e s k o ń *  
czonem, . . .  Ab,  n ie  u bo l e w a j m y  nad nim,  ziemia 
j e s t  mu  lekką ,  bo j e j  n ie  z w i l ż y ł  swemi  łzami . '

P o  sko ńc z en iu  tego opowiadania  moja babka 
o p a r ł a  c zo ło  o m a r m u r  kominka  i ucichł a.  S z a ­
n o w a łe m  zadumanie  w k ló r e m  widz ia ł em j ą  p o ­
g r ąż o ną  i w mi lczen iu  j ak  ona po ru s z a ł e m  p o ­
p i ó ł  ogniska .
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W yją tek  z B r a m y , p o d  ty tu łe m  Maca cha, p rzez  
Józefa •Łopaciriskiego.

D I A L O G .

(K iedy tańce u s ta ły  wchodzi jeden  dziwacznie 
ubrany staje na środku i mówi:)

P o s łu c h a jc ie  cne panie, p o s łu c h a jc ie  pany ,  
J a k o  h y m e n  m i ło ś c ią  i s ł a w ą  zag rzany ,  
Biedzi s ię  czyli żądzom  sw o je j  duszy1

s p r o s ta ć )
Czy u lub ień cem  s ław y ,  czy m iłośc i  zos tać ,



Biedny, s t awa go nęci wabi g łośne imię,
Miota żądza wielkości  —  miłość cicho

(drzemie,

Widzi  p rzed sobą wielkich,  zazdrości  ich
( chwale,

Wzlata z ziemi do nieba —  oluem p ł osz y
(chmury,

Ws zy s t ko  przed nim upada —  kup ida ,
( l a u r y ,

Są dla niego-tern ciem wiat r  s łodk i  zimnej
(skale,

Biedny hymen,  on marzy —  w terti się mi-
( łość  budzi ,

Odsłania świat zmysłowy i ziemię i ludzi. 
Anielskie żądze j e g o  w ziemskie s t ro i

(szaty,

Niknie urok u łu d y  wyobraźni  kwiaty,
Walka silna powstaje  —  sława z jednćj

( s r o i y ,

A z drugiej  wdzięczne sercu  brzmią miłości
( tony,

\ J V ic n i o c  Y o m  3
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Du ma  żądzę pedn i e ca  —  ser ce  r a j em mam i , ’ 
J a k  s i ę  t o  w s z y s t k o  sk oń czy  zobaczyci e

(s ami ,

TTychodzą dwaj jeden jako  hymen drugi jal;o , 
staw a, wszyscy p rzy  tomni zasiedli swoje miejsca, 
wtćni rozpoczyna sie djalog.

S ia n a .
S y n u  śmie r t e l ny  o t o  n ie śmie r te l ne  t chn i en i e ,  
O k o  —  oko c ie l esne  z m y s ł ó w  u ludzen i e ,  
O t w ó r z  j e  —  si ęgni j  w n iebo —  widzisz co

( t am  b ł y s k a ,

Hymen.
Gdzie?

Staw a.
U p r z y b y t k u  s ł a w y  u ch w a ły  s iedl i ska,  

Ja śn i e  j akoby  zorza  na o b ł o k ó w  łon ie ,

Znasz  t y  i ch ,  są  t o  wielcy ludzi e  już  po
( s ko n i e ,

P a t r z  j a k  ś w ia t  j ako  w  tęczę  w  nich sw e

(zw raca  oczv,
Ziemia,  z iemia ich dziel i ,  lecz n i ebo  j edn ocz y ,
O n i eba  —  znasz  ty n iebo —-  m a r zy ł e ś  o

(niebie
Marzy ł e ś*  — świa t  nie p o j ą ł  lud  s i ę  wy śmia ł

(z eiabie,
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I  gdyś  eenne tw e j  d u s s y  o po w ia d a ł  cuda,

Cóż r ze k l i ;  t o  dz iwac two  —  sza l eńs two,  ®
(b łu da

Za raną, k t e  s ię ośmiel i  —- zapa ł  s i ł y  doda,  
Z iemia  —  tu —  u  s t óp  tw o ic h  —  w  n iebo

(myś l i  m łoda ,

W  niebo —  dusza  dla n ieba  —  a dla ziem,
( c i z ło i

Hymen.

Sławo!  —  rzek ł aś  —  s p ł o n ą ł e m  —  uczuci ,

( z a w rz a ł o
P o jm u j ę  cię —  po jmu ję  —  m a m ie  żyć na

(ziemi,
I  pełzać j a ko  robak  —  k i ed y  w życia grobie ,  
Ni  r o s k o s z  r zuc i  kwiat ek  —  nadzieja za -

(b ł y ś n i e
I  w g łu c h e j  n i epaynności  m ło de  p r ze sp ać

(lata,
S ł awo!  ja dawno  m a r z y ł a m  o t o b i e ,

Lecz  co myś l  w n i ebo  wzięci ,  św ia t  j ą

(w  p iek ło  ciśnie.
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t l no ś  mnie po nad ziemią —  niech bujam,
(z anioły,

D r ż y  se rcę  —  niebo p ło n i e  —  w z bu rz on e
( ż y w io ł y ,

P i e r ś  p i o r u n y  w y rz u ca  —  cnot ę ,  w sk rze sza
( s ł a w a

R o z u m  mierzy —  roz b i e r a  —  zapa ł  t w o r z y
(p rawa ,

Z ap a ł  w  s er cu  an ie l sk i em d o j r z a ł y  z ro dz o ny  
S ł a w o ,  t am po nad światem —  t am te  p r z e -

b i ed z  s t r o n y ,

T a m  p rz eż y ć  —  tara p r z e m ar zy ć  —  tara
p rze śp i ew ać  lata,  

B ł y s n ą ć  św ia tu  j a k  gw iazda  —  lecz u mr zeć
dla świa t a.

Sława.

S y nu  ty  mn ie  pojmujesz!
Hymen.

O po jmu ję  ciebie,
Za  n im oko  me s ł o ńc e  u j r z a ł o  na n iebie ,
Za  n im p i ś rw sz e  wes t c hu i e n i e  —  t ak  p i e rw-

(sze  wes t chni en i e ,

By ło  do  ciebie,
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G d y m  m a r z y ł  —  j e s zcze  m ł o d o ś ć  nie u j r za ł a
( ś w ia t a ,

Ani serce  p o d o i ł o  r o s k o s z y  sp o j r z en  e,
Gd ym  m a r z y ł  —  myś l  ma czys t a  jak.

(w io se nne  lata,

K ie d y  oczy odk ry j e sz  —  u j r zys z  ziemię
(życic ,

P i e ś c i s z  się — . j ak  t o  p iękne  —  j ak  w zn io ­
s ł e  —  co chwila^ 

N o w e  życia  p o w a b y  —  j a k o  m a ł e  dziecię,  
T o c z y  ok iem z r o s k o s ż ą  za l ot em mo ty l a ,

T a k  młodość  pa t r zy  ua życic,  

R o sk o sz  s e r c e  upa ja  — uśmiech zdobi  u st a ,  
Szczęście  —  szczęście  p r a w dz iw e  —  u ro j en i a

(k wia ty ,

T a k  —  aż t u  r o zu m  z wiekiem a i  tu  ro -
( z u m  z l a ty ,

C ó ż  widzi  —  czł eka  życ i e  —  bańka s l kniąca
(pus t a ,

P i e r w s z e  mar zen i e  dla ciebie.
Po mn ę ,  ach pomnę w mej  m łodośc i  niebie,  
K iedy c iemność  o k r y ł a  dni  pogodne  żyeie ,  
B ł ąd z i ł em  w ś r ó d  ciemności  —  nie z n a j ą c

( s po k o j u ,
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J e d n a  mi  t y l k o  g w i a z d a  * w i ę d ł a  z  u k r y c i a ,  

W  n i ą m  s i ę  p a t r z y ł  —  ta  g w i a z d a  —  b y ł a

( g w i a z d a  t w o j a ,  
P o m n ę  .— p o m n ę ' —  g d y  s e n  j u z  c z uc i a

( u k o ł y s z e ,  
A d u s z a  j e s z c z e  c z y n n a  m a l u j e  o b r a z y ,  

S t r a s z n e  —  d z i k i e  — p o n u r e  — - j a k  ś m i e r c i

( w y r a z y .
L u b  B o s k i e  —  j a k i c h  n i g d y  i n i k t  n i e  o -

( p i s z e ,
J e d e n  o b r a z  co w s z y s t k i e  m e  z a c h w y c a ł

( z m y s ł y ,
J e d e n  o b r a z — j a k o  ś w i a t  za  t w ó r c y  r o s k a z e m  

P o w s t a ł  o ż y ł — d z i e ń  i n o c — i g w i a z d y  z a .

(błysły.
C i e k ł y  s t r u m y k i — s ł o ń c e  s t a ł o  w n i e b i e ,

T a k  t e n  o b r a z  g d y  w s z y s t k i e  m e  o b u d z i ł

z m y s ł y ,
J e d n y m  w y r a z e m .

Z a d r ż a ł o  s e r c e  —  p r z e d a ł e m  m u  s i e b ie ,  

l e n  o b r a z  —  o b r a z  b y t  t w o i m  o b r a z e m  

Sława.
' S yn u !  z j i s z c z ę  t w e  c h ę c i  —  d o  n i eba  cię

w z n i o s ę ,
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Poznasz  św ia ty  z ak ry t e  p r zed  s p o j r z en i e m
ciała ,

J edna nam będz ie  co dnia zo r za  p r zyświeca ł a  
Dla nas słońcfe w  ko lo ry  s t r o i ć  będzi e  i osę , .  

Ca łu j ąc  z ło t e  j u t r ze nk i  lica,
I  •pieszcząc s e r c e  .niebie.skiemi śp i ewy  
J a k  wdz i ęcznym tonem mi łośc i  dziewica.  

S y n u  będz ie szze  szczę ś l iwy?

Hymen..

Najszczę ś l iwszy  z ludzi .

Sława.

— A więc  za mną  w  niebiosa— bosk i e  to k r a iny ,  
Bdg  j e  w y r y ł  na s e r c u , —• j a k  w oku  dz i e w ,  

t czyny
Owe  c z u ł e  sp o j r z en i e  k t ó r e  z m y s ł y  ł udz i ,  
Bóg  j e  w y r y ł  na s e r c u  —• j ak  cz u ł e  w e s ­

tchni enie ,
Z piersi  j es zcze  n iewinne j  — n ieb iosa  p r z e -

bija,
Ale świa t  —  w b ru dac h  życia  nu rza j ąc  s p o j ­

rzeni e ,

Co piękna  —» eo j e s t  w z n i o s ł e — od rz u ca ,  p o ­
rn ija,
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A 'w i ę c  za mii)  w n iebiosa  —- m ło do ść  z w a l ­
cza p i ek ł a ,

R ęk ą  z ap a ł u  wieczne r o z ł a m i e s z  zapo ry ,

L ec z  pomni j ,  g dy  twa du sza  r az  się z ' e 'n *
z r z ek ł a ,

Niech  już ją  od  niej  c a ł a  w ie cz n oś ć  tjzieli,.
Bo gdy z il ieba choć na św ia t  s p o j r z e ć  s ię o 

°  ośmiel i ,

Żądza  j ą  z amknie  w c i a ł o .

Hymen.

A więc  dalej ,
S ła w a .

Dalej /
M iłość  się pokazuje.

- W s t r z y m a j  s i ę  o h ym en ie  ach nie bąd ź  tak,
s k o r y ,

Z a  n im się dusza  tw o ja  od z i emi  oddal i ,  
S po j r z y j  na te p o w a b y  k tó r e  m i ł o ś ć  r . i d r i v 
A niech s e r c a  tw o je g o  p ró żno ść  nie uwodzi ,  
Mamiącym s ł o w o m  s ł a w y  nads t awia ł eś  ucha,  
Se r ceż  two je  mi łości  g ł o s u  nie u s ł u c h a ,  
Po s ł u ch a j  —  p ró żno ść  —  p r ó ż n o ś ć — cóż j e s t

( g ł o ś n e  inne,
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Czyż je d en  b ły s n ą ł  św ia tu  — i w boju  i

w rymie,
Czyż jeden  boskie s ło w a  śmiertelnym r o z ­

s i e w a ł ,  ’
Dzień, ro zk w it ł  na niebiosach —  światu ptak

(zaśp iew ał,
W ieczór  cienie r o z p o s ta r ł  —  ptak  um ilk ł  —-

(dzień zgasnął,
Czyż jeden jak  ty  m arzy ł —  zadrzćm ał i

( 'z a sn ą ł ’
Szczęście — co mi za szczęście  —  że w sp o -

vmną o tobie,
I  życiem twem jak  cackiem świat s ię  bawi,

(pieści
Kiedy se rce  twe czuje —  dusza w ziemskim

(grobie
T w o rz y  — oni s łuchają jak  gdyby  powieści,
I  gdy zranione serce odkrywasz dla świata
Aby okiem btosnem u łagodzić  rany,
Spojrzą —  w oku szyders tw o  — uśmiech

(z u s t  ulata,
I jako  przedmiot żartów, by wasz wspominany,

W ieniec T om  3  1£
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Potomność! — cóż potomność —  inne twe
(odgrzel)ie

Szczęście —  szczęście nie małe -— t y sią
(••ozśmiej z niego

Kiedy życie zagaśnie —  i czucia odbiegą,
To  w szys tko  um rze  dla ciebie, 

Bawmy się życiem —  piękny kwiatem
(róży

Słońce wypieści —  zefirek rozw inie , 
Zaledwie św iat zobaczy i w te jże godzinie, 
U p a ł  go lata zważy —  cios zabije burzy ,  
Bawnay się życiem —  miłość szczęście

(życia,

Ona je  zdobi —  ziemię w  raj zamienia, 
S łodk ie  ci tw o rz y  nadzieje z powicia, 
S łodk ie  w  starości przyzywa wspomnienia, 

P ó jdź  — pójdź w  moje usciśnienia, 
W s z a k  sam serca g ło s  cię wzywa, 
W iosna dla nas kwiatki sieje,

, Je s ień  dla nas kwiatki zryw a,
Bóg dla nas s tw o rz y ł  nadzieje, 

Pó jdź  uściśnięj mię.
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Hymen.

—  W strzym aj się..

Miłość.
Baj mi rękę ,  na mem łonie-

Niech j ą  z łożę ,
Czujesz może,
Co tam p łon ie  

Do u s t  twoich usta  moje 
P rzycisnę .

Hymen.

Precz —  ty  znów swoje,.

Miłość.

Słuchaj —  ja k to  kochać m iło ,
T w arz powabna ja k  aniołka.
Wdzięk róży —  skrom ność f i jo łk a ,  
Serce —  jakby z nieba by ło ,
Takie dziewczę kochać m iło ,
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W  jej oku dusza jaśnieje,
Łza twoja sm utek je j sprawia ,
Na u s t a c h  dobroć się  śmieje,
P rz e z  u s t  serce przemawia,
Żywa jako myśl m łodziana,
T o  w niebie —  na ziemi znowu. 
N iew inność w twarzy rozlana,
Choć żyw ość  p rzodku je  s ło w u ,  
W estchnienie —  juz  ją  rozczuli ,  
Obrazi w ie trzyk  swawolny,
Że do je j  łona  się tu li ,
Kochać ją  —  jestżeś nie zdolny, 
Kiedy myśl p łocha  p izeleci,
Serca  je j  dotknie —  w zrok  k ry je ,  
Zorza miłości zanieci,
Dziewcze czuje — serce b ije ,  
P ie rw s z y  kwiatek— pierwsza chwilka, 

Nowe światy, nowe raje,
Niebem uśmiech jest motylka 
Niebem, niebem ziemskie kraje, 
Powiedz dziewcze coc się zdaje?

P ó jdź  —  pó jdź—  w  moje uściśnienia, 
W szak  sam serca g ło s  cię wzywa,
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Hymen.

—  Miłości s łodk ie  twoje są spo jrzen ia ,
N ie próżno m łodość niebem je  nazywa,

Miłość.

Co ci po  s ła w ie  —  samotnik na świecie, 
Jak  m artw y  skąpiec  gdy nim żądza miota, |j 
Siedzi ja k  gdyby  p rzykuty  do z ło ta ,
A n i  m u  w i o s n a  k w i a t k i  u p l e c i e ,

Ni jesień ręką p rzy jazną obdarzy,
Żyje dla złota —  ty ży jąc  dla chw ały ,  
D arm o twa dusza o szczęściu zamarzy, 
P różno  wiek serca obudzi zapały .
1 y czuc to będziesz —  lecz jako  skazany  
Na wieczne żądze —  na wieczne pragnienie, 
Od świata tego odwrócisz spojrzenie ,
Abyś je  p ieścił pomiędzy niebiany,
A  te  pieszczoty —  darzą szczęścia chwilką, 
N iosą w  korzyści —  roskoszne  wesele,
Nie —  nie — cóż przecie —  łz y  ty lko,
Tak gdy próżności kwiat s ław a uściele,
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Po wabna  d r o g a  — zw racasz  tam sw e  k r o k i ,  
P ieśc i  cię p r ó ż n o ś ć  myś l ami  Boski emi  
P o r z u c a s z  ziemię u l a t a sz  w  o b ł o k i ,

Ażebyś  p ł a k a ł  do  ziemi,
P o  co te my ś l i— Bóg d a ł  duszę ,  c-iało5 
! im w ła śc iwe  nazna czy ł  g ran ice ,
Cia ło  by  z z iemią  t y lk o  rozmawia ło ,
Dusza  by w  n i ebo  z w r a c a ło  ź r en i ce ,  

j e ź ł i  za  d r u g ą  m y ś l  tw o ja  ulata,
C i e rp i s z  —  b o  c i a ło  s w y c h  s i ę  p r a w  n ie

( z r z e k a ,

Jeś l i  c ię  zaś  t o  p r z y k u j e  do świata , '
Nie wa r t e ś  wtenczas  imieni a c z ł owie ka ,
Żyj ąc  na św iec i e— ucz s i ę  żyć  dla świata, , ,  

Róża  s w ą  g ł ó w k ę  wychyl a ,
Z p o ś r ó d  z i e lonych  o b s ł o n e k ,
Różyczko  czy wi ta sz  dz ionek ,

Czy l i  p r z y b y c i e  mo tyl a ,
-—Dz io n ek  czy  ws tani e  czy zaśuie,

Nin dbam o j e g o  ś m i e r ć — życie,
M o t y l e k  k oc ha  mn ie  w ł a śn i e ,
Czekam na j e g o  p r zyby c i e  

—f i j o ł e k  pod  t r a w  powoje  

Kry j e  s i ę— t r awką  p r zy r zuc a ,
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F i j o ł k u ,  czy  oko tw o je ,

Dz i eń  razi  lub noc zasmuca ,

— Dzień luń  noc  nie dbam j a  wcale.  
Nie w idzę  — w ie c z o r u — ranka,  
T r a w k a  j e s t  mo ja  kochanka ,
J e j  to c a łu j ę  kora l e ,

Dziewico j a k  po lny  kwia t ek ,  
Zawsześ  s m u t n a — z a w s z e  saina,
Czy cię o d u m a r ł  t a tek ,

C z y  ciocia,  b r a c i s ze k ,  mama ,

Nie  sm uć  s i ę — p ró żn o  nad s t ra t ą  
•Łzy r o n i s z — c h m u r a  g rom ciska,  
D r z y  ziemia - a  sk a ł  u rw iska ,
Nie czuie  p a t r zą  s i ę  na to 

I  choć  w  nie p io r u n  ugodz i  
Łza  s m u tk u  oez n ie  za lewa,

H a  s m u ć  s i ę — s m u t e k  n ie  szkodzi ,  
W  niedol i  serce  do j r zewa ,

— L t r a t ę  t a t y  l ub  m am y ,

Czasby  z ł a go d z i ł  t en  smu tek ,
Lecz  my  s i ę  z J as i em koc ha mr  
A tutaj  p e łn o  f i lut ek,  
l a  s p o j r z y ,  czule  zanuci ,

T a  w ianek  p i ę k n y  uplecie,
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A  j a —j a k  » n i e  J aś  po rzu c i ,
Cóż  mi na t ehczas  po  św iec i e ,

O t a ij— mi ło ść  j e d y n ą  r o z k o s z ą  na ś w i e c e ,  

J ak  m i ł o  na lube j  ł o n i e ,
Cz y t ać  sw e  szczęście  w  j e j  oku ,

Koc han ka  s zcze r a  p r z y  boku ,
I wie jskie  u s t ron i e .

D la  k og o  zb i e r a sz  do w ianka ,
K o m u  kwiatki  sp l a ta sz  w  wianki ,  

Kwia tk i  t e  lubi  kochanka,
W i a n e k  p lo t ę dla  kochank i  
Z  wianka z r o b i ę  jej  of i a- ę  

S w e  sploty ozdobi  w wianek,

A. mnie za t o — s łó w ek  pa r ę  
T a k  m ó w i ł  m ł o d y  kochanek ,
C zem u  nie idziesz ch ło pc zy no ,  
K o c h a n k a  na wianek czeka ,
Te rn  po l e m — tamtą  d r oży ną ,

— T o  d r o g a  ba rd zo  da leka .
H o p  dalej p rzez  te  z agony ,
P o d o b n o  będzi e  najbl iże j ,

 Dz i eń  dob ry ,  wianek jak św ieży ,

J akże  ty  j e s t e ś  zmęczony ,
S w a w o l n ik — nie dbasz  ó siebie.
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Ła je sz  m n i e — w b o r k u  za  r z ek ą ,  
Z b i e r a ł e m  kwia tk i  dla c iebie ,
A z tamtąd  do syć  daleko 

P rzez  d rogę ,  idąc najb l iże j ,
S k a k a ł e m  p r z e z  r ó w  zagony,
D la  tego j e s t e m  zm ęczony ,
Lecz  wianek —  p i ękny  i świeży, .
Ale inój Jasiu raz  d rug i ,  •*

Z w a ż a j  tez na zd rowie  przecie 
Gdy  zg in i esz  dla mej  p r z y s ł u g i ,
Cóż mi natenczas  po  świecie,

A ten ob raz  —  ten ob raz  czyż cię nie

( rozczul i ?
Pi ękna  z r o skoszą  na tw a r zy ,
D o  łona  dz i ec inę  tuli ,

Ma tka  i ma rzy ,
Dz iec ino  tyś życie  mo je ,

W  tobi e mej  d u s z y  p o ło w a ,
Niechaj  Bóg  s t r zeże  dni  twoje ,

Ży j  zd rowa ,

W  o j cow sk i e  cnoty  p r z y b r a n y ,
S ł a w a  twe  imie rozs ie je ,
W  tobie  narodu  nadzieje,

Wieniec Tom 3 20
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W  tobi e  mój  synu  k o c h a n y ,
Stan iesz  a k to  wie  —  mój  Boż<,
D r o g a  t o  jes zcze  daleka,

J a  j uz  me kości  po łożę ,
Z a  czena ty w y j d z i e s z  na Człeka,
I  z n o w u  dziec ię  p r zy tu l i ,

Spi j  mój  malu tki ,
Lu l i  lul i ,

Co to  za oczki f i lu tk i  
Co t o  za u śmiech  an io ł a ,
Oj  f i gl ar z  —  co za ko lory ,

A  p i ękno ść  czo ł a ,
M a l a r z om  w z o r y ,

Spi j  mój ma lu tk i ,
Lu l i  luli ,

Co ci po s ł a w i e  —  je j  d um ne  spoj rzę*
(nie

Z iemią  p o g a r dz a ,  z iemsk i e  szczęście
(p łoszy,

H ym en.

Miłośc i  w z d y c h a m  do twoich  r o s k o s z y ,  

N a d  s ł a w ę ,  życ i e  —  więce j  j a  cenię ,



l is  _

S ł u s z n i e  ■ 

M i ło s c  —*

W szyzcy.

-  s ł u s z n ie  h y m en ie  to  r o s k o  sz

. ( j e d y n a ,
ale wzajemna g d y  p i ? k n a  d z l c w

(czyna

K o n ie c  d ja logu .



p ł y w a j ą c a  l a t a r n i a  m o r s k a .

Jednej * ow ych ciemnych, burzliwych nocy, 
podczas k tórych  północne morze bardzo je s t  
niebezpieczne, srokyła się nadzwyczajnie naw ał-  
ność morska. P rzepraw ia jąc  się z B ergen  o 
C h r i s t i a n ,undu, p ły n ę b śm y  na przewozowym 
a ła tku .  P o d łu g  obliczeń kapitana, k tó r y  tej



żegludze p r ze w o dz i ł ,  p o w in n i ś m y  byl i  ena jdo -  
wać  się b l i sko wybrz eża  N orw eg j i ,  ale k tóż  nam 
m ó g ł  z a r ę cz yć ,  że obl iczenia  j e g o  s ą  nie mylne? 
Powie r zchn i ą  mor za ,  k t ó r ą  zaciekła  bu rz a  
wzd ę t em i  wa łami  bez u s t a n k u  p i ę t r z y ł a ,  z a śc i e '  

l a ł y  j a k b y  s z e r o k i m  p ł aszczem c i emnośc i  nocnef 
po t ężne  b a łw any  ro z b i j a ł y  się co chwi l a  o 
śc i any na szego  s t a t ku .  M a j tk o w ie  byl i  p r a wi e  
w z r o k u  p o z ba w ie n i  n a t a r c z y w y m  deszczem,  k tó ­

r y  s i ek ł  o s t r o  ich policzki,- nie mogl i  na ża ­
d en  s p o s ó b  ani zwinąć  żagli ,  ani też i nnych  
w y k o n y w ać  o b r o t ó w ,  j ak ich  w  te j  chwi l i  ko ­

n i eczność  wyrhagała . . .  P o ło żen i e  n a sz e  b y ł o  p r a ­

w dz iw ie  ok rop ne .
P r ó c z  tego  kapi t an  naszego  o k r ę t u  nie ima ł  

ani sp r ę ży s t o ś c i  ducha  ani po t r zeb ne j  od wa g i ;  
na  widok n i e bez p i eczeńs twa  nie u m i a ł  sob ie  za­
radzić .  Dla  s t ł u m ie n i a  w sobi e bo jaźn i ,  p i ł  bez 
um ia rkow an ia ,  ,i w y d a w a ł  na j sp r zeczn i e j s ze  

ro zk az y ,  k t ó r e  o sada  ok rę t owa  nareszc ie  w y k o ­
ny w ać  z a p r z e s t a ł a .

O k o ł o  p ó łn o c y  wy tę żo na  s i ł a  bu rzy  wz ię ła  
nam g ł ó w n y  żagie l ,  i w k r ó t ce  po tem po s t r z eg l i ­
śm y  wodę  w  okręc i e .  P o m im o  użyc ia  wsze l -
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kich s i ł  do jej  w y po m p ow an ia ,  na t a r ceywa  p o -  
w ód ź  c i s nę ł a  s i ę  z t ak ą  przemocą ' ,  iż o k r ę t  
z  s t r a s zny m po śp i ech em tonąć  zaczą ł .  C a ł ą  n a ­
dz i e j ą  naszego r a t un ku  b y ł a  ł ó dź  duża;  z w ie l ­
kim p o s p i e c h e m  sp u s z c z o n o  j ą  z p o k ł a d a ;  nie 

m i n ę ł a  chwila,  a j u ż  nas  w sz ys tk i c h  zabra ł a ;  
•sam ty lko  kap i t an  po zo s t a ł  j e s z c z e  na o k r ęc i e .

„Ka p i t an i e  sp i esz  s ię,  wsiadaj  na łódź  j e że l i  

zg inąć nie ch ce sz ! "  zaczęl i  w o ła ć  maj tkowie.
Lecz  011 ich j u ż  nie r o zu m ia ł .  D z i w a c z n y m  

sza ł em rozm arz ony ,  jak s i ę  t.o z w y k le  w  o p i L  
Litwie dzieje,  mniema ł ,  iż ma j t ko wie  pomimo  ja«i 
go rozkaz  na p o ł ó w  ry b  się uda j ą ,  a o b u ­
r z o n y  t ak i em l ekc e wa że n i e m swo je j  w ł ad zy ,  
z ac zą ł  g roz i ć  i n a jo k r o pn i e j s ze  miotać  p r zek l e ń -  

• s twa.
Na jmn ie j s za  z w ło k a  m o g ł a  nas  w s z y s t k i c h  

p r z yw ie ś ć  do zguby .  Ro zhukane  b a łw a n y  t ł u k ł y  
gw a ł t ow n ie  ł o dz i ą  o ż e b ra  tonącego  o k rę t u ;  o b a ­
wia l i śmy  się,  aby j e d n em  po t ęzn em  uderzen i -m 
w  kawa łk i  s ię nie rozleciała:  ale j a k k o l w i e k  nia 
b y ł o  chwili  do  s t ra cen i a ,  nie mog l i ś my  j ednakże  
oddać  n i e s zcz ę ś l iw ego  na śm ie r ć  ocz ywi s t ą .  A  
j,e n i ep od ob i e ńs tw em  b y ł o  p i j anego n ak łon i ć ,  by
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w sk o c z y ł  do ł odz i ,  wi ęc  j e d e n  z ma j t ków jesz... 
cze raz w y d o s t a ł  s i ę  na o k r ę t  i s t a r a ł  się wz iąć  
go  p r z e m o c ą  z p o k ł a d a ;  iecz to w s z y s t k o  nic 
nie p o m o g l ę ;  m a j t e k  b y ł  z m u s z o n y m  zostawić '  
g «  na ok rę c i e  i znowu  do ł odz i  wskoczyć.

„Odetni jcie,  l inę,  odetoi jc i e  l i nę!“ '  zawoła l i  
■wszyscy.

Ja  s t a r a ł e m  się j e s zcze  p r z yna jm n i e j  na ma ł ą  

chwilkę  wst r zymać  ten z a m y s ł ,  lecz nadarem­
nie.  Odc i ę to  l inę od ok rę tu ,  a l ekką ł ó d ź  na"  
s z ę  pon io s ła  pow ódź  lotem s t r z a ł y  w cz a r ną  
noc  t op i e l i ska !

T y m  s p o s o b e m  z j ednego  n i eb ez p i e cze ńs t wa  
oddal i śmy s i ę  d ru g i e m u ,  czyl i  ra cze j  z awsze  j e ­
s zc ze  to s amo  zag raża ło  nam n i ebezp ieczeńs two ,  
t y lko  pod  i nną  pos t ac ią .  Ł ó d ź  nasza  na tak 
w zb u rz one in  morzu  na żaden s p o s ó b  d ł u g o  u -  

'• t r z ym ać  się n ie  mog ła .  Raz  na szczyc i e  wzdę ­
tych  b a ł w an ów  pod  niebo wyrzucen i ,  to zno w u  
po g r ąż e n i  w g ł ę b o k ą  p r zepaś ć ,  bez  u s t a nku  w i ­
dzie l i śmy  śmierć ,  p r zed  naszemi oczyma.  Zadeu  
z  ma j t ków  nie p r z e m ó w i ł  ani j ed ne go  s ł ow a ,  

k aż d y  z bi j ącem se r cem o cz e k i w a ł  t e j  chwil i ,  
k i e d y  go  ża r ł ocz ne  b a ł w an y  w sw o ję  paszczę  
p o c h ł o n ą .
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P o m i m o  c iemność  noc y ,  poznawa l i śmy  ton ący  
o k r ę t  po  ki l ku r o z d a r t y c h  szma tach  wielk i ego 
żag lu ,  k to r emi  ciągle j e s zc z e  w ok o ło  mas z tu  

w ia t r  miot a ł .  Czasem do l a t y w a ł  nas b u r z ą  t 
rycząoemi  falami s t ł u m io n y  g l o s  kap i t ana ,  k tó r y  
w rz e sz c z e ć  i o k r opn i e  bluźni e d o t ą d  j e s z cz en i e  

p r z e s t a w a ł .
Po  n ie j ak im czas ie  r oz j a śn i a ł a  się coko lw iek  

w o ko ło  nas p r z e s t r z e ń  morza ,  a my p o s t r z e g l i ­
śm y  w oddaleniu j akąś  c zarną  m a s sę ;  b y ł t o  t ua  
ł ó w  naszego  ok rę tu ,  k t ó r y m  ok ro pn i e  na w s z y -  
s t kic  s t r o n y  zhukane  b a ł w a n y  c i ska ły ;  raze in  

zda ł o  się nam,  iż s t a n ą ł  na j e dn e m  mie j s cu ,  
przedn ia  część j ego p o d n i o s ł a  s ię w g ó r ę  j a k b y  
ko ń ,  k tó r y  dęba  s t a j e ;  p o t e m  nagle z ł a m a ły  
s i ę  nad n im  wznies ione  fa l e  i w  tejże chwil i  po_ 

s z e d ł  w bezdenną  g ł ę b i ę ,  ani ś l a du  po sob i e  
n i e  zo s t awiwszy .  O kro pn i e  p r ze r a ź l i wy ,  s e r c e  
rozdz i er a j ący  k r z yk  r o z l e g ł  s ię j e s z cze  r a z  po  
mo rz u  i — ju ż  o j e d n e g o  cz łow ie ka  i o j eden  o -

k r ę t —b y ł o  mniej  na święcie!
Ma j tkowie  puś c iwszy  z r ą k  w io s ł a ,  spo j r ze l i  

w  mi lczeniu j eden  na d rug i ego ;  gdy  w tymże  
s amym czasie  s t e r n i k  z a w o ł a ł  g ł o ś n o ,  ze w i .
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t l i  i ś w i a t ł o  w  oddaleniu.  Na ten g ł o s  spój* 
r że l i śmy  w s z y s c y  w s t ronę  wskazaną,  i p o s t r z e ­
gl i śmy w  same j  r z eczy  j ak i e ś  s tahe ,  chwiejące  
s ię św ia t e łk o ,  nie mai do g w i a z d y  p oś ró d  d ż d ż y ­

stej ,  c iemnej  nocy  p o d o b n e ;  na t en  w idok da ł  

się s ł y s z e ć  w  naszej  ł odz i  p o w sz ec h n y  g ł ° s 
radośc i .  Między  i n nym i  o z w a ł  się s t a ry  m a j ­
tek:  iż to będzie  z ap ew n e ,  p ływa jąc a  la tarnia
m o r s k a ,  k t ó r ą  kap i t an  j es zcze  p r z ed  w i e c z o r e m  
na m o r z u  s p o s t r z e g ł .  Jeź i i  do niej dos t ać  s ,ę  

nam powiedz ie ,  ocaleni  będziemy!
W  ok ropne j  walce z b u r z ą  i ba łwanami  u -  

p ł y n ę ł a  jes zcze  ca ł a  godzina.  Co chwi la  w y ­
ci ąga ła  śmierć g roźną  r ękę  po  swój  ł u p  do  na* 
sze j  ł odz i .  A to l i  o c z y  nasze  z w ró c o n e  b y ł y  
n i eus tann i e  ku  św ia t ł u ,  do k tó r ego śmy  s t e ru*

. wal i .  J u ż e ś m y  s i ę  do n iego tak mocno  by l i  
zbl iżyl i ,  iż ocalenie  nasze zdawa ło  s ię byc  nies 
zawodnem,  aż oto n iespodziani e  św ia t ł o  z a g a s ł o . 
T e j ż e  same j  chwil i  j e s z cze  bardz i e j  niż w p r z ó ­

dy zaczęła  się s r o ży ć  bu rza ;  j akby  g r u b y m  ki* 
r em  za sunę ł a  cieniność oczy na sz e ,  z wśc i e k ł o ­

śc i ą  u d e r z y ł y  o ł ó d ź  naszą  szumiące ba łw any ,

' O l
W ie n ie c  T o m  3
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oora7, s r o ż e j  w z d y m a ł a  s i ę  k i p i ą c a  © t c h ł ań ,  g d y  

o t o  za  j e d n y m  razeftł.  u c z u l i ś m y  p o t ę ż n e  w s t r z ą s  

ś n i e n i e  ł ó d ź  s i ę  p r z e w r ó c i ł a  —  j u ż e ś m y  

z ginę l i !
' S t r a c i ł e m  z m y s ł y ,  c z u ł e m  t y l k o  iż  m n i e  p ę d  

w z d ę t y c h  w a ł ó w  ■/. s o b ą  u n o s i ł .  P r z e z  d ł u g ą  

c h w i l ę  z o s t a w a ł e m  na p o w i e r z c h n i ,  a j e d e n  

w a ł  o d d a w a ł  mi ę  d r u g i e m u ;  g d y  mię  o .  

t o  r a z e m  c oś  t w a r d e g o  p o t r ą c i ;  w y c i ą g a m  

p r a w i e  b e z  w i e d z y ,  j a k b y  p r z e z  s en  t y l k o ,  k u r ­

c z e m  j u ż  s t r ę t w i a ł ą  r ę k ę ,  i c z u j ę ,  że  z n o w u  

C Ó ś  o nią  t r ą c i ł o ;  p r z y c h o d z ę  d o  z m y s ł ó w ,  

c h w y t a m  się p ł y n ą c e j  o b o k  m n i e  b e l k i ,  na*  

d z ie j ą  ż y c i a  w z m a g a  o s t a t k i  s i ł  moich , -  b i o r ę  

b e l k ę  p o d  s i e b i e ,  j u ż  n i e  t o n ę  w o t ­

c h ł a ń ,  j u ż  p o  n i e j  w i e r z c h e m  p ł y n ę !  

P r z y c h o d z ę  d o  z u p e ł n e g o  o p a m i ę t a n i a .  W o ł a m  

g ł o ś n o  p o  i m i e n n i  n i e s z c z ę ś l i w y c h  t o w a r z y s z ó w  

m o i c h ,  n i k t  n ie  o d p o w i a d a ,  w s z y s t k i c h  p o c h ł o ­

n ę ł o  g ł ę b o k i e  m o r z e ,  j a  t y l k o  j e d e n  p o z o s t a "  

ł e m !

N i e p o d o b n a  b y ł o  r o z e z n a ć ,  g d z ie  m n i e  z agna -  

ł y  fale;  z t r w o g ą  p o m y ś l i ł e m ,  ż em  s i ę  o d  p ł y ­

w a j ą c e j  o d d a l i ł  l a t a r n i ,  j u ż e m  r o z p a c z a ł ,  że  j e j

J
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ns© zna jdę ,  ał. o to  nag l e  w małern  odda l en iu  
s p o s t r z e g a m  j a ką ś  c za rną  masę ,  b y ł  to  okręty 
na k t ó r ym  p ł y w a ł a  .wzniesiona la tarnia .  W y .  
e ieńczony t r ude m i p r z e s t r a c h e m  na s i ł a c h ,  wo* 
ł am  w  g ł o s  k i l kak ro tn i e ,  aby ' m n i e  r a to wan o .  

L e c z  na ok ręc i e  p a n o w a ł a  cisza. D w u k r o t n i e  
o p ły n ą  łom o k rę t ,  s t a r a j ąc  się n a  p o k ł a d  w y d o ­
by ć ,  ale nadaremnie.  Nakon i ee  wzmaga  s i ę  po ­
wódź,  sp i ę t r zon a  faia wznosi  mię n i espodz i an i e ,  
w  oka mgnien iu  c h w y ta m  s i ę  ł ańcuc ha ,  na k t ó ­
r y m  s t a t e k  ten b y ł  u p i ę t y  i po  nim z w ie lk im  
t r u de m  w y d o s t a ł e m  s i ę  na po k ł a d .

S taną wsz y  t am ,  na jp i e r s zem mo jem uczuc i em 

było, zanieść n iebu na jgo rę t s ze  dz i ęk i  za c ud o .  
wne  wyra towan ie  mn ie  z tak g ro źn eg o  n i eb ez ­
pieczeńs twa!  P o t e m  sp o j r z a ł e m  w k o ł o  s iebie ,  
n ' k o g o  nie b y ł o  na pok ładz i e ,  lecz u s t ó p  do 
kaju ty  p ro w ad zą ce j  d r a b i ny ,  sp o s t r z e g ł e m  przez  
Szpary  w e  d r zw iac h  s ł a b y  p ro m y k  św ia t ł a .  
Z przezornośc i ą  spuś c i ł em  się na ' d ó ł  po d r a b i ,  
n i c ,  ś ledząc,  w j ak i e  r ęce  bu rza  i mor ze  mn ie  
zan io s ły .  P r ze z  szczel inę  s p os t r ze ga m  d w ó ch  
p r zy  s t o l i ku  s i edzących,  l icho u b ra ny ch  l udz i ,  

z aw ie szona  u p o w a ły  ka ju ty  l ampa ,  s ł a b ym
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t y lko  b l ask i em ośw ie t l a ł a  r y s y  ich twa rzy .  
Na  ry k  fal ,  s zum deszczu  i b u k  b u r z y  o b o j ę ­
tn i ,  zdawa l i  się być  t y lk o  w ich rem  w ł a s n e j  n a ­
mię tnośc i  miotani .  G n i e w  b ły s k a ł  z ich oczu,  
a j aka ś  ta j emna zawi ść  i n i epokonana  chęć z e m ­
s ty  ma lo wa ła  się w  ich obl i czu.  Szum  i ł o s k o t  
b a ł w a n ó w  m o r s k i c h  t ł u m i ł  ich mowę,  me  m o ­
g ł e m  j e j  d o s ł y sz eć ,  ale w y tę ż o n y m  w zr o k i e m  
p a t r z y ł e m  na gni ewne  1 g w a ł t o w n e  ich p o r u s z e ­

nia.  Nag le  z e rwa l i  s ię  do walki ;  i s tanęl i  j ak  
dwa  w ilk i  p r ze c i w  sob ie ;  wtem jakaś  kob i e t a  
w e s z ł a  do ka ju ty ,  i zd a w a ł a  , s i ę  mow ą  s w o j ą  
po sk ro m ia ć  ich zapa l czywośc ;  us iedl i  znowu  na 
s w y c h  mie js cach ,  ale z twarzy" ich poznać  b y ­
ło  można ,  że wmieszan i e  się pomi ędz y  nich tój 
kob i e ty ,  nie p o s k r o m i ł o  ich n ienawi śc i ,  lecz j ą  

t y lko  odwlek ło .
P r z y p a t ru j ą c  się z uwagą  t e m u  w szy s t k i em u  

co s i ę  dz i a ło  w kajucie,  poś l i znę ł a  mi się n o ­
ga po de skach  p o k ł a d u  wi lgoci ą  os l i z ł ych ,  1 

m i m o w o ln i e  t r ą c i ł em  we d rzwi .
T e n  s t uk ,  k t ó r y  oba dwa j  mężczyźn i  u s ły sz e l i ,  

p o ł o ż y ł  natychmias t  koniec  ich n iezgodz ie .  Z dz i ­

wieni  zaczęl i  s i ę  na r ad zać  z sobą ,  a po  kilku.
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chwilach wachania się i nam ys łu ,  jeden z nich 
s ta r szy  wiekiem, o tw or zy ł  drzwi  ka juty .  Spo ;  
s t r z e g ł s z y  mnie, odskoczy ł  wslecz z p rze s t r a -  
chu,  j akby przed zjawiskiem |z tamtego świata. 
P o  wybladłej  mej twarzy ,  p rzemokłych  sukniach 
i włosach,  z k tó rych  j e szcze woda ściekała,  
s ą dz i ł  zapewne,  że j e s t em jeden z owych roz-  
bi tów,  k tó rzy  nie daleko tegoż miejsca w bał" 
wanacb śmierć znaleźli .  Zbl iżywszy się do nie­
go, opowiedziałem mu w kró tkości  ca ły  wypa­
dek,  lecz on pa t rzy ł  na mnie ciągle t rwożl i ­
wym wzrokiem,- poczem nie r ze k ł s zy  ani s ł o "  
wa, odszedł  ode mnie dla naradzenia się z swym 
towarzyszem.  Wszed łem za nim. Pojawienie 
s ię  moje w tak późnej Btocy., i podczas tak s t r a ­
sznej  nawałnicy,  p rze razi ło niemniej mężczyznę 
i kobietę tr  kajucie,  jak tego, k tó ry  najpierwej  
mnie zobaczył.  D ług o  t r w a ł o ,  nim się odwa.. 
żyli  do mnie p rzemówić i mm mi udzielili  pomocy,  
której  tak spieszno wymagali) moje nieszczęście.  
Nakoniec dali mi przecież cokolwiek pożywienia 
i suchą odzież,  poczem u k ł a d h z y  ssę- jw kącie 
kajuty,  w oka mgnieniu twardo zasnąłem.

,

• . -  '  , •I
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S k o r o  za świ t a ło ,  obuci/ . i łom się ze snu ,  w y j  
s zed ł em na p o k ł a d  i z uw agą  r oz po zn a  w a ł e m  
t o  r za dk i e  s ch ron i en i e ,  do  k tó r ego  mnie niebo, 
wp row adz i ł o .  Był  to duży  i mocno  z bu dow any  
ok rę t ,  ma j ący  n iemal  t r zy dz i e ś c i  s t ó p  d ługoś c i .  
J> dn ym  ty lko  O tworem w ch odz i ł o  s i ę  w g ł ą b  

p o v l a d t . j  po ś r o d k u  w z n o s i ł  się mas z t  w y s o k i ,  
na k tó r e g o  szczyci e b y ł y  p r z y m o c o w a n e  l amp y  
do  k tó r yc h  oczyszczani a  i o świet lani a Sznu rowa 
d r ab i na  p ro wadz i ł a .  Sam o k r ę t  og romne  mi łań* 
cuchami  i rnocnemi linami up i ę t y  b y ł  do  s k a ł y  
s t e r czą ce j  na s z e r o k o  rozci ągającej  się miel iźnie  
o  k tó r e j  latarnia mor s ka  żeglu j ące  s t a t k i  p r z e ­
s t r z e g a ć  miała .  Na t en  w idok  o b u d z i ł o  s i ę  
w  se rcu  mo jem ucaue i e ,  k t ó r e g o  op i s ać  n ie  j e ­
s t em  w s t anie .  T o  o d o s o b n i e n i e . n a ' b e z l u d n e t n  
ro z l eg ł e m  mor zu ,  ter> m a ł y  św ia t  na  b ry l e  pia~ 
s k u ,  odcięty od w s z y s t k i c h  ludzi ,  o toczony  t y l ­
ko  hukiem w ia t r u  i ryczącemi  f a l ami ,  o g a rn ę ł y  
d u s z ę  moje najs t nu tn i e j szem uczuciem.  'Czerni e  
j e s t  życie og ran i czone na t a k  ważk ie j  p r z e s t r z e ­
ni.  A j ednak zd aw a ł o  się,  j a k  gd yb y  walka 
ż y w io łó w  i dz ika  ś r o ż ą c a  s i ę  na tu r a ,  j e szcze  

n i e  b y ł a  dost a teczną  dla m ie szkańców tej s a m o -



ftnej s i edz iby,  ka rmi l i  oni j e s zcze  n ienawiść  i 
z e m s t ę  p r zec iw  sobie!

B i - do  i p o sę p n o  we sz ło  s ł o ń c e  n a  wirlo- 
i t r ę g u ;  o taczały  j e  ch m u ry ,  p rzez  k t ó r e  p rom ień  
j ego  p r zed rz eć  s i ę  nie z d o ł a ł .  Ze  w sch od em  
j eg o  roz j a śn i ł o  się cokolwiek  morza ,  u j r za łem,  
w odda l e n iu  dwóch  mil  mo r sk i ch  w y b r z e ż a  
Nor weg j i .  Burza  ca łki em uc ichł a ;  n a d a r e ­
m n i e  s zu ka ł e m ok iem sz czę tó w  s t r z a s k a n e ,  
go  o k r ę t u  i łodzi ' ,  nie p o s t r z e g ł e m  ani j edne j  
de sk i ,  ani Żrglu,  o k r o p n a  cisza o s i ad ł a  na 1 c a '  
tein. morzu.  P o g r ą ż o n y  w s m u tn e m  zaduman iu ,  
gd y ra  o s ł u p i a ł y m  wzrok iem p a t r zy ł  na n i e u .  

s t anne ko le j e  fal p r zem i j a j ą cyc h ,  w y s z e d ł  do 
innie  z ka ju ty  A n g e r s d o r f ,  Starszy w iek iem 
z obu mężczyzn ,  i na z apy t ani e  moje:  j a k  też 
d ł u g o  po t r wa ,  nim się na w y b rz e ż e  do s t auę ,  
o d rz e k ł :  ,, Mo j e  s ię zdaje ,  iż nie p r ę dk o  len
czas nadejdzie;  gd yż  do naszego  o k rę t u  t y lk o  
r a z  w  miesiąc ł ódź  zawija i na ca łe  cz te ry  t y .  
godn ie  żyw nośc i  nam dos t a r cz a ;  w ła śn i e  będzie  
t em u  sześć  doi jak na s  odwiedz i ł a ;  t e r az  obl icz 

sarn j a k  d ł u g o  ten czas  po t r wa ,
„  Nie p łyną żs  k o ł o  waszego  o k r ę t u  żadne 

ł o d z i e  r yback i e?



—  La tem p ł y n ą  czasem, ale w tej  po rze  r o ­

ku obawia j ą  s ię zb l i żać  aż ilo nasze j  mielizny* 
g d y ż b y  n i ezawodnie  życiem po łó w  ry b  p r z e "  

płaci l i .
O d po w i ed ź  ta jeszcze w  większy  sm u t e k  mn ie  

p o g r ą ż y ł a ;  w y o b ra ż a ł e m  sob i e  n ieznośne  c h w i ­
le, j a k i e  w  tein więzieniu p r z ez  t r zy  t ygodni e  
p r ze t rwać  będę mus ia ł .  M y ś l a ł e m sobi e,  g d y ­

by m  p rzyna jmnie j  w jaki sposób,  m ó g ł  p r a c o ­
wać  nad mo jem uwo ln i en i em!  L ecz  m u s i a ł em  
by ś  n ieczynnym,  i w na j w ię ks z e j  n u d o c i e  cze­
kać,  aż pokąd  mnie jaki  p r z y j a z n y  wy p ad e k ,  a!" 
bo  p o m a ł u  w lekąc y  się czas ,  mojej  niewoli  nie 
skończy !  Nie m o g ł e m  się spo dz i ewa ć ,  abym u 

mo ich  t o w arz ys zy  zn a l a z ł  j aką  zoz ry wk ę  albo o* 
b u d z i ł  W  nich l i tość na mo je  nieszczęście.  Z ł o ­
t o  k tó r e  na innych ludziach wie lką  wywi e ra  w ł a ­
dzę,  nie miało  U nich po  w iększe j  części żadnej  
wa r to śc i .  N i czem m ne m  dla  n ieb  nie b y ł e m  
j a k  t y l k o  c iężarem,  k łopo t em i n i epo t r zeb ny m 
z j adaczem ich żywnośc i ,  która  do p ew ne go  c z a ­
su  t y lk o  na t r o je  ludzi  w yra ch ow an a ,  teraz na 

c z w o ro  podz i e loną  być  musiała .
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" Z t ych albo innych p o w o d ó w ,  k t ó r y c h  doc i ec  
nie mo g łe m,  po s i ad an o  na mmc n i eehę tńćm o 
kiem,  k r ó t k o  i z fukimn odpowiadano  na tnoj e 
zapytania, -  chociaż obadwaj  mężczyźni  i kobie t a  
r z ad k o  z sobą  mówi l i ,  j e d n a k i e  p o z na w a łe m ,  iż 
j ak by  z n a m ow y  w sz y sc y  t r o j e  ode mnie s t r on i l i .  
K ażd y  ranek Schodz i ł  im na czyszczeniu  lamp 
latarni  mo r sk i e j .  Re sz t ę  dnia r ob i ąc  sieci ,  a lbo  

t e ż  n a p ra w ia j ą c  n iek tó r e  r z eczy  do l amp po-* 
t r z e b n e ,  mężczyźn i  p r z e s i a dy w a l i  razem w ka-  
uciey obadwa j  z achowywa l i  p o n u r e  milczenie^ 

a jeś l i  czasem do  siebie  p r zemówi l i ,  s ł owa  ich 
b y ł y  pe łne  gn i ewu  i n ienawiści ,  za  najmnie j szą  
p o b u d k ą  b ł y s k a ł  og i eń  w ich oczach,  i z kazćH 

chwi lą  zd a w a ło  s i ę ,  iż s r o i ą c y  się w  ich s e r cu  
w i c h e r  namiętności  nagle  wybuchni e ,

. M ł o d s z y  z ruch,  k tó r em u  d oz o r  nad l a t arn i ą  
s zczegó ln ie j  b y ł  p o w ie r z o n y ,  z w a ł  się M o r w a l d .  
T w a r z  j ego ,  na k tó r e j  się ż a ł o sn y  smu tek  m a ” 
l o w a ł ,  by ł a  ł agodn ą ,  sp o s ób  obchodzen i a  i w y ­
rażania się ok az y w a ł ,  iż miał  wyższe  nad swó j  
s t an  wycho wan ie .  Kobie ta  na o k rę c i e  na zw i ­
sk i em Mar j a ,  by ł a  j e go  małżonką.  Aczkolwiek

W ieniec Tora 3
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je s zcze  mł oda ,  j u ż  je j  lica nie k w i t n ę ł y .  R y s y  
tw a r zy  jej- b y ł y  mi ł e  a nawet  p i ękne ,  lecz 
w  spoj r zen iu  j a k a ś  chy t r o ść  zamie szka ł a .  Na -  
w e t  w ca l e m  zachowan iu  je j  widać b y ł o  cos  
t a j emniczego ,  zdawała  się ważyć  swe  myśl i ,  
j a k  g d y b y  się obawia ł a ,  by  jaki em s ł o w e m  ich 
n ie  zdr adz i ł a .  A ng e r sd o r f ,  d rug i  s t r ó ż  l a t a rń 1 
m o r s k i e j ,  m i a ł  la t  oko ło  cz t e rdz i e śc i ,  b y ł  s u ­

r o w y ,  s i lny  i odważny  mężczyzna .  N ie za d łu go  
po s t r z eg ł e m ,  że M o r w a l d  k u  n iemu czu t  w ie l ­
k ą  n i enawi ść  i i e  się go  ba r dzo  obawiał ,  w i­
dz i a ł e m  ze A n g e r s d o r f  z jedna ł  sob ie  nad Mar j ą  
n ieogran i czoną  w ładzę .  Z u c h w a ł y  i upa r t y ,  za- 
m i a s t  ulegania,  wy da wa ł  r o zk az y ,  i ok azy w a ł  
z aws ze  g o to w o ść  posuw an ia  k łó tn i  do os t a t e*  

cźności .
A le '  z k ą d ż e  p os z ł a  t a j emna  ta zawziętość--, 

k t ó r e j  A ug e r s f o r d  ku sw em u  p rze ło żon emu  w s o ­
b ie  po k on ać  nie m ó g ł ?  P o s t r z e g ł e m ,  iż j eden  
wzg l ędem d r u g i e g o  ciągl e miel i  s ię  na baczno ­
ści.  W ,  dz i eń  n ie  spuszcza l i  s iebie  z «ka,  a  
za nade j ś c i em nocy ,  t e n ,  na k tó r e g o  p r z y s z ł a  
ko l e j  u t r zym an i a  w l ampa ch  śwńa lł a ,  (w cze>n 

co pięć godz in  się odmienial i ) ,  ś l edzi ł  z zawiścią
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każdy  k r o k  sw o jego  p r ze c i w n i k a .  Szczegó ln  iej 
M o r w a l d  w t akim razie  o k a z y w a ł  s ię b a r d z o  
n i e s p o k o jn y m ,p rz e z  co  s ię w ła ś n i e  s p o r y  z j e go  
pomocn ik i em co raz ba rdz i e j  wz ma ga ły .  Nako* 

n iee  z d a w a ło  s i ę ,  iż u l e g ł  n i eu g i ę t e m u  charakte*- 
r o w i  A ng e r s do r f a ,  d usz ę  j ego  o w ł a d n ą ł  c z a r ­
ny  s m u t e k ,  zo s t aw iw sz y  więc  Mar j ę  sarnę j e dn ę  
z s w y m  n iepreyj ac i e l em w ka juc i e ,  p r z e z  c a ł y  

dzień  na pok ł ad z i e  p r z e b y w a ł .
C o  do  mnie,  sp ę dz a ł e m  całe  dnie  w  m a ł e m  

p rz e p i e r z en iu ,  k tó r e  b y ł o  moją  syp i a ln i ą  i nie- 
w y c h o d z i ł e m  z t a m tąd ,  aż poką d  no c  nie nade ,  

s z ł a ,  w te d y  o p a r ł s z y  s i ę  o ga l e r j ę  o k r ę t u  
p r z y p a t r y w a ł e m  s i ę  p rzy  b l a s ku  l amp pow ie r z . ,  
chni  mo.rza. Nie raz  z d a w a ło  się mi ,  z e  w idz ę  
b i a ły  ż ag ie l  t onącego  o k r ę t u ,  i s ł y s z ę  r o z b i t ­
k ó w  wz ywa jących  pomocy .  Co za o k r op ne  p o ­
łożeni e!  By ł em uwięz ion  na b ry l e  p i a s ku ,  orni" 
j a n y  od w s a y s t k i c h ,  k t ó r z y  w oko l i c ę  tego  w y .  
b r ze ża  s ię zapędzal i ,  k o ł y s a u y  bez u s t an ku  t a ­
lami,  a j ednak  w sk a za n y  zo s t aw a ć  ciągle na j c -  
d n e m  i tern s amem miejscu!  Nie miel i śmy tam 
ani  z n iemi  j ak i e j  dozna je  s i ę  w  pod róży ,  oni 
nadzie i  dos t an ia  się do  p o r t u ,  aui  r a d o ś c i ,  j aką
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p om yś lny  w ia t r  w żeg l a r zu  obudzą .  S ch od z i ł o  
nam na w sze lk i ch  acz na jmn ie j s zych  r o z r y w ­
kac h ,  naw e t  na p r acy  i n i ebezp ieczeńs twie ,  n a j ­

bardz i e j  zaś z a t r u w a ł a  tę  n ieznośną  s amo tnoś ć ,  
zawzięta  n i enawi ść  M o r  w a kia ku  A n ge r s do r f o w i ,  

k tó r a  i mnie pominąć  nie m og ła ,  gd yz  w ą z k a  
p r z e s t r z e ń  p r z y m u s z a ł a  nas  ciągle do  zos t a ­
wa n i a  w pob li żu  j eden  d rug i ego .  P o d  j e d e n  
w iec zó r ,  gd y m  s iedział  na po k ł a d z i e ,  zb l i ży ł  
s i ę  do  mnie M o r w a l d ,  k t ó r y  tamże s i ę  p r z ec ha ­
d za ł ,  i u s i ad ł  p r z y  moim boku .  Ju z  od k i l k u  
dni  zda w a ł  się s zukać  sposo bno śc i  pomó wie n i a ,  
ze mną.  Ł ag o d n y  j e g o  c h a r a k t e r  i n i egodz iwe  
obc hodzen i e  się żony ,  j ak  i p o d r zę dn eg o  mu  
A ng e r sd o r f a ,  w z b u d z i ł y  we mnie p o l i t o w a n ie  
P o s t r z e g ł e m ,  iż Mot-wald tego  wieczora  b y ł  
pos ępn i e j s zym niż  zwyk łe ,  zw ie s iwszy  ku p i e r - ,  

s ioui g ł o w ę ,  s i edz ia ł  p r z y  mn ie  w  mi lczeniu,  
na r e s zc i e  z a s łon i ł  sob i e  tw a rz  r ękami  i r o z p ł a ­

k a ł  s i ę  r z ew l i w ie .
—  C ż ' c i  t o  Mor wa ldz i e?  j a k i ż  to  smu tek  cię 

og a rn ą ł ?  —  zapy ta ł em,  ale on n ie  odpowie.* 

dział .
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—  M ó w  nie ociągaj s i ę ,— p on ow i ł e m moje p y ­

tani e,  —  powiedź,  co s i ę  s t a ł o? .
--7- Ach,  p r z epad ło !  p r z ep ad ł o ! . . .  t eraz j e s t e m  

zgub .ony !

—  Jako ,  co m ó w i s z ? . . .  cóż to  ma znaczyć?

Lecz on p o w ta r z a ł  ciągle:  —  j es t em z g u b i o ­
n y !  —  C zęs to  p r z y t ł u m i o n y m  g ło s em w y m a w i a ł  
także imię  Mar j i  i Angersdor f a .  Se rce  j e g o  r o z -  

clzierała g ł ęb ok a  ża ło ść  d łu g o , p o k o n y w a n a ,  p ó ­

źn ie j  do p i e ro  nieco s ię u s p o k o i ł .

—  P rz e ba c z  m i , — r z e k ł  na reszc i e ,  żem przed 
t o bą  nie zd o ł a ł  u k r y ć  mojego s m u t k u .  D o m y ­
ślasz s i ę  z apewne  co mnie poże ra . . .  Czy  p o d o ­
bna ,  aby ta,  k t ó r e j  c a ł e  moje życie,  k tó r e j  i 

m i ło ś ć  moję p o św ię c i ł e m ,  tak  się ve  m nd 
c h o d z i ł a ! . . . 'Niegodziwy A n g e r s d o r f  zgubi  mnie i j ą  
do zg u b y  przywiedz ie !  P i e r we j ,  cKociaż nie 
kon i eczn i e  szczęś l iwie,  jednakże  s p o k o j n i e  ży l i ­
śm y  z sobą. . .  Zapewn e  j a k o w e m i ś  czarami p r zy -  
ł u d z i ł  j ą  do siebie. . .  Ale oni na tem nie p o ­
p r z e s t a n ą ,  ich za c i ek ł o ść  do t ego ich p r z y ­

wiedzie ,  że mnie zabiją!



„Nie szczęś l iwy ,  j ak  m o ż n a  coś p o d o bn eg o  do 

gło.wy sob i e  p r z y p u s z c z a ć ? 4'
„ J ak  ci mówię,  zabi j ą  mnie .  J e s t em im na 

p rzeszkodz i e  i dla pozbyci a  s ię mn ie ,  na wszy . ,  
s t k o  s ię odważą .  I  t e r az  o to  siedzą w  k a j u c i e  
i p rzemyś l i  w a ją ,  j a k i mb y  mnie s p o s o b e m  na t a m ­
t en  św ia t  w yprawi l i .  W ie m  n i ezawodn ie ,  że 
z ich r ęk i  zg inę  “

„A  dla czegóż  nie uc iekasz  z, t e g o  o k rę t u  i 
pod  op iekę  p r a w  s i ę  nie udasz? ‘‘

, ,Aeh! czy  sądz i sz ,  i żby  mi dali  c za s  do  u -  
cieczki? A  p o t e m — ja  w  o jczyźnie  mojej  p o k a ­
zać  s i ę  nie inogę.  Nie ż w ł a s n e j  woli o b r a ł e m  

sob i e  to  pomieszkani e ;  g r ze ch y  mł od ośc i  w  t o  
mie j s ce  mnie w t r ąc i ły !  B y ł e m  po p ęd l i wy ,  ch c i ­
w y  ho n o r u ,  nie dla mnie,  dla niej  t y lko ,  i z a .  

p o m n ia w s zy  się j ednej  chwil i . . .  Lecz  p o c ó ż ■ 
w s p om i na ć  o tern, com uczyn i ł ,  co  j u ż  m i n ę ło ,  
i czego naprawić  nie można!  Do ść  na tern,  że 
mnie tutaj  p r z y s ł a n o .  P r z e cz u w a m  t o ,  że  j u ż  

z  t ego  o k rę t u  ż y w y m  nie wyjdę .  Dzień  i n oc  
zapow iada  m i - g l o s  wewn ę t r zn y ,  że  mnie z a ­
b i j ą ,  a ja  to po ich i s k r z ą c y c h  oczach p o .  
zaa j ę !
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—• Nie podd aw a j  się t a k  sm u tn y m  myś lom ,
s a m o t n o ś ć  w k tó r e j  żyjesz  -wprawia w  s ł a b o ś ć  
tw o ję  wyob raź n i ę .  Bądź  mężny  i pokaż  więcej 
s t a ło śc i .

—  Nie żyję ja  w  s amo tnośc i ,  s e t n e  o k rę t y  
róż n e j  wię lkości  i r ó żn y c h  n a r o d ó w  z g i n ę ł y  na  
t y c h  miel iznach.  T r u p y  ro z b i t k ó w  ciągl e pły*
wa ją  wr o k o ło ,  I leż  r azy ś r ó d  nocy  i m g ł y
p oz n a w a łe m  postaci  l udsk i e  p o ru s z a j ą ce  się 
ś r ó d  ba łwa nó w!  I i t óż  b y ły  te p o k u t u j ą c e  d u .  

ćhy?  Cóż  czyn i ł y  w  t em  miejscu i o tej  go_

dżinie! B ó g  j e den  wie  to.  C z ę s t o  także s ł y ­
s za ł em w rz aw ę  g ł o s ó w  wznoszących  s i ę  z g ł ę*  
bi  morza .  Ach ,  nie mogę  powiedz i eć  że s a m o ­

tn ie  ży ję .
—  Marzenia /  W e ź  na pomoc  twój  r oz um .  

_ "Nieszczęście k tó r ego  t ak  czę sto  by ł e ś  św iadk i em
zn iczyło  two jego  ducha.

—  Ah gd yb ym  b y ł  t y l k o  świadk i em tych  

nieszczęść!  A h ,  g d y b y ś  wiedz ia ł !  —  ale dla 
c zegóż  nie m ia łby m ci powiedz ieć .  Może  mię 

będz i e sz  ża ło w a ł .  Pew ne j  nocy., w k ró t c e  po  
p r z y b y c i u  A n g e r sd o r f a ,  w ia t r  w ia ł  gw a ł to w n i e ;  

la t arni a k o ł y s a ł a  s i ę  t am w  górze na maszcie
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■vsr tę  i ową  s t r o n ę .  Ale ja  nie my ś l a ł e m  ani 
o b u r z y  ani  o la tarni .  S t a ł em na drabinie  i 
o c i ąga ł em s i ę  zejść.  D ł u g o  wa l czy ł em z sobą ,  
nakon i ec  zwyc i ęży ł a  po ku sa .  O p u ś c i ł e m  moje 

mie js ce  i p os z e d ł e m  p rz e k o n a ć  s i ę  o mojej  

hańb i e .
—  I  p r z e k o n a ł e ś  s ię?
—  W y s ł u c h a ł e m  i w y p a t r z y ł e m  j ak  Ang. ers-  

d o r f  s z e d ł  do za lotn i cy  k tó r a  go  c z e k a ł a ;  R z u ­
c i ł em  się" na n iego i w szczę ł a  ssę o k r o p n a  wa lk a .  

P odc zas  gd y śm y  walczyl i  z s o b ą ,  w ia t r  z g a s i ł  
l a ta rn i ę  i w tej samej  chwi l i  u s ł y s z a ł e m  s t r z a ł  
wzywa jący  pomocy .  To j e s t  h a s ło  u i o c z y s t e ,  
p r z y p o m n ia ł o  nam ono naszą powin noś ć  i w a l ­
ka nasza  u s t a ł a .  P o b i e g ł e m  n a  pokład , ,  m i m o  
c iemnośc i  z o b a c z y ł e m  wielki  okręt ,  k t ó ry  w a ł y  
p ę d z i ł y  ku  miel i źnie .  P rze j ę ty  t r w o g ą  po. .  , 
ś p i e szy ł em  zapal ić  la t arni ę.  T e r a z  o świeca ł a  
ona t y lko  rozbi cie  i pokaza ł a  mi morze  p o k r y t e  
s zcz ą t kam i  o k rę t u  i r ozb i tkami .  Boż e , t o  b y ł o  okro. ,  

pne. ' zwracal i  oni na mnie spó j  rzer t i a ,którym b l i skość  
śmie r c i  o k r o p n y  nad awa ła  wy raź .  W p i a w d z i e  

w k ró t c e  w sz ys tk o  mi n ę ło ,  ale ja  n igdy  nie  z a ­
po mn ę  tej o k r o p n e j  nocy.  S ł y s z ę  i widzę t ych
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sie szczęś liw ych  k tó rz y  p rzez  m oję  winę zginęli ;  
zawsze oni s to ją  przedem ną.

—  W  tej n o cy  k iedy  nasz o k r ę t  s ię  r o z b i ł  
i ja  jedeu  ty lko  u sz łem  zg u b y ,  latarnia się  nie 
paliła!

— T ak ,  tak ,  ja  jestem  p rzyczyną  rozbicia w a ­
szego okrę tu ,  a lbo“ raczej oni temu winni. Oni 
sami. T e j  nocy, znowu ich zeszed łem . O h ,  żem  
ich nie m ó g ł  zabić/

—  C zy  zem ściłeś  się?
—  Biliśmy się z sobą. P rzek lę ta  niech b ę ­

dzie s łabość  cz łonków  moich, A ngersdo rf  r z u ­
c i ł  mię na ziemię i da row ał mi życie.

—  A. odtąd!
—  Odtąd nie s ta ra ją  się  nawet uk ryw ać  swe* 

go w y s tępku .
c
Żałow a łem  i l i tow a łem  s ię  nad tym n ie izczę" 

śliwym , k tó ry  m usia ł  taką hańbę znosić. On 
p o ją ł  co s ię  w  mojej duszy  dzieje, i r z e k ł  po 
kró tk iem  milczeniu.

—  W idzę  że mną pogardzasz . Ałe cóż mia 
łem uczynić? Zostaw iony  sobie samem u, daleki

Wieniec Tom 3 23
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od wszelki ej  po m oc y ,  j e . t e m  w m o c y  zbrodnia-  
, rea.  On zawsze  star* s i ę  mnie drażnić.  A n y  

s i ę  na nim pomścić  oczekuję  wy s łan ia  czó łna  
od brzegów.  Ale pow z ią ł em  postanowien i e  k t ó ­
re mię  wyże j  w  twoich  oczach pos t ay i .  Aia 
będą mię już  bezkarnie hańbil i .  P a t r z ,  do d a ł  
z  dumnym uśmiechem,  widzisz  ten nóżi‘ Zobą*  
czemy  w k r ó t c e  czy A n g ers d or f  z c . ł ą  sw oj ą  
s i ł ą  będzie,  s i ę  s iniał  z e  innie. Na p i ek ł o ,  t a r  
morduję go ,  j eś l i  on mię nie uprzedzi .

T o  powierzeni e  flię ze s t rony  Morwalda  i za" 
p a ł  z k tórym m ó w i ł ,  w p r a w i ły  mię w wielką  
n ie spokojność .  A w ię c  pr z y g o to w y w a ł o  s i ę  tu 
m o r d e r s tw o ,  Mo rwald  b y ł  j ednym z tych s i ar  
bych charakterów,  które doprow ad zon e  do os  
s tateczności ,  do w sz ys tk i e g o  s ą  zdolne.  Chcia­
łem- zatrwożyć  Angersdor fa  mówiąc mu żeby^  
b y ł  o s t rożnym,  ale ufny w s w o ję  s i ł ą  ciała i 
mniemane n i e do ł ę s tw o  Morwalda,  b y ł  on tak 

nie  uważany jak dawniej.
Tak  m i n ę ły  dwa dni.  Spoglądał em nieustan­

n ie  na ws zys tk i e  s t r on y  w idnokręgu ,  w  nadziei  
ie  gdzie  bądź zobaezę jaką rybaekcą barkę sb ł i -
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i a j ą c ą  s i ę  do  nas. P e w n e g o  p o r a n k u  Morvra ld ,
k t ó r y  ■ * d r u g i e j  p a ł o w i e  nocy  c z u w a ł ,  r o ż k a ,  
z a ł  s « e m u  p o d w ł a d n e m u ,  A n g e r s d o r f o w i ,  aby  
p r z y g o t o w a ł  l am p y  na noc  na s t ę p n ą .  T e n  zda ­
w a ł  się nie s ł y s z e ć  danego  m u  r o z k a z u .  Z o., 

czu j e g o  p r z e m a w i a ł o  n i e p o s ł u s z e ń s t w o .  M o r ­
w a ld  z b l a d ł ,  i r z e k ł  z gniewfenj k t ó r e g o  nie 
m ó g ł  u k ry ć :  „  rau3i t ak  b y ć  j ak  k aza ­
ł e m .

Jeś l i  t ak  b y ć  mus i ,  t o  uczyń  fo s am .
— U c z y n i ł e m  to w c zo ra j  k iedy  b y ł a  ko le j  

n« m n i s ,  d z i ś . d o  ciebie t o  na l eży.
—  J e s t e m  dziś  zm ęc z o n y ,  n iech  k to  c hc e  

p r acu je .

W  tej  chwi l i  w e s z ł a  z cicha d o  k a j u t y  Mar -  
j a ,  i ob ecn ość  j e j  z w ię k s z y ł a  z u c h w a l s t w o  Art" 
g e r s d o r f * .  S t a n ą ł  p r z ed  Marwa łdem. ,  s p o j r z a ł  
n a ń  dumnie,  i r z e k ł :  P ro s zę  j a k  dz i waczn i  j e ­
s t e ś m y  dzi ś  z r ana.  Nie  m am y  j e s zc ze  w ł o ­
s ó w  na brodzi e ,  a p r z e m a w i a m y  j a k  mąż,

—  I  j a k  mąż zdo ł am zmusić do  p o s ł u s z e ń ­
s twa .

—  C h c i a ł b ym  to  widziee' .
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e s  A więc zobaczysz,  odpow iedzia ł M orw ald  
i nie m ówiąc więcej,  u d e r z y ł  go  s ilnie w g ł o .  
w e . Chociaż nieco zm ięszany tą  niespodzianą 
napaśc ią ,  A n g ersd o r f  obją ł natychm ias t  rękami 
sw ego  p r z e c i w n i k a .  P obieg łem  ku m m ,  aby 
zapobiedz walce na śm ie rć  i życie, ale w tej 
samej chwili M o rw a ld  uw o ln . ł  s ię  z rąk  sw ego 
przeciw nika ,  d o b y ł  nóż i zadał mu cios k tó r y  
s ła b o  tv lko  zo s ta ł  odpar ty .  C hc ia ł  on p o w tó ­
rz y ć  uderzen ie ,  ale ja  w s trzy m a łe m  go i p o c ą .  
gną łem  na p o k ła d .  P o te m  zeszed łem  do Ana 
gersdorfa ,  k tó ry  na widok k rw i płynącej z r a n y  
ry c z a ł  jak dzikie zw ie rzę ,  i od k to rego  ty  o 
p r z e z  d ług ie  p ro ź b y  i po g ró żk i  o trzy m ałe m  
p rzy rzeczen ie  że nie będzie więcej d raz m c

M orwalda. ,  , .
Obaj p rzec iw ny  już  się w  ty m  d n ia  nie w i­

dzieli . A n g e rsd o r f  s iedzia ł  W swojej kajucie, 
j y i a r j a  obw iąza ła  mu lekką ranę .  D ł u g o  z ci­
cha rozmawiali z sobą .  Skoro  się zbliży  enł 
p rzes taw a li  m ów ić .  T y lk o  z ich p o ruszeń  w i­
dz ia łem  że ich rozm ow a b y ła  bardzo  żywa. 
T rw o ż n a  i wachająca się M arja  zdaw ała  s ię  czym c
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nie jak ie  za rzuty k tóre  je j  w s p ó ł  winowajca 
energicznie zb i j a ł .  Zwolna p rzy s ta ł a  jak. s ię 
zd aw ało  na jego rady  i u legła  władzy j aką nad 
nią wywiera ł .  Po tem j u ż  nie mówil i  z so*  
bą. . .

Kie !y n ad s ze d ł  wieczór ,  p r z y s z e d ł  Angers* 
d o r f  na po k ła d  dla zajęcia się latarnią.  Z ob aw y
0 j ego  zamiary pozostał em w p o b l i s k o śc i ,  ale 
nie mówil i śmy z so b ą  ani s ł o w a .  B y ł  on o .  
pa r ty  o galer ję  okrę tu  a j a  siedziałem u s t ó p  
masztu  i s łucha łem jed n o - t o an eg o  odg łos u  wa­
łó w .

O k o ło  pó łn o c y  Morwaid  z l uzo w ał  Angers'* 
dorfa,  k tó r y  zeszedł  do swojej  kajuty.  S ł y ­
s z a ł e m  ze się p o ło ż y ł .  Marja posz ła  do s w o ­
jej  kajuty.  Głęboka  cisza panowała  w k o ło  nas
1 j a  u sp ok o jo n y  na tę noc i znużony czuwaniem 
udałem się także do mojej  szczup łe j  izdebki .  
D ług o  moje oczy op i e ra ły  się snowi,  nakoniec 
zasną łem,  i t rwożn e  sny  d r ę c z y ł y  mnie.  Z d a­
wało mi się że s ły s z ę  nade mną stąpanie,  i w kr ó t ­
ce potem przy t łumiony  k rzyk :  Obu dz i ł em i ' f
tern nakoniec i to nie b y ł o  z łudzenie,  moje u- 
cho u s ł y s z a ł o  k rzyk  t rwogi ,  po k tó r y m  w k ró t -
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ce nastąpi ł  takiż d rug i  i t rzeci .  Ws ta ł em ,  wv* 
b iegłem z mojej  izdebki  i sp o t ka łe m zaraz 
Mą r ję .

—-Co to je*t  na imię nieba? Co to za k rzy k ?
 Kie wiem nic, odpow iedz ia ła  jąkając s ię’

jaki krzyk?
Kie odpowiada jąc jej  pobiegłem ku drabinie 

wiodącej  na pokład.  Drzwi by ły  zamknię te ,  stu" 
ka ł em i b i łem we d r zw i ,  chciałem je  odeprzeć ,  
ale opó r  był  silny a ciągle s ł y s z a ł e m  jęki ,  k t ó ­
re by ły  coraz i coraz s łabsze.  Ze br a ł em  wszy* 
śtkie s i ły  i drzwi  nakoniec us tąp i ły .  Kogóż 
zobaczy łem na pokładzie? Angersdo i fa  samego 
ty Iko.

P o s tą p i ł  ku mnie i r z e k ł : —, , Wielkie nieszczę­
ście! Morwold w p ad ł  w morze.  W o ł a ł  o po­
moc,  p r zyb ieg łem tu,  widziałem jak się chwy* 
cii l iny,  ąle ba łwa n  p o r w a ł  go z sobą nfb  mo­
g łe m  mu dopomódz .  Rozumiesz mię? doda ł ,
Morwald  w pa d ł  w morze.

Dłu go  m ó gł by  jeszcze mówić,  nie mo g łe m
z przerażenia odpowiadać mu,  Nakoniec o d ­
zyskałem przy tomność  i zapy ta łem wskazując 
na j ego  ręce: „C zy j aż  to k rew?
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—  M or w a l d a .  L ina  k tó r e j  s i ę  t r z y m a ł  by ł a  
z u p e ł n i e  p o k r w a w i o n a .  M o j a  r a na  t akż e  o t w o ­
r z y ł a  s i ę  z n o w u  i mwszę j ą  p r ze wi ąza ć .

Z e s z e d ł  do Ma r j i  k tó r a  nape łn i a ł a  p o w ie t r z e  
udanemi  żulami .

M o r d e r s t w o ,  o k r o p n e  m o r d e r s t w o  z o s t a ł a  
p o p e ł n i o n e ,  ale j a k ?  z j a k i em i  oko l i cznośc i ami?  
W s z e d ł e m  na sam b r z e g  ga le r j i  i w y g l ą d a ł e m  
czy  nie  zobaczę  j ak i ego  ś ladu n i e s zcz ę ś l iw ego  
Morwa lda .  O k ro p n i e !  w s z y s t k i e  d e s k i ,  k t ó ­
ry ch  s i ę  t y l ko  d o t k n ą ł e m ,  b y ł y  k r w i ą  obry>* 
zganc ,  c a ły  p o k ł a d  z l any  b y ł  k r w i ą  n i e s z e z ę j  
śl.  wego. .

G d y  z w ia t r em  z d a w a ł y  s ię do l a tywać  u s z u  
m o i ch  j ęk i  umie ra j ącego ,  s k o c z y ł e m  w s t e cz  
z p r z e s t r a c h u !  Chc ia ł em uc iec ,  s a m a  o bec noś ć  
zb ó j e y  b y ł a  dla mn ie  mnie j  s t r a s z n ą ,  niż k r e w  
i s am o tność .  Atol i  l ukę ,  z ktore' j  p r o w a d z i ł a  
d r ab ina  do ka ju ty ,  z n o w u  zamknię to . . .  , , T o ż  i 
mn ie  na  śm ie r ć  skazano? p om y ś l i ł e m  s o b i e .  
Naradzają?,  s ię t e r az  obo je  j a k  i mn ie  z g ł a d z i ć  
z t ego  świa t a? . . .  Cóż  t u  począć  i j a k  sob i e  z a ­
radzi ć?  j a k i m  s p o s o b e m  un iknąć  n i euc h r on ne j  
śmier c i ? . . .“  Nag le  u s ł y s z a ł e m  p l u s k  g ł u c h y , s p o -

«
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z ieram ku  miejscu,  r ęka w y d o by ła  się z morza.  
Wdz ie ram się na pierś  okrę tu ,  spuszczam się 
na d ó ł ,  t r zymam się silnie l iny i opieram o 
ł ańcuchy ,  wtem spos t rzegam c z ło w ie k a ,  k t ó r y  
się uchwyc iwszy liny, z na jbo leśniej szą  ś inier " 
c i ą  walczy.  By ł to  M o rw al d .  Tejże samej chw i ­
li nawał  powodzi  wst rząsa okrętem,  a konający 
puszcza z r ąk  linę/ Chwilę jeszcze u n o s z ą  go 
ze sobą  fale,  lecz nie d ł u g o  t r w a ł o —już w g łą b  

zatonął!
O t rę twia łym  wzrokiem pa t r z y łe m  d łu g o  w to 

miejsce, lecz już  nic nie u j r załem,  zd a w a ło  się j a ­
koby mor ze  chc ia ło  mi objawie w p rz ó d  z b r o ­
dnię,  zanim ją  w swetn łonie zagrzeba ło .

Po  niejakiej chwili zastałem już  o tw ar tą  lnkę> 
zeszedłem aa d ó ł  i u j r za łem śpiącego Angers ,  
dorfa.  N ędz n ik  ten dla s t łumienia w sobie 
zgryzo ty ,  wódką  się zapi ł .  Ciężki b y ł  jego~ 
oddech,  a twarz  ogniem pa ła ła .  Nie wiedzia łem 

CO się z  Marją  działo.
Us iad ł szy na ł a w c e ,  zamyślałem całą noc na 

niej przeczuwać.  Niebawem zg a s ł a  lampa w i .  
sząca u pow ały  kajuty,  i w oko ło  ci emność
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mnie o g a r n ę ł a ,  S ł y s z a ł e m  j a k  zabó jca  z r y w a ł  
się ze  snu ,  s t r a s z n e  s n y  d r ę c z y ł y  j e g o  sumie . ,  
nie.  —  Nalej c i e  o l iwy  —  w r z e s z c z a ł  we  śn i e ,  
—  l am py  s i ę  nie pa lą . . .  J ako? . . .  Cóż  t o  ma zna­
czyć?  K r e w  zamia s t  o l iwy! . . .  Ł ó d ź ,  ł ó d ź  pły«i 
n ie  —- s ł y s z y s z  t am w ios ł a ! . . .  Ni ech  cię p i e k ł o  
poch łon i e !  j e s z c z e  t r u p  p ł y w a . . .  zobaczą  go. . .  
Morwaldz i e! . . .  ach,  j a kż e  k r e w  j e g o  w s z y s t k ą  
w o d ę  z c ze rw ie n i ł a ,  j ak  o s ł u p i a ł y m ,  c z e rw o ­
ny m  w zr o k i e m  pa t r zy  na mnie. . .  —  G d y  to w y ­
ma w ia ł ,  g ł o s  j e g o  b y ł  d rżący ,  z g r zy t a ł  zębami^ 
a  cale' in c i a ł em  j e g o  r z u c a ł o  sumien i e ,

S k * r 0 dz ień  ro z l a ł  s t rumieni e-  s ł ońca ,  w y s z e ­
d ł e m  z n o w u  na p o k ł ad .  Z a s t a ł e m  t am M a r j ę ,  
k tó r a  ś l ad y  nocne j  z b ro d n i  zmywa ła .  P o s t a n o ­
w i ł e m  p r t n d  nią  i p r z ed  j e j  s p ó ł w i n o w a j c ą  u* 
daw ać  n i ew iad om ego ,  i c zekać  ko ńca  mej  nie,, 
Woli, a pote' in don ie ść  s ą d o w i  o ich z b r o d n i .  
T i k  d łu g o  p o s t a n o w i ł e m  un i kać  w sze lk i e j  
wzmianki  o  t y m  ca łym w y p a d k u .  A u g e r s d o r f  
nie p o j a w i ł  s ię aż  o k o ł o  p o ł u d n i a  na pok ładz i e ;  
b y ł  b lady ,  na pomieszane j  t w a r z y  j e g o  widać 
b y ł o  Wyraźni e w e w n ę t r z n ą  n ie spoko jność ,  k t ó r ą  
p r ze de  mn ą  u k r y ć  u s i ł o w a ł ,  na ch wi l ę  u t o p i ł  

W ien iec  Toin  3 24
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we  ranie sp o j r z e n i e ,  l e c i  z a r a z  p o t e m  s p u ś c i ł  
j e  w  z iemię .  —  Udaj ąc  s p o k o j n e g o  r z e k ł :  —  
s t r a c i l i ś m y  t edy  b i e d n e g o  M o r w a l d a ,  j e s t  to  

w ie lk i e  n ie szczę śc i e ,  ale cóż ro b i e ,  j u ż  t e g o  
odmieni ć  nie m o ż n i .  B ęd z i e m y  musiel i  t c i a z  
o ba d w a j  p i l n ow ać  l a t a rn i ,  aź p o k ą d  na p i e rwszen t  
s t a t k u  z t ąd  nie o d p ł y n i e s z ,  dla tego budźm y  
p r z y j a c ió ł m i .  JSie obawiaj  s i ę ,  zna jdz i esz  we 
mnie d o b r e g o  t o w a r z y s z a . — T o  r z e k ł s z y ,  w z i ą ł  
mn i e  za r ę k ę  i mocno  ś c i s n ą ł .  Ręka  tw o ja  — 
ze  w s t r ę t e m  p o m y ś l a ł e m  sobi e,  t chn i e  j e s z c z e

k r w i ą  M o r w a l d a !
P o d  w i e c z ó r  p o s t r z e g ł e m  w  o d d a l e n i u  p ł y n ą ­

c y  o k r ę t ,  k t ó r y  d o  n a s  s t e r o w a ć  s i ę  z d a w a ł .  

A n g e r s d o r f  i M a r  j a  b a w i l i  r a z e m  w k a ju c i e .  

P o s t a n o w i ł e m  n i e  o z n a j m i a ć  im o  t e i n ,  i p oz o . ,  

s t a w s z y  na  p o k ł a d z i e ,  n i e  s p u s z c z a ł e m  o k a  z 

k r ę t u ,  k t ó r y  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  p r z y b l i ż a ł .  J u ż ^  

t y l k o  ć w i e r ć  mi l i  b y ł  o d  n a s  o d d a l o n y ,  g d y  o -  

t o  r a z e m  s i ę  z w r ó c i ł  i z n o w u  k u  w y b r z e z u  s t e ­
r o w a ć  z a c z ą ł .  S p o s t r z e g ł s z y  t o ,  u w i ą z a ł e m  

c h u s t k ę  d o  w i o s ł a ,  i z a c z ą ł e m  d a w a ć  z n a k  o*  

k r ę t o w i ,  a b y  d o  n a s  p r z y p ł y n ą ł .  l e j  s a m e j  

c h w i l i  w y s z e d ł  A n g e r s d o r f  na  p o k ł a d ,  i r o z *
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g n i e w a n y  mo i m p o s t ę p k i e m ,  w y d a r ł  mi wio* 
s ł o  i ch us tk ę  z r ęk i ,  g rożą c ,  iż mię n a ty c h m ia s t  
w  m o r ce  s t r ą c i ,  j eże l i  j e s z cze  n a jm n i e j s z y  zn ak  

o k r ę t o w i  d a ć  s i ę  pow ażę .
, , J ak o“ , r z e k ł a  Mar j a ,  k t ó r a  z b  n im  na po* 

k ł a d  w y s z ł a ,  , , , toż ten zd ra j ca  u m k n ąć  zamyś la?  
n ie  d o z w ó l  t e g o ,  A n g e r s d o r f i e . “

, , N ie  t r o s z c z  s i ę  o t o u , o d r z e k ł  t e n że ,  „ o n  
nam z tąd  n ie  o d p ł y n i e ,  po k ąd  m u  j a  n ie  p o .  
zw o lę .  Niech  s ię ma na bacznośc i ,  a lbo  go  to  

s z m o  sp o t k a . . .
—  Co M o r w a l d a  s p o t k a ł o ,  —  p r z e r w a ł e m  

mu  mo w ę ,  n ie  m og ąc  j u ż  w  s o b i e  p o k o n a ć  

g n i e w u .
—  Jak po w ie d z i a ł e m ,  —  rz e k ł  g ło s e m  g r o ­

ź n y m  i z m i e r z y ł  mnie o k r o p n y m  w zr o k i e m ,  — 
, . t o  s amo,  co M o r w a l d a  s p o t k a ł o :  p r z yn a j mn ie j  
p r z e d  nikim t ego  op ow iad ać  nie będz i e sz ;  s k o .  
r o  p o s t r z e g ę ,  że s ię do ucieczki  zabi e rzesz ,  tętni  
r ęk am i  c i ę  zadławię,* n iech  bę dę  p o t ę p i o n y m ,  
j e ż e l i  tego nie ucz yn i ę .

T y m  s p o s o b e m  z n o w u  zn iw e cz o n y m  z o s t a ł  
z amia r  u w o ln i e n i a  s ię e  t o w a r z y s t w a  t ego szka* 
r ad ne go  z ł oc z yń cy .  A n g e r s d o r f  p i l n o w a ł  mnie
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z jak największy baczności;}, od czasu do cza* 
su  p a t rz y ł  przez dalowid ku  wybrzeżu ,  dia za* 
pewnienia się,  azali jaki siatek ku nam się  nie 
zbliża.  Odkąd  s i ę  p r ze ko n a ł ,  że wiem o j e g o  
zb r odn i ,  zaczął  mnie nienawidzić;  nieraz s ł y ­
sz a ł e m ,  j ak mi odgraża ł .  Z daw ał  się ty lk o  
pomyślnej  czekać p or y ,  aby i mnie w morze 
m ó g ł  wrzucić.

Z im n ą  rozwagą zacząłem się zastanawiać nad 
mojem po łożen iem.  Jakkolwiek b y łe m  w mocy 
dwojga p od ły c h  zb rodn ia rzy ,  j e dna kż e  nie mie.. 
ji oni p r z y  sob ie  ogniowej  b ron i ,  czując się 
więc na si łach,  pos tanowi łem opó r  im stawię.  
O b aw ia łe m  się ty lko ,  by na mnie niespodzianie 
n ie  wpadl i ,  z tego  powodu  oszańcowałem się 
w  mojej  izdebce z postanowieniem,  d rogo p rzę ­
dąc życie moje.  Tymczasem nac u p ł y n ę ł a  s p o ­
kojnie.  Nad rankiem us ły s z a ł e m ,  iż drzwi izde­
bk i  mojej  zewną t rz  dylami  za ta rasowano ;  t ejże 
samej  chwil i  daty się s ł y s z e ć  uderzenia w i o s e ł  
i j a k ie ś  obce g łosy .

„ C ó ż  tam porab ia  MorwaId?“  zapy tano na  
$órze .
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„ J e s t  zdrów,  ma s i ę  dobrze44, od r ze k ł  An» 
ger sdor f.

, ,A dla czegóż się nie pokaż e?'4
, ,Jest  t rochę  s ł a by ,  dla tego nie wychodzi  

z k a j u ty .44
„ Ja k i  z c i eb ie  filut, czy podobna,  aby M a r ­

wałd b y ł  r azem zd ró w  i s ł a b y ?  O zakład idę, 
że ten śpioch jeszcze dotychczas swobodnie  
ch ra p i .44

„Zapewne ,  zapewne;  cóż tam u was s ł y c h a ć  
n o w e g o ? 44

„Nic  zgoła;  morze  w yrzuc i ło  na b rzeg  jakie-  
goś t rupa.  Powiadają,  ze b y ł  bardzo  poka le ­
czony i i e  go k toś  z u m y s ł u  zabi ł .  W y p a d e k  
ten wszc zą ł  wielki  rozruch  w mieśc ie ,  sędzia.,  
wie nie mając nic do czynienia,  biegają jeden 
do d rug iego  i żąda j ą  koniecznie śledztwa;  m ó ­
wią,  iż wyślą na morze szalupę z oficerem,  
k t ó r y  wzdłuż wybrzeża zwiedzać będzie wszy s t ­
kie okr ę ty ,  ażali na  n ich k tó rego  z ludzi nie 
b r aku je ,  to  nie są  ża r ty ,  z tego cóś  u ro ­
śn ie!44

Już  nic więcej dosłyszeć nie mogłem,  przez 
chwi l  kilka znowu ucichło.  Po  niejakim czasie
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u s ł y s z a ł e m  g ł o s  -Ange r sd o r f a :  , , Szalupa  x o-
f j c er em pow iad asz ,  k i edyż  ona  w y p ły n i e :  •*

„ M o ż e  j e s zc ze  dz i ś  r a n o ,  a może aż k u  w ie ­
cz o ro w i ,  a le  cóż to c i eb i e  ob ch o d z i ? 11

, , 0 ,  byna jmn ie j . . .  Bądź zd ró w  kumi e  R r y s t -  
j an i e ,  nie chcę  z a t r z y m y w a ć  cię d łuż e j ;  dz i s  
s i e j s z c g o  dn ia  p o d o b n o  b u rz ę  mieć  będzi e ­

m y . “
„ B y ć  może ,  mn i e  s i ę  zda j e ,  ze i s to tn i e  na 

w ie lką  b u r z ę  s i ę  zanosi .  A l e ,  ale,  czy  s o b i e  u 
mn ie  ry b  n ie  k up i s z?  Nie?  t edy  zna jdę  dla 
n ich  gdz ie  indziej  kupca . . .  ale s t ój ,  o t o  w ł a -  
śn i em sob i e  p r z y p o m n i a ł ;  n iedawno  z a to n ą ł  
tu t a j  ok rę t .  Czy  n ik t  z ludzi  s i ę  nie u r a l o -  

v a ł ? “
„ N i k t ,  w s z y s c y  p o t o nę l i . “
N a  te s ł o w a  m o g ł e m  s i ę b y ł  odezwać  i o 

b y t n o ś c i  mo je j  dać znak  j a k i ś ,  ale z mo w y  p o ­
zna ł em,  że ku m  R r y s t j a n  ś c i s ł o  z A n ge r s do r f em  
j e s t  z ap rzy j a źn i on y ,  a t ak  s ą d z i ł e m ,  iż r o z s ą ­
dni e j s za  będz i e  na s z a l upę  zaczekać .  W k r ó t c e  
zaczę ł y  z n o w u  ro b i ć  w io s ł a ,  a g ł o s y ,  cor az  b a r ­
d z i e j  w oddal en iu  m i l k n f ł y .  G d y  ł ó d ź  odp ły*
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nę ł a ,  p o o d k ł a d a t  A n g e r s d o r f  dy l e ,  k t ó r e m i  b y t  
rnoję i zdebkę  za t a r a sowa ł .  Z  p r ze zo r no śc i ą  w y ­
s z e d ł e m  z mej  s i edz iby .  Z a s t a ł e m  wi no w a j c ę  
j e s z c z e  b l e d s zy m  i ba rdz i e j  p o m i ęs za n y m  niż 
w p r z ó d y ,  w idać  b y ł o ,  iż  g o  s t r a s z n a  d r ę c z y  
z g ry z o t a .  S p o j r z a w s z y  na mn ie ,  nie r z e k ł  an* 
s ł o w a ,  i z d a w a ł o  mi się,  że j u ż  ani  myś l i ć  nie 
b y ł  zdo lnym .

Mar ja  p r z y t u l i w sz y  się do  j e g o  bo ku  rzek ł a :  
, , C zy  s ą dz i s z ,  iż s za lupa ,  0 k tó r e j  s t e rn ik  m ó ­

w i ł ,  w s amej  r z eczy  p r z y b ę d z i e / 4
,, Nie inaczej  Mar jo ,  p r z y b ę d z i e , 14 o d r z e k ł ,  i 

aż nad to  p r ęd ko  j ą  zo bac zem y !'4
„ A c h  l i tośc iwe n i eba ,  cóż  się z nami  s t a ­

nie! A n g e r s d o r f i e  w y m y ś l  ś r o d ek  jaki  do  u j ­
śc i a  z tego mie j s ca ,  w sz a kż e  t u  zo s t ać  n i e  m o ­
ż e m y / 4

, ,A t oż  dla c z ego  nie? Cóż  nas  obchodzą,  s ę ­

dziowie  i s z a l upa ?  O t  i ep i e jbyś  mi lczała ,  n i e ­
chaj  p r z y b ę d ą ,  będz i emy  im r a d z i .44

Jed n ak że  n ad a re m n ie  s t a r a ł  s i ę  Ange>\sdorf 
s i e b i e ,  M a r j ę  i mnie zwodz i e .  N ie sp ok o j n oś ć  
j e g o  w z r a s t a ł a  z każdą c h w i l ą ,  w ew n ę t r z na  
t r w o g a  ani na chwi l ę  nie d awa ła  mu  s p o c z y n k u .
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N ako n ie c  w s z e d ł  do  ka ju ty ,  na la ł  sob i e  duzjf  
k i e l i ch  g o r z a ł k i  i w y p i w s z y  *a j e d n e m  w y c h y ­
l en i e m,  w r ó c i ł  z n o w u  na p o k ł a d .  T y m c z a s e m  
z e r w a ł  s i ę  w ia t r  i z a c z ą ł  s i ln i e  dąć  z n a d b rz e  * 
ża,  c z a r n e  c h m u r y  ś c i ąg a ł y  s i ę  w  tej  s t rome- ,  
A n g e r s d o r f  p a t r z y ł  w y t ę ż o n y m  w z ro k i e m  k u  
w y b r z e ż u .  S ą d z i ł  iż s z a l up a  p o s t r z e g ł s z y  z a ­
c h m u r z o n e  n iebo,  nie r oz w in i e  żagl i .  Co  c h w i ­
la b r a ł  do  r ę k u  da lowid  i p a t r z y ł  n a  w sz y s t k i e  
st rony, -  n i e  p o s t r z e g ł s z y  na  m o r z u  ża dn eg o  

s t a t k u ,  z aczą ł  b yć  s p o k o j n i e j s z y m .
A l e  za j ednym r a z e m  r z u c i ł  da l owidem o p o d ­

ł o g ę  i w r z a s n ą ł  j ak  s zal en iec :  „ O t o  j u ż  czarc r
ich niosą!“  Na  te  s ł o w a  M ar j a  p o s k o c z y i a  
z t r w o g ą  ku n i emu ,  ale j ą  od t r ąc i ł  od s iebie  
s k o r o  i s t o tne  u j r z a ł  n i e b ez p i ec ze ńs t w o ,  j u z  z n o ­
w u  n a b r a ł  odw ag i .  P o r w a w s z y  do r ą k  s i ek i ć "  

r ą ,  zaczął  z ca łe j  s i ł y  po t ężn i e  r ą b a ć  ł a ń c u c h y  
i l i ny ,  t y m  s p o s o b e m  uwo ln io ny  s t a t e k ,  z a c z ą ł  
powo l i  oddal ać  s ię na p r z e s t w o r z e  mo rz a .

„ T e r a z  niechaj  p r z y j d ą ' 4/ wrze szcza ł  A n g e r s -  

d o r f  uni es iony  d z i ką  radością ,  “ nie m ó w i ł że m ,  

że im radzi  będzi emy!  Hur r a !  h u r r a ! “
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St» t ek  nas*  nie m i a ł  ani żagl i  ani  s t e r u ,  od* 
dany  b y ł  na d o w o l n e  i g r z y s k o  b a ł w a n ó w .  Ja*  
koż  w k r ó t c e  z a c z ą ł  s i ę  tak k o ł y s a ć ,  ż e m  s i ę  
na  nogach  u t r z y m a ć  n i e  m ó g ł  i k i l ka k ro tn i e  na  
po k ł a d z i e  p r z e w r ó c i ł .  A n g e r s d o r f  n i ep rz e s t * -  
w a ł  j a k  op ę t an y  w rz e s z c z e ć  i r a d o w a ć  s i ę  
wśc i ek l e :  —  P ł y n i e m y  s z y b k o ,  p ł y n i e m y  j a k  
s t rza ła , -  z e rw ie j  s i ę  b u r z o ,  z ad mie j c i e  w i c h r y /  
lak,  tak w ę s o ł o ,  p ły n i e m y  do  w s z y s t k i c h  d j a -  
b ł ó w !  H ura !  hnra!

T y m c z a s e m  na da l ek im  ho ryz onc i e ,  j a k  czat** 
n y  p u n k t  ukaza ł a  s ię szalupa, ,  k t ó r a  nas  wido. ,  
cznie  ś c iga ł a .  W  śm ie r t e l n e j  t r w o d z e  zw ró *  
e i ł cm  ku  n i e j ' m o j e  o c z y ;  l i c z y ł e m  czas,  w kto* 
r y i n b y  nas  do b i edz  m o g ł a ;  a chociaż  n i e r ówn ie  
w i ę k s z ą  niż my  o d b y w a ł a  p r z e s t r z e ń ,  t r z eba  j e j  
b y ł o  w k r ó t c e  n a d p ł y n ą ć ,  g d y ż  o k r ę t  n a sz  j u ż  
nam z a g r a ż a ł  za toni ęc iem!

Nie p r z e s t a w a ł a  na n a s  p o l o w ać  s za l u p a ;  
m i a ł em  co c h u d a  nadzie ję ,  i e  mi na r a t u ne k  
zb i eży ;  aź oto z w y tę żon ą  w śc i ek ło śc i ą  z r y w a  
«ię bu rza ,  k tó r a  j u ż  od r ana  w ic h r am i  g r o z i ł a

Włont** Tom S
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w  oka mgnieniu śc iem ni ło  się morze,  a w y ­
ba w c ó w  moich zas łon i ł a  g r u b a  chmura .  O d ­
waga Aogersdor fa  j ak spieszno  p rzy sz ła ,  tak 
go  spieszniej  jeszcze odbiegła,  U c h w y c i ł  się
raz em z M a r ją  śc ian okrę tu .  Będąc g łuchymi  
na  r y k  bu rzy ,  pozierając j edno  na drugie s t r ę -  
t w ia ły m  wzrokiem,  t rzymal i  się si lnie desek ti 
galer j i  ok rętu.  Już  za życia mieli śm i e r ć '  na 
twarzy,  ok ropn ie  by ło  p a t rzy ć  na nich!

Dokądze pędzą nas wichry?  Na jakież wy*
b r z e ż e  żenis  burzn  sko ła ta ny  t u ł ó w  naszego
statku?. . .  Oto przed nami stoi  d ług i  sze reg 
ska ł  wysok ich ,  o k tó r e  zhukana powódź sw e  
w a ł y  z t rzaskiem rozbija! Na te sk a ł y  pędzi
nas  burza  rozk ie łzanemi  wichry!  —  Wid zę  
nieochybną zgubę ,  uklękam i polecam duszę 

Bogu/
Razem okropny t r zask i s t r aszne  wstrząśnie* 

n ;e _  o kr ę t  się od b i ł  od s k a ł y ,  i t e jże chwi-  
li po rwa ny  od b a ł w a n ó w ,  r zucony  na mieliznę! 
w  niej ugrąza.  Nie t racę przytomności ,  w o-  
k o ł o  ok rę t u  nie by ła  wody j a k  t y lk •  na dwie 
lub  t r zy  s topy  wysoko; spos t rze g ł s zy  to,-oh wy*



sam Kię spiesznie liny,  s pu sz cz am  na dó ł ,  i 
wydosta ję  się szczęśl iwie na skałę.  Co widząc 
A n g e r sd o r f  ocknął  się z sw eg o  o t rę twien ia  i 
chc ia ł  mnie ścigać,  lecz gdy  z po k ła du  na d ó ł  
się spuszczał ,  tak gwał townie  po pch nę ło  morze  
okrętem z mielizny,  iż wr obawie,  aby go z so* 
ho  spienione nie p o r w a ło  topiel isko,  zn o w u  
spieszno na po k ła d  się zwróc i ł .

J a  tymczasem wdzie ra łem się po s t r o m y c h  i 
śl iskich wvs tankach sk a ły  co ra z  wyżej,  aż p o ­
kąd  ut rudzenie  do spoczynku mnie nie zm u s i ło ;  
poś ród  nocy nie mogłem nawet  bez  niebezpie" 
czeństwa puścić się dalej;  po s tano wi łem  więc 
ai, do dnia bia łego czekać na miejscu.  Na 
morzu  s r o ż y ła  się ciągle okropna  burza ,  prze* 
s t r asznem gard łe m ryczały wichry,  z dziką  
wściekłością g rzmia ły  t luczące się w a ł y ,  zda* 

“ wa ło się,  iż się tej nocy świa t  w p rzedwieczna 
r o z t r za sk a  chaos!

Gdy  się rozświta ło,  po s t rz e g ł e m  k i lkoro  Ju" 
dzi,  k tó r zy  z pobliskich wzgórz  na b r zeg  zcho* 
dzili.  Gzem prędzej  posp ieszy łem do nich i o* 
powiedz iawszy im w ypadek ,  poszed łem  z n i ­
mi wyśledzić co się z Marją i Au ger sdo r fu m
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•la ło . Zniknęła pływająca latarnia morska; 
nadaremnie szukałem ich ciał na brzegu, ale 
desk i i różnego rodzaju szczęty okrętowe prze* 
konyw ały  innie, że sprawiedliwości Boakiśj za­
dość się atałoS
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|

Jeśli  cz łowieka lica w y b lad łe ,
I  chód lękliwy s trw ożony ,
I w zro k  ponu ry ,  oczy zapadłe,
Nie sądźcie że on s z a lo n y ,
O! nie —  takiego zm ysły  są  zdrow e, 
Inne je s t  jego  eicpienie,'

ł
!
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Oa 7nosi męki snogie, grobowe,.
Bo ma nieczyste sumienie..

*■
* . *

,fak on nie śmiałoś w oczy spogląd-a. 
Czystego unika wzroku,
Ach/ on przed ludźmi ukryć się żąda,. 
Lęka się cnoty widoku..
Jemu najmilsze lasy i góry,
W pośród nich szuka schronienia?
Lecz i tam słyszy  — srogi, ponury, 
G łos nieczystego sumienia,

*  *

Zbrodniarzu! —  żałuj za twe przewiny, 
Tyś bliźnim twoim doskwierał,
Tyś zamiast sładzić przykre godziny, 
Boleścią serca rozdzierał.
O! nie tu koniec twej s łuszne j kary,. 
T u  twoim sędzią sumienie,
Ą gdy w grobowe wstąpisz pieczary* 
Tam czeka cię potępienie*
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*  *

Spojrzyj ,  przy tobie stojący człowiek, 
Tak się spokojnie uśmiecha,
Tobie sen nigdy nie skleja powiek.
Na jego licach uciecha.
Wszakże  was obu jeden Bóg s tworzył ,  
Jedne karmiły «as niwy,
Tyś  krotko żyjąc — pogardy dożył ,
•Ą on na zawsze szczęśliwy.

Jan II.,.,
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